
M>\ 78 Rok XII Lwów piątek 15 M ego IFdU7, Wydanie yoiiOłuamawe.
C en y  p r e n u m e r a ty .

We Lwowie: miesięcznie 2 Kor., 
za codzienną d w u k ro tn a  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  br.lgrzy.

Z p rzesy łką poczt, w kraju  
: m onarch ii: 

miesiecz. 2  K. 5 0  h
kwarta! 1 K. 5 0  h. 
rocznie 3 0  K. — h.

z 2-krot. ^  K. Ti. 
w vsvilta 9  K. — ii. 
poczW. 3 g K _  h

W Niemczech: miesięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  £> Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Redakcya, \dm.nistracya, Drukarnia 
Lwów, ul ca Chorążczyzny 17—19.

w y c l io d z i  ^  r s iz y  d y i e r - i ib

C tn y  o g ło s z e ń .
O głoszen ia  (inseraty) za 1 wiersz 
petitowy lub jego m hjsee 2 0  hau 
N adesłane za w ersz petitowy iud 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekro log ia za wiersz petit. 6 0  hal. 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach 
i c. j wiadomości do 1 Kor. za wiersz 
D robne og łoszen ia za wyraz 6  h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyra; y gfciB- 
szem pismem liczą s!ę potłwojnie.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popoiudn. 6  n. z przesyłkę "O h. 
Nr. poranny 4  h. z przesyłką 6  n. 
Drobnych rękopisów nie zvrraca się

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: R"dakcyi S łow a Kolskiego we Lwowie. — Listy w sprawach 
"uprasza się nadsyłać pod adresem: A d m in is tr a c y a  S łow a P olsk iego  we Lwowie. — Adres dla telegramów: S łow o Lvti»w.

W y d aw ca: in ż y n ie r  W A C Ł A W  W O L S K I. R e d a k to r

przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszeni? "i reklamacye 
— Nr. telefonu Redakcyi 541, Admimstracyi ‘ H>-

n a c z e ln y :  Z I G M B S T  W A S IL E W S K I,  
■sar. fi ■Miauwr

Ważne wnioski i przedłożenia
1. R ozszerzenie kom p eten cyi Rady szkolnej krajowej.

Posei Bobrzyński, w raz z prezesem Kola polskiego 
Abrahamowiczem, G ą p m s k im , ks P astorem  i tow. 
wnieśli projekt ustawy, rozszerzającej znacznie dzisiejszą 
kom petencyę Rady szkolnej krajowej. Wedle tego pro­
jektu Rada szkolna spraw ow ać ma zarząd szkól i za- 
Kiadów wychowawczych pod względem pedagogicznym , 
dydaktycznym i ekonom iczno-adm inistracyjnym  w ob rę­
bie obowiązujących ustaw  i rozporządzeń. D o jej zakre­
su działania należy:

m i a n o w a n i e  inspektorów  szkolnych okręgo­
wych, dyrektorów  i nauczycieli szkóI ludowych, n a u ­
c z y c i e l i  szkól średnich, handlowych i przem ysło­
wych, dyrektorów  szkół zaw odow ych rzem ieślniczych 
i poszczególnych gałęzi przemy sIj  i służoy. Nom m acya 
mspeKiorów krajowych szkolnych na wniosek Rady 
szkolnej zastrzeżoną jest cesarzowi; tak  Samo nomina- 
cya dyrektorów  szkól średnich i ogólnych szkół p rze­
mysłowych oraz wyższy cn handlowych, a to  na podsta­
wie t e r n a  przedstaw ionego przez Radę szkolną krajo­
wą. Również należy do Rady szkolnej krajowej przyzna­
w an e  dodatków  pięcioletnich wszystkim kategoryom  nau­
czycieli wraz z dyrektoram i szkół średnich, przem ysło­
wych, handlowych i sem inarów  nauczycielskich.

U k ł a d a n i e  a  po uzyskaniu przyzwolenia mi­
nistra p r z e p r o w a d z a n i e  p l a n ó w  n a u k o ­
w y c h  i regulaminów szkolnych i naukowych dla 
wszystkich szkól podlegających Radzie szkolnej k ia jow tj.

Z a t w i e r d z a n i e  książek szkolnych i środkow  
naukowych dla szkół średnich, semsnaryów nauczyciel­
skich, szkół handlowych i przemysłowych.

W  spraw ach d . s c y p 1 i n a r n y c służyć będzie 
i  reguły rekurs J o  M inisterstwa z wyjątkiem tych wy­
padków, w których orzeczenie opiewa na karę nagany.

Ważny ten projekt ustaw y tylko wówczas przynie­
sie w całej pełni korzyści pod względem naukowym i 
narodowym, jeżeli ustrój Rady szkolnej krajowej przeo­
brazi się w duchu a u t o n o m i c z n y m  i jeżeli cała 
jej działalność ożyw ioną będzie duchem obywatelskim. 
D latego niezbędnem uzupełnieniem tego projektu jest za­
powiedziany przez p dra G ląbińskiego wniosek zmiany 
organizacyi Rady szkolnej krajowej, który wejdzie do 
Sejmu zapewne na posiedzeniu jutrzejszem.

2. U staw a k ra jo w a  o  sem in a ry ach  nauczycie lsk ich . 
Wniosek wydania tej ustawy pochodzi "ownicz ud

Z teatru.
„C a r F i o d o r i w a n o w i c z ‘ , tragedya w pięc:u aktach, 

siedmiu odsłonach Aleksego hr. Tołstoja.

M a sw oją racyę wyszukiwanie pow odów , które 
posiadają wpływ n a  układanie dram atycznego repertuaru, 
chociażby to  było postępow anie drobiazgow e; lecz d ra­
mat sceny lwowskiej, gnieżdżący się na jednej trzeciej 
części sceny, więc „w małym dom ku", musi kontroli ta ­
kiej podlegać, bo puszczony sam opas będzie żył ogrom ­
nie nieekonomicznie, lekkomyślnie niemal, a zbyt w ysta­
wne życie, nieporrzeDnie bardzo złocone, jak scena na 
ostatniej premierze, snadnie uważana być może za „zło 
tą  nędzę1'. Albowiem strasznie łatw o jest odróżnić pań­
ską zabawKę, albo powiedzmy językiem najbardziej ko­
lorow ego z polskich p o e tó w ,—  „złotą v.izyę“ , od skle­
powej wystawy pozłacanych antyków, aby tylko ludzie 
wchodzili do środka, gdzie jest bai dzo mało do wyboru 
i do nabycia. /

Nie dobrze jest scenie lwowskiej żyć niekonomicz- 
nie... A to  są uwagi życzliwe. Bo jakimi drogam i bę­
dzie chodził repertuar lwow. sceny jeśli go każdy bedzie 
ciągnął za połę w swoją stronę, jeśli się będzie składał 
z ról, nie dram atów , jeśli go  będzie układała nie myśl, 
nie kierunek, nie troska o ciągłość kultury, lecz za­
chcianka, lecz przypadek, tak, że będzie bez kształtu i 
bez nazwy, bez charakteru i bez tw arzy ? ! Nic łatw iej­
szego jak robić taki repertuar, który się hezmyślną oka- 

mozaiką, i zabawką, na co nas nie stać. Czynszowy 
teatr lwowski, to  nie Burgtheater, ani św iątynia meinin- 
geńskich książąt. W ystawiony niepotrzebnie utwór, który 
najmie wiele miejsca , wiele czasu i wiele osób zabije 
ttzy utwory, k tóre powinny być w ystaw one, które rau- 
bza być z tysiąca względów wystawione, a potrzeba im 
tfato miejsca, mało czasu i mało osób.

Więc naprzyklad. —  że do właściwej przystąpim y 
oprawy —  zapytajm y, dla kogo w ystawiono „C ara Fio- 
aora“, dlaczego go w ystaw iono, z jaką m yślą głębs-zej

Posła Bobrzyńskiego i tow. z Koła polskiego i Sejmu, 
projekt ten m a przedewszystkiem  zasadnicze znaczenie 
autonom iczne, ponieważ dotychczas sem inarya nauczy­
cie IsKie są  unorm ow ane statutem  wyaanym  przez mini­
ste rs tw o  ośw iaty z 31 lipca r. 1886 mimo, że w myśl 
a it. 12 ust. zasadniczej z r„ 1867 ustaw odaw stw o na­
leży do Sejmu. Z resztą juz ów  sta tu t z r. 1886 stw ier- 
Jza  w § 3, że ustaw a krajow a m oże postanowić o i ę- 
z y k u  w y k ł a d o w y m  w sem inaryach nauczyciel­
skich.

P rojekt ustawy krajowej stanow i co do języka wy­
kładow ego senTnarydw, że język ten dla każdego seini- 
naryum  ustanawia R a d a  s z k o l n a  k r a j o w a  
z przyzwoleniem ministra ośw iaty. Sem inarya m ogą być 
albo z wyłącznie polskim językiem wykładowym  wykła­
dowym , albo z polskim i ruskim (utrakw istyczne); ewen­
tualnie wolno Radzie szkolnej krajowej zalozyć także 
sem inaryum  polsko - niemieckie dla przysposobienia nau­
czycieli języka niemieckiego. P rzy  nauce języka nie­
m ieckiego jest w sem inaryach niemiecki język wy­
kładowym."

Sem inarya nauczycielskie będą nadal jednolite dla 
w szystkich nauczycieli, ale piany poszczególnych semi- 
naryów  męskich m ogą uwzględniać specyalne potrzeby 
dwóch kategoryj szkół ludowych miejskich i wiejskich. 
P lany naukowe ustanaw ia R a d a  s z k o l n a  k r a  
j o w a , z przyzwoleniem m inisterstwa oświaty.

3. P od w yższen ie  plac nauczycieM kich.
D odatkow o do naszych wczorajszych uwag o przed­

łożeniu Wydziału krajow ego o  placach nauczycielskich, 
zaznaczam y, że wedle tego progektu miałaby ustaw a 
wejść w życie dopiero z dniem 1 stycznia 1908. Wyż­
szy w ydatek kraju z powodu tej podwyżki, obiicza W y­
dział krajowy na kw otę 2 64 i.OAO kor., a wobec rpo- 
i ziewauej fenaiogicznej zwyżki wydatków  'Au em erytury, 
pensye wdowie i sieroce, w kwoc.e łącznej t r z e c h  
milionów koron.

Dla podwyższenia plac nauczycielkom w tej samej 
mierze jak nauczycielom, po .rzeba pól miliona koron. 
Wedle obliczenia Wydziału krajowego, projektowane pod­
wyższenie piać wraz z dodatkiem  na mieszkanie wynosi 
dla nauczycieli od 3 0 '7  prc. do 5 6 '7  prc., dla nauczy­
cielek od 17 '6  prc. do 4 1 1  prc., podwyższenie zaś do­
chodu z dodatków  pięcioletnich dla wszystkich 50  prc. 
(300 kor. rocznie) w razie uzyskania wszystkich sześciu 
dodatków  (zamiast 600  kor. 900  kor.). Najwyższą jest 
podw yżka płacy w drugiej klasie (dla nauczycieli od 
4 3 '7  prc. do 56 '7  prc., dla nauczycielek od 20 '4  prc.

do 41*1 prc.). W edle projektu, w s z y s c y  nauczyciele 
na wsi, nie mający m ieszkania, pobierać będą dodatek 
na mieszkanie.

4. B udow a now ych  szkó l.
Wydział krajowy żąda w esobnem  sprawozdaniu 

przeznaczenia sumy d z i e s i ę c i u  milionów ko-on na 
budow ę najpilniejszych b jdynków  szkolnych, aby w prze­
ciągu pięciu do sześciu lat zaopatrzyć gminy 
w konieczne budynki szkolne. W ten sposób będzie 
usuniętą ostatn ia zapora, stojąca w drodze zależeniu re­
szty szkół w kraju.

Sum ę 10 milionów koron będzie można uzyskać 
przez em isyę obligacyj krajowych osobnego tj pu, o p ro ­
centowanych po 4 prc., a kwoty potrzebne na oprocen­
tow anie i am ortyzacyę pożyczonego kapitału tv ogólnej 
sumie 5 0 0 .0 0 0  koron od ca łtgo  potrzebnego kapitelu 
należałoby wstawiać do budżetu. Na razie wstawił Wy­
dział krajowy do prelim inarza funduszu szkolnego na r. 
1907 kw otę 2 0 0 .OOC koron jako ratę  dla umorzenia 
pożyczki w kwocie 4 milionów koron na budow ę szkól 
pierwszej kategoryi, o raz 2 0 0 .000  koron na zasiłki dla 
funduszów szkolnych miejscowych na budowę szkół.

W iedeń , -14-4utego.
(A) N ieiada przezornym  i mądrym musiał być ten 

jegom ość, który poradził pospiesznie uwięzionym stu ­
dentom  ruskim we Lwowie, aby cofnęli żądanie delego­
wania sądu wiedeńskiego, celem rozpatrzenia ich winy.

Ci Rusini, którzy stawiali żądanie, aby sąd Karny 
wiedeńsKi zasiadł na roi.ach nad ich spraw ą, byli na 
drodze najlepsze., do  popełniania ze stanow iska ruskiego 
niesłychanej głupoty., 1 dlatego politycy polscy, stale 
przebywający w Wiedniu, a więc znający dobrze świat 
austro-niem iecki, żałują bardzo, ale to  bardzo, że Rusi­
ni nagle postanowili nie szukać sprawiedliwości w W ie­
dniu, lecz we Lwowie.

Pom ijam  już ten fakt, że skazanie studentów  ru­
skich me ulega wątpliwości. N iem a trybunału, który 
m ógłby ich uwolnić. Rzecz jasna, gdy ich zasądzi try ­
bunał lwowski, prasa ruska i prasa pruska będą dekla­
m owały na tem at stronniczości sędziów polskich. Gdy 
by wyrok potępiający wydały trybunały wiedeńskie, by­
łoby trudniej posądzać sędziów  tutejszych, iż są „pa­
chołkami szlachty polskiej".

Mniejsza jednak o to !

natury w ystawiono go tak kosztow nie, że się Ham let 
za d z iw i, Juliusz Cezar i Słowacki i Ibsen, czekający 
z pokorą posłuchania na teatralnych kurytarzach, drżąc 
z zimna

Myli się, k toby przypuszczał, że z tych względów, 
z których w ystawiono „Zbójców ", czy „Dziewicę O rleań­
ska"; to  były przygotow ania do studenckich przedsta­
wień, zresztą T alboty  i Fastolfy lśniły na scenie w ce- 
zaryańskirh zbrojach, a naw et... nagolennikach dla oka­
zania bogactw  teatralnej zbrojowmi, a las, k tórego wy- 
karczowrać nie można, w teatrze jest zawsze. „C ar Fio­
dor" zaś za drogi jest, aby się popołudniu pokazał.

N ie w ystawiono „C ara F iodora" —  „na ogólne
żądanie", bo go nikt nie żądał, ani z powodu genial- 
ności utworu, bo zupełnie nie jest genialny; nie w ysta­
w iono go jako literacki zabytek, bo  dom agam y się za­
bytków , starszych o lat tylko czterysta; nie pokazano < 
nam nadzwyczajności rosyjskiej literatury, bo  wyłączną ( 
jej chlubą „C ar F iodor" me jest, a nadzwyczajności
pierwszych z brzegu —  Andrejew'a, me znamy zupełnie 
Nie wystawnono go, aby św iat zadziwić tylko wystawą, 
bo widzieliśmy na scenie lwowskiej wystawy wspanial­
sze. Więc pocóż właściwie pokazano „C ara F iodora". 
Czy aby sam ego Stanisław skiego... prześcignąć, czy dla 
jednej, jedynej roli, cara F iodora?  Spokojnie zgódźm y 
się w poszukiwaniach na to  drugie i pozostańm y pizy 
tern, z Dlogiem przekonaniem , żeśmy się nie pomylili.

Pięć aktów  tragedyi Tołstoja to  jest pięć aktów
popisu jednego aktora. Rozpatrzywszy kwestyę ak to r­
skich popisów, zgodzim y się z ochotą na wznowienie 
nawet „Porw ania Sabm ek" jeśli N o\e!li przyjedzie za­
grać T rom bcniego, a „G iocondy" jeśli ją D use zagra. 
Ale ta k ? !  Trochę to  jest dla lwowskiego dram atu zbyt 
kosztow na i zbyr wiele sil m arnująca historya, robić 
niepotrzebnie aktorskie popisy bez popisów  i to  tylko 
uw ażać za artystyczna racyę i dlatego tylko pozwalać 
targać repertuar za połę; nie m ogą być w układzie 
dram atycznego repertuaru na anem ię cierpącej sceny 
takie motywy kierującymi, jeśli dram at na bezdroże zejść 
nie zechce, a chce, pełniąc obow iązek, dąć w ognisko 
swoje, aby jakiem takiem błysnęło św iatłem . Uwagi

przeto, k tóre czynią, są  życzliwe, a konieczne, aby nie 
były zbyt cierpkie, kiedy przyjdzie czas na osądzenie 
jakiegoś zam kniętego okresu.

O dbiegłem  od rzeczy. Wracając" do tragedyi T o ł­
stoja, zastrzedz się muszę, jakoby z uwag uczynionych 
można było wyciągnąć w nosek , że „C ar F iodor" jest 
utw orem  bez w artości. T rageaya A leksego Totstoja ma 
w artość swoją, nie ma jej dla sceny lwowskiej Miała 
w artość dla scen niemieckich, z iednej strony ze w zglę­
du na Stanisław skiego, w spaniałość gry jego teatru  i ba­
jeczny przepych jego wystawy, z drugiej strony ze w zglę­
du na egzotyczność, wzbudzającą podziw niemieckich 
felietonistów. Tego motywu brakło u nas w budzeniu 
zajęcia się utworem  Tołstoja, egzotyczność zbladła i nad­
zwyczajnością nie by ła ; egzotyzm em  zaś dla nas nie 
jest to , co w „C arze Fiodorze" jest z folkloru, a czego 
dzięki mistrzowskiemu srenaryuszow i Stanisławskiego 
nauczyła się reżyserya na scenie lwowskiej i skopiow ała 
iako teko. T o nas w scenicznem przedstawieniu „C ara 
F iodora" tylko ciekawi. Mniej nas ciekawiły histeryczne 
ustępy; historya wzbudziłaby u nas zaięcie w p :erwszei 
części Tołsto 'ow ej trylogii, z której wyjęto „C ara F io­
d o ra" , —  „Śm ierci Iwana G roźnego".

Egzotycznym  naprawdę był dla widza ostatniej 
prem iery przedewszystkiem  jej —  autor, znany zdaleka i 
z ech, jednym z  czasów, gdy Rychter urządzał we Lwo­
wie popis w trzeciej części trylogii, innym, jako autor 
„Srebrnego księcia". Tw órca carskiej trylogii, jest je­
dnym z tych nielicznych tw órców  rosyjskich, których owiał 
w iatr z Zachodu; wytrawny pisarz, zapatrzony w h isto ­
ryczną tragedyę Puszkina, umysł szerotti i jasny; który 
w obrabianiu historycznego m ateryału miał sąd własny, 
bystry i kształtujący, dopuszczający się szczęśliwie do ­
wolności na kredyt historyi, jak to  w ,,C a rze  F iedorze" 
właśnie czym.

W szeregu pisarzy, którzy z nim na jednem zeszli 
się polu, stanął pierwszy obok O strow skiego i Awcrkie- 
wa. T rylogię swoją historyczną (Śm ierć Iwana Groźne 
go, Car F iodor Iwanowicz, Borys Godunow'), na szek­
spirow ską zakrojoną m odię, stworzył przed laty czter­
dziestu ; w artystycznej cenie trzy jej części ida



2 , SLQIVQ POLSKIE*' N r. 78 piątek 15 lutego 1907

Proces, przeprow adzony w Wiedniu, wobec p rjsy  
wiedeńskiej, wobec polityków tutejszych, wobec publi­
czności niemieckiej, pouczyłby wszystkich, czem były 
owe rzekom o niewinne dem onstracye nieszczęśliwych, 
uciśnionych Rusinów na uniwersytecie lwowskim. Wobec 
zeznań, robionych przez pods jdnych i p r z e z  z a p r z y ­
s i ę ż o n y c h  św iadków, musiałby upaść wykręt, robio­
ny przez Rusinów oraz ich adherentów , że prasa polska 
przesadziła na niekorzyść Rusinów w opisach ich napa­
du na cn.w ersytet. Pokazaroby się dowodnie, czem był 
ów napad A z W iednia bliżej do Europy zachodniej, 
niż ze Lwowa, D ow iedzianoby się tedy w całej E uro­
pie, że ucisk Rusinów jest legendą, praw dą natom iast 
jest robiony im zarzut bandytyzm u. W ówczas i pp. dr. 
Ludo H arpner, P ernerstorfer i dr. O fner straciliby ocho­
tę do wychwalania Rusinów za ich cnotę i patryotyzm .

Rusini tez tylko w pierwszej chwili żądaU delego­
wania sądu wiedeńskiego. Przypuszczali naiwnie i nie­
rozważnie, że st; asznie tern żądaniem  skom prom itują są­
dy polskie. Ale po paru dniach k toś ze starszych pro­
wodyrów, przezorniejszy m ądrala, musiał młodym ban- 
aytom  w ytłum aczyć, iż palnęli kolosalnego DąKa. SKom- 
promitują '►"*wiem w cbec Europy raz na zaw sze Ruś 
i Rusinów...

Polacy, stale zamieszkali w Wiedniu —  pow ta­
rzam raz jeszcze —  żałują niewymownie, że to  nie sąd 
karny wiedeński będzie rozpatryw ał spraw ę napadu stu­
dentów niskich na uniwersytet lwowski. Byłby to  bo­
wiem jedyny sposób zadem onstrow ania wobec cudzo­
ziemców „ad ocu los", kim i czem jest dzisiejszy ruch 
antypolski w śród Rusinów’. SzKoJa, wielka szkoda, że 
Rusini przezornie poiapali się w ostatniej chwili!

Kandydatury poselskie.
W arszawa, 12 lutego.

W prawdzie centialny kom itet wyborczy zjednocze­
nia narodow ego w K rólestw ie Poiskiem  nie ustalił o sta ­
tecznie listy kandydatur poselskich, jednak ie  już obecnie 
można ze znacznym praw dopodobieństw em  odtw orzyć 
sobie p rzyszły skład Koła polskiego, przynajmniej o ile 
to  dotyczy niektórych gubernii K rólestw a Polskiego.

P rzedew szystkiem  zaznaczyć należy, że są wszel­
kie widoKi przeprow adzenia w całym kraju kandydatów  
zjednoczenia narodow ego. Jeżeli pisem ka rew olw erow e 
siem pla „postępow ego11 przepow iadają tryumf postę­
powców w Radom skiem , czyni się to  raczej dla doda­
nia swym sz c e g o m  animuszu, aniżeli dla stw ierdzenia 
przypuszczalnego faktu. N aw et w W arszawie, gdzie głó­
wna siła „postępu" , żydzi chałatow i stanow ią poważną 
istotnie przeciww agę głosów  polsko-narodow ych, nawet 
tutaj jedynie w ielka opieszałość w yborców  na Woli i na 
Pradze m oże spow odow ać przegraną na rzecz przeci­
wnika. U trzym anie się w swej m ocy bloku niemiecko- 
polskiego w Ł odzi i tam  gwarantuje, niewielką wpra­
wdzie liczbą głosów , zwycięstwo kandydatow i koncen- 
tracyi narodow ej, którym  jest ODecnie adw. przysięgły 
Babicki.

Zatem  w przewidywaniach co do przyszłego skła­
du Koła polskiego, m ożna właściwie brać pod uwagę 
li tylko kandydatów  stronnictw , k tóre utworzyły na czas 
wyborów koncentracyę narodow ą. Skład Kola, jak pisa­
łem, będzie od poprzedniego róznił się znacznie. Z gub. 
łomżyńskiej obok b. posła H arusew icza kandyduje (za-

tak, że „B orvs G odunow '’ ;est tragedyą najsłabszą 
z oznakam i braku pom ysłowości, jakby wy czerpanej przy 
tworzeniu dwóch części pierwszych. N a względnej wy­
żynie utrzym ał się w „C arze F iodorze11.

Za najwyższą zaletę Tołsto ja, jako tw órcy ..Cara 
F iodora Iw anow icza", uważać Się musi doskonałą trans- 
pozycyę udokum entowanej historyi na swój własny po­
mysł, bez w idocznego w yw racania tej h is to ry i; tak się 
to dzieje zręcznie, że num o odbieżania historyczne1 pra­
wdy, pozostaw ia poeta wrażenie jakby jej nawet nie 
tknął, tylko wypadki zgrupow ał do koniecznej scenicznej 
potrzeby, skondensow ał ogrom  życia w ram ach tragedyi. 
pozostaw iając rys zasadniczy prawdziwym i niezmienio­
nym. Chudzi o  postać cara F iodora Iwanowicza. Pisana 
htstorya nie m ogła obdarzyć go rozum em , bo go car 
F ioaor nie m iał; był typowym  nędznym synem wielkie­
go sw ego ojca ; dziwny jakiś geniusz Iwana G roźnego 
nie wydał nic gem alntgo, tak, że gdyby car F iodur 
mógł ścigać historyę za obrazę m ajestatu, musiałby ją 
ścigać za przydom ek z godnością carską nie licujący . 
w historyi uchodzi poproslur za idyotę. Rzeczy znane. 
W obec tej historyi staje Tołstoj z twórczym  pomysłem 
i z przywilejami poetyckiej licencyi, znalazł się jednak 
u położeniu trudnem . Bo w yobraźm y sobie twórcze- 
Tołstoja k o m b in a c je : zamierzył historyczną trylogię, po 
obu jej krańcach sto ją  dwie wspaniałe postacie, Iwan 
Groźny i Borys G o d u n o w ; między niemi zaś władca,
kióry włada Rosyą, lecz nie włada rozumem i zosta­
wiony w historycznej wierności, nie odegra w żaden
sposób roli w tragedyi. Nie starczy go nawet na jedną 
scenę. Umysłowy kaleka, car F iodor nie może być bo­
haterem, a musi wypełnić z Komecziiości środek try ­
logii.

Tołstoj sam się przeto zmusił do nieprawdy nisto- 
rycznej, aby modz z tej póiduszy w ykrzesać jaki taki 
tragizm, byle go na tragedyę starczyło. Gdyby był 
Szekspirem nie spojrzałby był nawet na historyczne no- 
taty i byłby sobie zupełnie po bożemu stworzył cara 
Fm dora, wedle upodobania i woli. Lecz, gdyby był 
. zekspirem i umiał po zburzeniu stw arzać. Na to  je­
dnak nie miał odwagi, czy też był w mocy tyli.o ura 
biać i zmieniać, stroić gotow ego manekma z history­
cznych składów.

P ostąpił zręcznie, tak. że historyczna nieprawda,

m iast adw. C hrystow skiego) Mieczysław Skarżyński, wł. 
dóbr Romany. W gub. płockiej obaj kandydaci są  nowi, 
m anowóde pp. M ichał Bojanowski, właśc. Klic i adw. 
Henryk Konic z W arszawy; H. Konic zam iast d ra Ma- 
cieszy, Bojanowski w miejsce St. Chełcnowskiego, k tóry  —  
niestety — obecnie nie chce kandydować.

Z  gub. warszawskiej lista kandydatów  nic jest je­
szcze u s ta io n a ; w każdym razie wybitni członkowie 
Koła polskiego poprzedniej kadencyi pow. ks. Graiewski 
i Wł. G rabski będą posłować i obecnie.

W gub. kaliskiej obok b. posła mec. Parczew skie­
go, utrzym a się zapewne kandydatura b. posła Sucho- 
rzew skiego oraz krzesło trzecie z ziemi kaliskiej zajmie 
zapew ne oby w ziemski Puławski.

W gub. radom skiej dawni posłow ie Józei Swieżyń- 
ski z Jeleniowa i włościanin Józef O strow ski ze Sm ar­
dzewic m andaty swe utrzym ują, jedynie zam iast J. Wi­
gury wyjdzie zapew ne ob. ziemski H. D em biński (rea­
lista).

Wielki brak odpowiednich kandydatów  uczuwa 
gub. p iotrkow ska, gdzie —  jak dotycnczas —  z liczby 
pięciu, dopiero dwa krzesła są obsadzone „in sp e “ przez 
robotnika Janiszew skiego (D. N .) i znanego ekonom istę 
Wł. Żukow skiego (bezpartyjny).

W Łodzi jedynym kandydatem  jest adw. pryw. 
babicki (poi. part. post.), popierany usilnie przez grupę 
Niem ców łódzkich.

W gub. lubelskiej, podobnie jak w piotrkow skiej • 
płockiej wyjdą p o sło w e  wszyscy now i; kandydatury tam 
nie są jeszcze ustalone, utrzym ają się jednak zapew ne na­
stępujący : St. Śliwiński, oby w. ziem. z pow puławskie­
go, włościanin P iotr ŻaK z Urzędowa, Ant. Hempel i 
Ed. Chrzanowski (realista) z pow. hrubieszow skiego, w re­
szcie osoba p iątego posła jeszcze nie znana, t a m  po­
nosimy dwie wielkie stra ty  w osobach b. pogłów Ste- 
ckiego i Nakom ecznego. Poseł Stecki zrzekł się m anda­
tu stanow czo, poseł Nakom eczny upadł, jak ongi Bojko, 
w powiecie przez nędzną intrygę.

Z pow odu upadku N akoniecznego panuje w War­
szawie szczery żal, bo właśnie wczoraj na wiecach W a r­
szaw a miała nowa sposobność stw ierdzenia, jak znako­
mitym mówcą jest ten dzieiny, młody włościanin. Jeżeli 
przyjdzie potrzeba rzucenia z ław polskich w imieniu 
ludu groźnego słowa pod adresem  czy to  rządu, czy to  
Izby rosyjskiej, w tedy nie tylko dem okracya narodow a, 
ale całe społeczeństwo odczuje u nas brak  tam  w P e­
tersburgu hardej postaci tego chłopskiego posła.

W gub. siedleck.ej przejdą zapewne poseł Bły- 
skorz i —  jako kandydat polskiej partyi postępow ej —  
adw. Sunderland z S iedlec; osoba tizeciego kandydata 
nieznana. W gub. suwalskiej i w tym roku mamy nie­
wielkie widoki przeprowadzenia posłów  P olaków ; czyn­
niki mieiscowe będą zmierzały do kom prom isu z Litwi­
nami na warunkach przeznaczenia jednego m andatu dla 
nas, d iug iegc dla nich. W W arszawie kandydują z ra ­
mienia narodowej dem okracyi —  jeszcze nie zatw ierdza­
ni przez kom itet centralny —  p. Roman D m owski i b, 
poseł Fr. N owodworski, mając przeciwko sobie jako 
strohm anów  pp. Świętochowskiego i Krzywickiego, fa­
ktycznie zaś dwie inne osobistości, których nazwisk ży­
dow ska organizacya jeszcze aotychczas nie ujawniła.

STARY.
Pp. W Radumiu został aresztow any znany literat 

p. Daniel Sliwicki, dawny współpracownik „S łow a Pol-

sztukowanie duszy cara F iodora zaledwie są  widoczne. 
Zostawił rys zasadniczy: car F iodor i u Tołsto ja jest
anorm alnym . Tołstoj zredukował tylko historyczną oce­
nę, jakby była zbyt surowa i zbyt dosadnych używała 
o k reś le ń ; złagodził historyę, nie przecząc jej, tak, że w 
istocie pozornie się z historyczną praw dą nie minął. 
Lecz małe przesunięcie sądów  duże w tym wypadku po­
woduje konsekweneye: fizyczny i duchowy niedołęga,
Car F iodor z nistoryi, niezdolny jest do niczego, więc 
inni za niego rządzić m u sz ą ; anorm alny car F iodor 
z tragedyi dochodzi omal że nie subtelnem i drogam i do 
takiej chwili podniosłej, że się zrzeka wszystkiego, al­
bowiem w szystko jest m arność m arności i w tej cnwili 
jest nawet piękny.

I o to  w tern transDonowaniu zręcznem history­
cznej prawdy jest w artość trag ed y i; zręczność była z ta ­
lentu, jeśli zważymy, że ta  udokum entow ana praw da jest 
bardzo przykra, a  zupełnie niepłodna, aby z niej trage- 
dye snuć można. Raz zaś zrobiwszy to  m ałe na pozór 
odstępstw o od prawdy, zniwelowawszy ją, tw orzył T o ł­
stoj już dalej śm iało, tak, że pod koniec tragedyi m ógł 
się zaobyć na form ułowanie swojej własnej oceny duszy 
caia F iodora, przeciwstawiając ocenie historycznej już 
nie pokazywanie tej duszy ze wszystK.ch stron, bez 
uwag, lec2 sąd o niej- „C ar Iwan G roźny był jak góra 
wyniosła, z której płomienie buchały, że się wszystku 
w strząsało na okól, albo się z niej ogień wylał, zagładę 
n.osąc wszystkiem u. Car F iodor jest jak parów  na pła­
szczyźnie, którego rozpadliny kwiatami są zakry te"...

Tołstoj, rozprow adzaiac pom ysły swoje, uświęcił 
duszę cara F io d o ra , uczynił ją duszą dziecka z p rosto ­
tą  dziecinną, p iostą , pierw otną i szczerą, czyli posiał 
Kwiaty na historycznym parow ie. U poetyzow ał idyotę. 
Tak udrapow any car F iooor jest już zdolny do wzięcia 
udziału w tragicznych powikłaniach, staje się ich ogni­
skiem i w jego się duszy rozwiązują wszystkie, g rom a­
dzone s ta rośw iecką modą, lecz wytrawnie, spokojnie, 
z w praw ą i starannością. Jest tych powikłań tak wiele 
i natury tak rozm aitej, że widz, którego nie obchodzi 
np. stosuneK Tołsto ja do rosyjskiej łiistoryi, znuzy się. 
Znuży się, mimo tego. że Tołstoj umie używać dobrze 
efektów scenicznych z wprawą sta rego  niemieckiego d ra­
m aturga, albo m odernistycznego fabrykanta historycznych 
obrazów .

skiego11 i „N ow ej Reformy11. Przyczyna aresztow ania r i ; 
z n a n a ; podczas rewizyi w mieszkaniu prywatnem  p. Śh- 
wickiego nic me znaleziono.

Wybory i strajk szkolny.
Poznań 12 lutego.

(K) W alka w yborcza, która wszystkie inne sp ra ­
wy, naw et spraw ę strajku szkolnego zepchnęła na plan 
drugi, minęła, zakończyła się dia nas zwycięstwem zu- 
pełnem, Przeszedł ten krótki, ale intenzywny proces, 
skupiający w sobie całą energię narodow ą; wezbrane 
fale namiętności politycznych ułożyły się i nadszedł 
czas refleksyi, oceny rezultatów  i zoryentow ania się na 
nowo w sytuacyi społeczeństwa, k tó ie  znowu o tak pc- 
tężny krok posunęło się naprzód. D wa, tak  w giąp ży­
cia społecznngo sięgające zjawiska, jak w y b o r y  
i s t r a j k  s z k o l n y ,  nie mogły oczywiście pozostać bez 
wpływu na s.eaie. Z  jednej strony zwycięstwo nasze 
przy w yborach w niemałej mierze przypisać należy te ­
mu napięciu uczuć narodow ych i zahartow aniu sił na 
szych, które wywołał strajk szkolny, z drugiej strony 
pom yślny dla nas wynik w yborów  będzie niewątpliwie 
na długi czas stanow ił skuteczną podnietę do dalszej 
pracy, w pierwszym  rzędzie naturalnie w tej dziedzinie, 
która na przednim staje planie, a więc gdzie chodzi
0 strajk  szkolny, o obronę dzieci przed germ anizacyą 
w najtrudniejszej formie, jaką sobie m ożna pomyśleć.

Bliższa ocena rezultatu w yborów  m oże, jak zwy­
kle, wykazać, że niejedna nadzieja była złudna, że 
wspaniała na zew nątrz m anifestacya w yborcza niejeden 
slaby wykazuje punkt i że jednak nie wszystKO zrobio 
no, co było można, ale ostatecznie potwierdzi ona 
gw arancyę, jaką aały  wybory, że życie nasze społeczne 
sta je się coraz głębszem , pełniejszem i doskonaiszerr. 
m im o niesłychanego nacisku ze strony r z ą d u  i s p o ­
ł e c z e ń s t w a  niemieckiego. T o społeczeństw o niemie 
ckie wysuwa się coraz więcej na p.erwszy plan, jako 
nasz przeciwnik, a  rząd, który do nieaawna odgrywa) 
ro lę  prow odyra w tej walce, od k tórego  wychodziła ini 
cyatyw a, siaje się coraz więcej tylko pow olnym  wyKo 
naw cą tegoż społeczeństwa. S trajk szkolny nie tyłka 
wzmocnił naszą odporność narodow ą, ale zaostrzył ta 
kże niezmiernie przeciw ieństwo między Niem cam , a Po 
lakami, bo jest to  spraw a, w której nie ma kom prom i­
sów, gdzie albo k toś musi uznać stanow isko Polaków
1 tern sam em  najcięższe rzucić potępienie na N .em cóu, 
albo k toś staje po sironie państw ow ości pruskiej i znal 
dzie się w tenczas w obliczu przeciwnika, który na wszyst­
ko jest zdecydowany.

O kazało  się to  także przy w y b o r a c h .  Polacy 
niewątpliwie zwyciężyli stanow czo i świetnie, zdobyli -ł 
nowe m andaty, czyli o 7 4 więcej niż dotychczas posia­
dali s wykazał1' przeszło 100 tysięcy głosow przyrostu 
Ale i Niemcy stanęli, jak jeden m ^ż, do walki, w Pru 
sach zachodnich i Poznańskiem  odnieśli tak ie , co dc 
liczby głosów , znaczne sukcesy, zatrzym ali ouręg toruń 
ski i giudziądzki, Który powinni byliśmy zdobyć 
a i w innych okręgach zw ycięstw o wisiało na włosku 
W Poznaniu zyskali Polacy 3 tysiące głosów więcej ni; 
zeszłym razem , a mim o to procentow y przyrost gło 
sów n i e m i e c k i c h  był stanow czo większy. Wpraw 
dzie germ anizacyę stolicy K sięstwa upraw ia się z nie 
zw ykłą gorliw ością i rząd, przesiedlając tutaj całe legio

Niewym uszone traktow anie tem atu i prostota, któ 
rą  pozatem  przesiąknięta jest Tołstojow a tragedya — 
znuży także z dziwnego p o w o d u : za wiele jest tej pro 
sto ty  i za wiele tej szczerości, k tóra ujmie malowni 
czością jedynie w obrazie ostatnim . Bo cóż pozaterr 
Umiejętność w utrzym aniu grubo rysowanych p o sta ć  
w charakterze aż J o  końca, zaletą jest niewątpliwie 
lecz nie jest zaletą przyspieszony bieg ku końcowi, chot 
się tego końca... pragnie.

N ależy sie tragedyi Tołsto ja od widza pobłażanie 
ze względu na wiek sędziwy tej tragedyi, która rodził? 
się w czasach, kiedy u widza za zaletę uchodziło, cc 
dziś jest ciężkiem wykroczeniem . Jednakże m.m o stoso 
wania łagodzących okoliczności, wrócimy do tego, od 
czegośm y zaczęli: po co w ystawiono „Cara Fiodora 
Iwanow icza", tragedyę historyczną w pięciu aktach i aż 
siedmiu obrazach Aleksego hr. Tołstoja —  ?

A gdyby słowiki nie urządzały finałów jakby na 
znak batuty, gdyby szewcy, rzeźnicy, rym arze i inna 
hołota m oskiew ska nie wychodziła na scenę śliczna i 
czysta, nawet w atłasach, gdyby bosiaki nie zbierali jał 
mużny w prawie złote miseczki, gdyby bojarka z orsza 
ku carycy nie czesała się z greckim  węzłem, a któraś 
z chórzystek nie była ubrała krakowskiej chustki, gdyby 
car F iodor nie był przez kilka pie-wszych odsłon ge­
nialnym młodzieńcem z „C and.dy", a B orys G odunou 
trochę kanclerzem z „Odwiecznej B aśni", powiedział 
bym, że „C ara F iodora" w ystawiono jak u... Stani 
sławskiego.

3 o  pozatem  było w szystko dobrze, więcej niż do­
brze. W ostatnich odsłonach p. W ostrowski na szcze­
rość się zdobył i był doskonały. Sceny niemej gry by­
ły wystudyow ane nadzwyczaj pracowicie. Siemaszkowa 
po  raz nie wiem już który dow iodła stworzeniem  pysz 
nej postaci, bladej w tragedyi, że nie rola robi artystę 
lecz arrysta r o lę ; tak sam o p. Wysocki, świetny starzec. 
T o  była rola do  oddania trudna, w przeciwieństwie do 
innych, grubo znaczonvch, k tóre bez wyjątku zagrano 
do b rze : Zielińska, H ierowski, Jaw orski, Szobert (w po 
staw ie i ruchu imponujący), Kwiatkiewicz, Kęcki, Kii 
szewski, AntoniewsKi i długi szereg artystów , którz; 
z ról drobnych starali się ao  całości rzecz dobrą do 
rzucić.

KORNEL MAKUSZYŃSKI.
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ny urzędników, stw arza sztucznie napływową ludność nie­
miecką, ale niezmienia to  faktu sam ego tem  więcej, 
że nie jest on bynajmniej odosobniony!*.

Wedle statystyki „Kuryera Poznańskiego" wynosi 
ogólny przyrost głosów  polskich w Księstwie 9 proc., 
głosów niemieckich 19 prc.; w Prusach Zachodnich w zro­
sły głosy polskie o 8 prc., niemieckie o 22 prc. Jest 
to  fakt, z którym  się liczyć trzeba; n :B powinien on 
nas zresztą wcale pesymistycznie usposabiać, boć w s to ­
sunku do olbrzymich wysiłków rządu jest to  rezultat 
bardzo nikły, ale patrząc trzeźw o na rzeczywiste stosun­
ki, naieży bez złudzeń wziąć się do pracy narodowej, 
gdzie dużo jeszcze pozostaje do  czynienia, a przy wszyst- 
kiem zdawać sobie spraw ę, że jest to  walka n.etylko 
z r z ą d e m ,  ale i ze s p o ł e c z e ń s t w e m  niemiec­
kim, inaczej rozczarow ania będą nieuniknione.

Otuchy do aalszei pracy aaje ,nam bardzo obficie 
rezultat wyborów na Ś l ą z k u  i na o b c z y ź n i e .  
Ślązk, tc  wspaniała zdobycz m łodego ruchu narodow e­
go, podczas gdy gdzieindziej ciężko KroK w kroK w a l­
czymy, powoli tylko idąc naprzód, często  tylko broniąc 
iuż zajętych stanow isk, to  na Ślązku żywioł polski 
w krótkim a stanowczym ataKu zdobył całą tę  dzielnicę 
piastowską, k tó rą  już uważano za straconą. W ybory na 
ślązku zadecydow ały o  przyszłości tego  kraju, jego 
przyna'eżność do polskości nigdy i nigdzie nie może 
się już spotkać z zaprzeczeniem . Niemniej pocieszają­
cym dla nas jest wynik wyborów na wychodztwie. G ło­
sy polskie wzrosły tam  z 16 tysięcy na 34 tysiące. D o­
bitniejszego wyrazu jedności wychodztw'a z krajem ży­
czyć sobie nie można. W szystko razem wziąwszy, możemy 
być z próby, k tó rą  przeszedł raz organizm  społeczny, 
zadowoleni i z całym spoKojem patrzeć w przyszłość!

Taki też jest ogólny sentym ent u nas, duch naro­
dowy wzmógł się niezmiernie i wszędzie widzimy ka- 
dencyę dalszego rozwoju w zwyż. Jak  już zaznaczyliśmy, 
w pierwszym rzędzie musi się prąd taki okazać tam , 
gdzie najwięcej koncentiuje się energia narodow a, czyli 
w s t r a j k u  s z k o l n y m .  Rzeczywiście, jakkolwiek 
niema żadnych realnych cyfr, można z pew nością stw ier­
dzić, że strajk trw a w całej pełni i nic nie wskazuje na 
to, aby miał w blizKiej przyszłości upaść! G azety nie­
mieckie podają wprawdzie co chwilę wiadom ości o sła­
bnięciu strajku i ilustiują je naw et liczbami, ale sa to  
wszystko wymysły fantazyi dziennikarskiej. Lud polski 
z całą wytrwatością trw a przy strajku i wytrwa mimo 
nowych kar, gróźb i represyi; spraw a .ta zanadto  do 
tknęła sam ego rdzenia jego natury, apy mógł ją znowu 
porzucić.

RŁąd oczywiście niemniej konsekwentnie stosuje 
cały ap a ia t środków  swoich prawnych i n iepra­
wnych —  różnica ta  się u nas prawie zupełnie za­
ciera —  aby s frajk szkolny złamać przem ocą. T eraz wy­
myślono dwa nowe środki na znękaną ludność polską. 
N aprzód wydobyty regencye stary  okólnik m im steryal- 
ny i na m ocy tego nakładają kary do 50 mk. za sam 
fakt strajkowania dzieci, spraw a ta  oprze się jednak o 
sądy i przypuszczać należy, 2e środek  ten uznany zo­
stanie za zupełnie bezprawny; zresztą  rząd sam nie bar- 
d,:o ufa swemu pomysłowi, ponieważ dotychczas tylko 
w kilku odosobnionych wypadkach karę tę  stosow ano. 
Drugi środek orzewyższa bezwzględną swą i ślepą bru 
talnością wszystko co dotychczas było; rozpoczyna się 
mianowicie m a s o w e  w y d a l a n i e  u c z n i ó w  g i ­
m n a z j a l n y c h ,  których bracia, siostry  lub nawet ku­
zynki strajkują. Karze się więc kogoś za winy popełnio­
ne przez innego, zaiste podobny system  represyi bodaj 
czy nawet w Rosyi istnieje. N aw et niektóre gazety nie­
mieckie potępiają stanow czo bezrozum ną tak ą  zem stę i 
spraw a ta zostanie niewątpliwie Doruszona w Sejmie, 
czy jednaK ze skutkiem, to  wielkie pytanie.

Mimo wszystko lud pozostaje stałym i akcyi rzą­
dowej obaw iać się tak bai dzo niepotrzeba. N iebezpie­
czniejsza natom iast jest dla nas postaw a w ł a d z y  k o -
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HENRYK ZB1ERZCHOWSKI.

M A L A R Z  E.
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy .)

—  Fe, tatuńciu, jeszcze kto usłyszy!...
— Milcz, smyku ! N o widzicie, nie udał mi się syn... 

Taż ja, chłopie, jak byłem w twoim wieku... —  Tu nachylił 
s.ę i począł Tułaczow i coś szeptać na ucho... Tułacz 
wybuchał śm iechem ; cała jego połam ana figurka drgała 
przy tem konwulsyjnie, parskał i uderzał szlacchica po 
kułanacn.

—  K apitaln ie! Nie, coś takiego...
Janek spojrzał znacząco na Zbigniewa i szepnął 

mu cicho:
—  Popatrz, jak ta  m ałpa Tułacz uaaje . Pyszny 

aktor, a gęba przedziwna.
N a m arm urze stolika zaczął rysow ać jego kary­

katurę. W kilku pociągnięciach chwycił świetnie po­
marszczoną, do  starej kobiety podobną tw arz 1 ułacza, 
łysawą już nieco czaszkę, na której niby przylepiona 
trcym ała s.ę kędzierzaw a kępa włosow. Zbigniew śle­
dził Dilnie  jego robotę, a potem  zm rużył oczy i wy­
cedził :

—  Bon, bon, bardzo bon ! Janek, radzę ci, weź 
się do portretów .

Tułacz oglądał też sw oją karykaturę i dziwił s ię :
—  A toś mię wziął I Kapitalne! I Heine lepiejby 

ie wyczynił. Parne K onstanty! spójrz no pan tu  i po-

ś c i e 1 n e j, k tóra teraz iuż v 'cbec strajku wyraźnie nie­
chętne zajęła stanow isko. Jest faktem , że adm inistrator 
ayecezyi poznańskiej ks. biskup L ik o w s k i polecił dzie­
kanom , aby o  iie m ożności wpły wali w kierunku osła­
bienia strajku.

Takie stanow isko najwyższej naszej władzy ducho­
wnej wywołuje oczywiście głębokie rozgoryczenie w ca­
lem społeczeństwie, a w chwili, gdyby władza ta  jawnie 
przeciw strajkowi w ystąpiła, będzie m usiało społeczeń­
stw o z całą stanow czością przeciw  temu zaprotestow ać 
i stanąć przeciw tej władźy bez względu na następstw a. 
Duchowieństwo stoi dziś stanow czo po stronie ludu, 
wobec tego gra, jaką prowadzi zarząd dyecezyi jest tem  
niebezpieczniejsza.

LisTy  z kraju.
P zeszó w , 13 lutego.

Wybory do Rady państwa i tymczasowy komitet.
Mężami zautania pizez Radę N arodow ą do akcyi 

narodowej wyborczej w Rzeszowie powołanym i zostali 
obyw atele rzeszo w scy : dr, Jab}oński, burm istrz, dr Kro- 
gulski jako zastępca, dyrektor W armski, dr. Adam Ję- 
drzejowicz, dr. Hochfeid, dr. Pelc, Rylski, Ekstein.

Mężów zaufania wezwano do szybkiej akcyi, która 
jednak głównie z powodu rozpoczętej sesyi sejmowej, 
wyjazdu dra Jabłońskiego .ia Sejm , nosić na sobie musi 
cechę aoryw czą. Mężowie zaufania na posiedzeniu odby­
tem  9 b. m. uchwalili do obrad pow ołać kom itet, 
w którego skład wchodzić m ają członkowie Rady miej­
skiej, m ężowie zaufania i tyle jeszcze dobranych osób, 
aby kom itet ogólny składał się z 60  członków.

N ader ciekawe posiedzenie tego kom itetu odbyło 
się dnia 13 b. m. w sali m agistratu od g. 6 do  8 -30 
wieczorem , z k tórego  najważniejsze szczegóły są nastę­
pujące .

D la wdrożenia dyskusyi postaw ił dr. Krogulski 
wnioski pozytywne :

1) Zebrani uznają się za kom itet, m ający się za­
jąć przeprow adzeniem  w yborów  do  Rady państw a z Rze­
szowa (we względzie obywatelskim ).

2) Zebiani wybierają delegata do Rady N arodo­
wej z okręgu w yborczego miejskiego (po ewentualnem 
porozumieniu się z kom itetam i w Sędziszowie i Ropczy­
cach) w osobie dra Jabłońskiego.

3) D o pertrakiacyj z kom itetam i w Sędziszow.e 
i Ropczycach wybiera się dwóch delegatów .

Nie chcąc przedstaw iać kolejno dyskusyi naprow a­
dza się ostateczny jej rezultat wedle poszczególnych 
wniosków.

(Nawiasem  godzi się nadmienić, że na posiedze­
niu zjawili s>ę niemal wszyscy zaproszeni do komitetu).

D r. A 1 s wnosił, aby starym  zwyczajem burm istrz 
za:n’cyo.vał akcyę wyborczą mie.ską, sam odzielną, bez 
wdawania się w robotę wedle instrukcyi Rady N arodo­
wej, której autorytetu jednak nieiylko zasadniczo me 
kw estyonował, lecz przeciwnie takowy uznawał.

P, S z a y n o w s k i  wnosił, aby przea zwołaniem 
zgrom adzenia obszerniejszego i przed porozumieniem 
się z Sędziszowem i Ropczycami nie dokonyw ać żadnych 
wyborów.

D r. N i e ć  i pi uf, B a b i ń s k i  żądali uzupełnie- 
n.a kom itetu większą liczóą osób ze stanu rękodzielni­
czego i robotniczego.

D r. Adam J ę d r z e j o w i e  z, notar. P r o h a -  
s k a, pref. B a b i ń s k i  bronili idei Rady N arodow ej, 
przeciw zapatryw aniom  dra Alsa.

N adradca D o b i j a  wnosił, aby kom itet uznał się 
za tym czasowy.

Kilkakrotnie zabierał głos w dyskusyi dr. K rogul­
ski, który jako wnioskodawca, zgodził się też na za­
sadniczy wniosek nadracy Dobiji, aby kom itet uznał się 
za tym czasowy.

wiedz, kto to  jest ten zimny, plugawy starzec z gębą> 
jak wyciśnięta cytryna.

Szlachcic nałożył okulary i zaw ołał:
—  Pan Tułacz! Jak  babcię kocham ! To pan taki 

m ajster? —  zwrócił się do  Janka. —  Daj chłopcze 
p y sk a!! —  O bjął go w ram iona i przycisnął z czuło­
ścią do piersi.

—  Pij b ra c ie ! Za twoje zdrowie !
Kieliszki poczęły żywiej krążyć, co chwila zjawiała 

się nowa butelka. Pogaszono już lampy a przez małe 
szyby w padło m ętne św iatło dzienne. Kawiarnia poczęła 
się ożywiać, Co chwila wchodzili nowi goście i zajm o­
wali stoliki. N a ulicach rozlegał się turkot powozów, 
donośne dzwonki tram wajów  i nawoływania przekupniów. 
Rozpoczynał się szary jesienny dzień, podobny do tylu 
już ubiegłych, opasywał miasto mgłami i zasnuwał 
niebo m ętną oponą chmur. Pan Konstanty przysiadł 
się do Janka i napełnia! mu co chwila kieliszek.

—  Pij! p ij! ty n ic ., tylko pij... Ty artysta, ale 
ja także duszę m am ... i nieraz chciałbym tak cały świat 
przycisnąć do piersi... taki już jestem ... nie gniewaj się, 
że ci m ówię ty ... co tam ! naplwać! p ij!

Spojrzał na karykaturę Tułacza i przyszła mu ja­
kaś nowa myśl.

—  S łu ch a j! M ożebyś tak mój po rtre t... Przyje- 
dziesz do mnie do P oałęża ... b redzim y... dam ile ze­
chcesz... Ale musisz mnie zrobić takim , jakim jestem ... 
o t tak, oczy na w prost, dusza w oczach, szeroka, zam a­
szysta... dobrze ?

— T atuńciu! daj spokoj! po  co ci pon re .u ... m ó­
wiła ci już raz panna K laudya... masz niemożliwą gębę... 
Panie Tułacz, wytłumacz pan ojcu. że ma niemożliwą
gębę ■

O statecznie na podstaw ie motywów, że Rada N a­
rodow a wydała już instrukcyę postępow ania, że na ra ­
zie przynajmniej musi się ao  tej instrukcyi stosow ać 
ten, kto tę Radę uznaje, że nie wyklucza się krytyki 
tej organizacyi, fctóra w przyszłości ma doprowadzić do 
pewnego idealnego zastępstw a wszystkich w arstw  naro­
dowo czujących, w uwzględnieniu nader ważnej okolicz­
ności, iż wszystkie stronnictw a, przyznające się do ten- 
dencyj narodowych, miały i m ają m ożność przystąpienia 
do Rady N arodow ej, dalej potrzeby jednolitego działania 
w zachodniej i wschodniej części kraju, jeśli jedność 
polityczna Galicyi (rzecz dla Polaków  niesłychanie 'waż­
na), ma Dyć zachowana, o raz na podstaw ie okoliczności, 
wynikających ze stosunków lokalnych danej chwili, a 
mianowicie w skutek faktu, że listy wyborcze dotąd nie 
są  ułożone, że nie ma wiadom ości o kom itetach Sędzi­
szow a i Ropczyc, że dotąd nie są  rozpisane wybory, 
a w skutek tego nie obowiązuje ustaw a o ochronie zgro­
madzeń, bez przesądzania uznawanej potrzeby powołania 
dalszych przedstawicieli różnych stanów  do komitetu 
przedwyborczego, o raz wobec potrzeby szybkiego dzia­
łania i rozporządzania już podczas sesyi sejmowej jedną 
siłą w Radzie Narodow ej —  wobec wszystkich technicz­
nych trudności dla stanow czego załatwienia sprawy, już 
obecnie uchw alono:

Kormtet uznaje się za tym czasowy, mający dzia­
łać w  interesie wyborów (Jo  chwili rozpisania wyborów 
i ważności ustawy o  ochronie zgrom adzeń, względnie 
ustrlenia listy wyborczej), poczem ma być zwołane 
w odpowiedni sposób zgrom adzenie wyborców  dia wy­
boru kom itetu, wzglęanie zatwierdzenia kom itetu tym ­
czasowego,

kom isyę w ykonawczą stanow ią mężowie zaufania, 
przez Radę N arodow ą powołani,

na delegata proponuje się dra Jabłońskiego (Sę­
dziszów i Ropczyce zostają wezwane do  jaknajszybszej 
pei traktacyi),

delegatam i kom itetu do Ropczyc i Sędziszowa wy­
brani zostają dr. Krogulski i dr. Hochfeid, przewodni­
czącym kom itetu wybranym zostaje dr. Jabłoński, jego 
zastępcą nadradca Dobija, sekretarzem  kom itetu dyrektor 
Rylski.

Działalność ma cechę tym czasow ą aż do zwołania 
zgrom adzenia wyborców, niemniej jeonak godzi się za­
znaczyć, że uchwały zapadaiy praw ie jednomyślnie, że 
dyskusya była wyczerpującą, a co najważniejsze, że 
wszyscy mówcy zaradzali dobrze znajom ość organizacyi 
Rady N arodow ej, której potrzebę uznają O  stronnictwach 
poza Radą N arodow ą i osobach do tych stronnictw  na­
leżących m ówiono, o ile tego była potrzeba, taktow nie 
i krytycznie, co m oże być dobrą w różbą dla zgrom a­
dzeń przed wyborczycn w przyszłości.

Okręci sanitar ia  w Galicji,
N a mocy uchwały Sejmu z r. I9 u 4  zostały w o- 

statnich dwu latach aktywow ane następujące G k n  gi sa­
nitarne: w Tym barku powiat Limanowa, w Radgoszczy
pow. D ąbrow a, w Jedliczu pow. Krosno, w Rudkach 
pow. Rudki, w Oipinach pow. Jasio, w Dobrowodtećh 
pow. Zbaraż, w Zawoji pow. Myślenice, w Knihyniczaffh 
pow. Rohatyn, w H oryńcu pow. Cieszanów, w Nowem 
mieście pow. D obrom il, w Kalwaryi pow. Wadowice, 
w Łącku pow. Nowy Sącz, w Śnietnicy pow. Grybów

Z wyżej wymienionych okręgów  nie są  jeszcze 
obsadzone lek3tzami okręgi w Radgoszczy, Rudkach, 
D ńbrow odach, Kniliyniczach, Horyńcu i Nowem mieście 
—  przeważnie z powodu braku kandydatów . Aktywo- 
wanie zaś, względnie pom nożenie okręgów  sanitarnych 
w powiatach Nowy Targ, Tarnobrzeg i Żółkiew nie 
m ogło jeszcze nastąpić, pon.ew aż okazała się potrzeba 
dodatkow ego uzupełnienia dat co do miejscowości do 
okręgów  przyłączyć się mających f oznaczenia siedziby 
urzędowej okręgów.

Wszyscy ryknęli głośnym śmiechem. Najgłośr.itj 
śmiał się sam pan Konstanty.

—  H o! ho! patrzcie, c e z a  figlarz z  m ego synka. 
I głupiemu się czasem coś wypou ie. N o, ale żart na 
bok... Jakże będzie z portretem  ? Zgadzam  się... no, do ­
brze... ria urugi tydzień wal do  Podłęża jak do wła­
snego domu. Konie wyślę... a tu masz na zadatek, 
bo u was, sądząc z miny widocznie się nie przelewa...

Wyjął z pugilaresu setkę i położył przed Jankiem. 
Ten zmiął papierem i schował go  do kieszeni od kam i­
zelki. Tułaczowi na widok grubego pugilaresu szlach­
cica błysły oczy chciwie.

—  Ł adna harm onijka, c o ?  Nie dziwota... trzysta 
m orgów lasu siedzi w tej skórze.

Tułacz spojrzał na zegarek.
—  .P an ie  Konstanty, już ó sm e? Cóż robimy z re­

sztą wieczoru ?
—  Radź sam , przyjacielu.
—  Najlepiej do łaźni... wygrzeje się doprodziej, 

wyśpi, z czupryny wszystko wyparuje i wyjdzie znów 
zdrów, jak ryba.

—  Niechże cię... tego  mi właśnie było trzeba. No, 
synku zbieraj się... pójdziem y pod tusz... Żegnam  pa­
nów i dziękuię za kom panię... A nie bierzcie starem u 
za złe, że trocnę ścięty.

Przed odejściem  zwrócił się jeszcze raz do Janka.
—  A pana oczekuję na drugi tyftzfeń w Podłężu.. 

do m nego... N o, panie Tułacz, jazda...
P o  ich odejściu Janek wpadł w pyszny hum or 

Wyiął z kieszeni zm iętą setkę, błysnął nią przed oczy 
ŻDigniewowi i przypatryw ał się i-ej z uśmiechem.

i (C. d. n.).
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O rganizacya okręgowej służby lekarskiej postąpiła 
w ostatnich czasach o tyle, iż obecnie tylko w dwóch 
powiatach, t. j. w Brzozowie i Mielcu niema jeszcze 
okręgów sanitarnych.

O g ó ln a  liczba  o k r ę g ó w  od  w ejśgia w ż y c ie  usta­
w y z  1891 r. w y n o si d otąd  154, z których w chwit> 
obecnej waituje 18. W aitanse te  sp o w o d o w a n e  rezygna- 
cyą , p rzen iesien iem  lub w yp adkam i śm ierc i, są  ty lk o  
c za so w y m i, i znaczna liczba  op ró żn io n y ch  OKręgów, na 
które iuż konkursy są  ro zp isa n e  —  p ra w d o p o d o b n ie  już 
w najb liższych  m ies ią ca ch  o b sa d z o n ą  z o sta n ie , zw ła szcza  
gd y  w w yp adk ach , g d z ie  p o zy sk a n ie  kan d yd atów  dla  
o p ró żn io n y ch  o k ręg o w  natrafia na p ew n e  trudności z  p o ­
w odu m ałych  w id o k ó w  na d o ch o d y  z praktyki pryw a­
tnej w  danym  o k ręg u , lub w o g ó le  trudnych i n iek o rzy ­
stnych warunKÓw m ateryalnycn , —  W ydzia ł krajow y  
orzyznaje n ie ty lk o  p o d w y ż sz en ie  ry cza łtó w  na objazdy , 
ale nadto w p ły w a  na W ydzia ły  p o w ia to w e  w kierunku  
p o d w y ższen ia  p ła cy  tych leitarzy.

P onadto  spodziew a się W ydział krajowy, że po 
wprowadzeniu w życie sankcyonowanej już noweli do 
ustawy z r. 1891, ucnylającej wiele trudności i ujemnych 
stron tej ustawy, o raz wydaniu na jej podstaw ie nowej 
instrukcyf cłużbowej dla lekarzy okręgowych, dotychcza­
sowe niedom agania w wiciu kierunkach usunięte zosta­
ną i działalność okręgów  sanitarnych znacznie się pod­
niesie i odpowie intencyom i zam iarom , które uchwale­
niem ustawy o  organizacyi OKręgowej służby zarow ia 
kierowały.

W ydział krajowy podnosi w swem  sprawozdaniu, 
że dodatnie wyniki działalności lekarzy okręgowych 
w znaczniejszej mierze osiągane bywają w tych  pow ia­
tach, które uchwalają do dyspozycyi tych lekarzy pewne 
kredyty na leki bezpłatne, dostarczać się mające ubo­
gim chorym  w gminach danego okręgu. Sam a bowiem 
o rdynac ja  i choćby najtroskliwsza opieka lekarsaa nie 
osiągnie celu, jeżeli chory z powodu ubóstw a nie jest 
w stanie zakupić sobie przepisanych mu lekarstw , zw ła­
szcza gdy po ich odbiór odbyw ać trzeba dłuższą drogę.

O becnie Wydział Krajowy idzie z wnioskiem oo 
Sejmu o pom nożenie liczby okręgów  sanitarnych w r. 
;9Q7 o jedenaście, m ianowicie w pow iatach: Czortków, 
D ąbrow a, G ródek Jagielloński, Żywiec, B orszczóu , Mo­
ściska, Rohatyn, Sonok, Turka i Nowy Sącz, a to 
w m iejscowościach, które dopiero Wydział krajowy w po­
rozumieniu z nam iestnictwem oznaczy.

W tym celu Wydział krajowy wstawił do prelimi­
narza funduszu krajow ego na r. 1907 kredyt w kwocie 
110.00U koron na pokrycie kosztów  podróży leKarzy 
okręgowych, tudzież na subwencye dla powiatów  na po ­
krycie ich płac. Tak dla istniejących jak i nowo utwo­
rzyć się mających w 1907 r. okręgów  sanitarm ch.

Stosując się zaś do uchwały sejmowej z 1905 r 
w spraw ie zaopatrzenia lekarzy okręgow ych w razie 
niezdolności do pracy przez ustanowienie em erytury, a 
to za przyczynieniem się funduszu krajow ego i samych 
iekarzy, zwrócił się W ydział krajowy dla ostatecznego 
uzupe łn ien i zebranych już m ateryałów  ao obu Izb le­
karskich w kraju, k tóre spraw ą tą żywo się zain tere­
sowały.

N adto wobec powziętych przez niektóre wydziały 
pow iatowe uchwał w kierunku zabezpieczenia em erytur 
lekarzom okręgow ym , zaszła potrzeba porozum ienia się 
a W ydziałami powiatowym i w ogólności co do ustano­
wienia i zasilenia funduszu em erytalnego, tudzież ustale­
nia zasad prowadzenia adm inistracyi tym funduszem.

Ze szczegółow em  sprawozdaniem  więc i wnioska­
mi w tej spraw ie, będzie m ógł Wydział krajowy pójść 
dapiero do Sejmu podczas następującej sesyi. Z tych 
powodów wstawił W ydziął krajowy do preliminarza na 
1907 r. kredyt w kwocie 10 .000  k. na zapom ogi dla 
wdów i sieró t po  lekarzach okięgow ych.

f\sa ziemiach polskich.
Z ZABORU ROSYJSKIEGO.

K andyda tu ry  p o se lsk ie . Centralny komitet w ybor­
czy ogłasza w pismach warszawskich następujący ko­
m unikat: „N a posiedzeniach Centralnego Komitetu Wy­
borczego, odbytych w d. 9, i0  i 11 lutego, d o  szcze- 
gółow'em rozv'ażeniu listy kandydatów  na posłów z K ró­
lestwa Polskiego, przedstawionych przez gubernialne ko­
mitety wyborcze w liczbie podwójnej i na skutek odby­
tego następnie tajnego balotowam a każdej osoby, k tó­
rych kandydatury wyłoniły się w łonie sam ego Komite- 
tetu Centralnego, Centralny kom itet wyborczy postano­
wił zalecić wyDorcom K rólestwa Polskiego glosow ać na 
poniżej wskazane osoby :

1. W a r s z a w a .  Roman Dmowski, publicysta, 
Franciszek N ow odw orski, były poseł.

2. G u b .  W a r s z a w s k a :  Ks. Jan Gralewski, 
były poseł, W ładysław G rabski były poseł, W ładysław 
Nowca dyrektor szkoły handlowej w WłoctawKu, Józef 
Głowacki, włościanin.

3. G u b .  Ł o m ż y ń s k a :  Dr. Jan Harusewicz, 
bGy poseł, Mieczysław Skarżyński, właściciel ziemski

4. G u b .  P ł o c k a :  Henryk Konic, adw okat 
przysięgły, Michał Bojanowski, w łaściciel ziemski.

5. G u b .  S i e d l e c k a :  S tanisław  Sunderland, 
adw okat przysięgły, Józefat Błyskosz, były poseł w ło­
ścianin, Ludwik B rjndza  Nacki, właściciel ziemski.

6. G u b .  L u b e l s k a :  Antoni HemDel, właśc.

ziemski, Stanisław Śliwiński, właściciel ziemski, P io tr 
Żak, włościanin, Stefan Plewiński, właściciel ziemski,
dr. Bronisław  M alewski, były poseł.

7. G u b :  R a d o m s k a :  Henryk D em b‘ński,
w ^ściciel ziemski, Antoni Bieliński właściciel ziemski,
Józef O strow ski, włościanin, byty poseł.

8. G u b .  K i e l e c k a :  W ikior Jaroński, były 
poseł, hr. Henryk Potocki, właściciel ziemski.

9. G u b .  P i o t r k o w s k a :  Edward Pepłow 
ski, inżynier, S tanisław  Justyna, włościanin, W ładysław 
Żukowski, inżynier, W ładysław hr. Potocki, wtasc ciel 
ziemski.

10. Gub. K a l i s k a :  Alfons Parczew ski, były 
poseł, Józef Suchorzewski, byry poseł, W incenty O rłow ­
ski, właśc, ziemski.

11. Ł ó d ź :  A leksander Babicki, adwokal przy­
sięgły.

P iąta kandydatura z gub. warszawskiej, piąta z gu- 
bernii piotrkowskiej i trzecia z gub. kieleckiej będą og ło­
szone w następstwie.

W gub. suwalskiej Komitet Centralny ze względu 
na tam tejsze stosunki Kandydatów' swoich nie zaleca, 
pozostaw iając kom itetowi miejscowemu porozum ienie 
się w tym  wzglęJzie z odpowiedniemi grupam i spo ­
łecznemu

Zgodność powyższej listy kandydatów  na posłów 
z uchwałami Centralnego Komitetu W yborczego potw ier­
dzam y"

Prezes K om itetu : H e n r y k  S i e n k i e w i c z .
P rezes Komisyi W ykonaw czej: S t a n i s ł a w  L i ­

b i c k i .

P ra w y b o ry  w  W iln ie . Niedzielne praw ybory 
w Wilrne przyniosły Polakom  s t a n o w c z e  z w y ­
c i ę s t w o ,  w ybrano bowiem, jak się pc ostatecznem  
obliczeniu głosów okazuje 47 wyborców Polaków i 33 
żydów, wyDÓr więc kandydata p. Michała W ę s ł a w- 
s k i e g o , prezydenta m iasta, jest zapewniony.

Do poprzedniej Dumy posłow ał z Wilna żyd 10- 
syjski Lewin, obecnie kontrkandydatem  W ęsławskiego 
jest adw. G ruzenberg, należący dc partyi kadetów .

Zwycięstwo żywiołu polskiego jest tem bardziej po­
cieszające, że w yborcy polscy przeprow adzeni zostali 
przeciw połączonym silom żydów rosyjskich, Rosyan i 
litwom anów, którzy to  ostatni, nie m ając najmniejszych 
szans na przeprow adzenie własnych Kandydatów, posta­
wili jednak 12 kandydatur jedynie w celu zaszkodzenia 
Polakom .

W reszcie raJykali i socyaiiści polscy utworzyli 
w ostatniej chwili blok postępow y i wystawili własną 
listę wyborców. Ale ta lista obejm ow ała tylko cyrkuły, 
w Których Polacy mieli zupełną przewagę, w cyrkułach 
wątpliwych blok postępow y zalecał głosow anie na lisię 
żydowską,

Spodziewano się za pom ocą tego manewru ułatwić 
żydom  zwycięstwo w cyrkułach wątpliwych i pod flagą 
socyalistyczną przeprow adzić skutecznie agitacyę za p. 
G ruzenbergiem . P. G ruzenberg urodził się w gubernii 
tkaterinosław skiej, mieszka w Petersburgu i z Wilnem 
nic go, prócz cenzusu, nie łączy ; w swem „credo" po- 
litycznem oświadczył otw arcie, iż interesy Litwy nic go 
nie obchodzą, że będzie rzecznikiem dążeń żydow stw a i 
dążeń „nowej Rasyi".

W szystkie jednak manewry przeciwników zostały 
udarem nione. Ludność polska staw iła się do  w yborów  
nader licznie, głosow ała solidarnie i —  zwyciężyła.

Wiadomość* polityczne.

M INISTER W OPA ŁA CH .
N asz korespondent wiedeński (A) pisze
Zawczasu przewidywać —  o to  naczelna zasada, 

sztuki politycznej. M inister P rade chyba tej sztuki nie 
posiada. Faktem  bowiem jest, że naraził gabinet, do którego 
należy, na liczne nieprzyjemosci. Z rozm aitych stron. 
Z strony zwolenników głosow ania powszechnego, którzy 
b iorą mu za złe, że wróży rychły upadek dzieiu stw o­
rzonemu przez barona Becka, a więc przez swego sze­
fa. Echem tego niezadowolenia jest dzisiejszy artykuł 
wstępny w „N eues W iener Journal" . Minister P rade m u­
siał go odczytać chyba z niewielkiem zadowoleniem . D a­
lej jego mowa wywołała szereg grom ow  przeciw ko ga­
binetowi barona Becka w prasie węgieiskiej. Tak gw ał­
townych, że z  Wiednia postarano się o sukkurs pod for­
m ą korespondencyi wiedeńskiej w „P ester L loydzie". —  
Pew na osobistość urzędowa, poinform owana dokładnie 
o  stanie rokow ań ugodowych z W ęgrami, potw ierdziła 
w obec korespondenta op.nię ministra P radego, że Au- 
strya  w zamian za koncesye, w ym agane przez Węgry, 
musi żądać długoterminowej ugody, Trudno pojąć, dla­
czego to  żądanie Austryi wywołało taką burzę na W ę­
grzech. Wszak W ęgry muszą przyznać, iż A ustrya jest 
zupełnia rów nuuprawnioną. Ma więc praw o wym agania 
w zam .an za koncesye, żądane przez W ęgry rozm aitych 
ustępstw , które tylKO wtedy m ożna urzeczywistnić, jeże­
li ugoda będzie zaw artą na czas dłuższy, znacznie dłuż­
szy, niż oKres dz.esięcioletni. Z resztą doświadczenie na­
uczyło dwóch prawd; układy o odnowienie ugody trw a­
ją zawsze czas dłuższy naw et bardzo długi; pow tóre 
ugoaa, oDow.ązuiąca tylko lat dziesięć, w prow adza pier­
wiastek niestałości do stosunków  politycznych i gospo­
darczych caiej monarchii.______________________ _

O w a korespondeneya w „F ester Lloydzie" ma u- 
dowodnić, iż mmister Prade byl tłumaczem poglądów 
caiego gaoinctu, gdy mówii o ugodzie Węgierskiej, a 
tylko form a jego wywodów w ym agała kom entarza.

KOLEJ NA KOSZUTA.
N asz korespondent wiedeński (A) p isze; W dniach, 

kiedy atakow ano za o e K le  ministra sprawiedliwości Polo- 
nyego, minister handlu Koszut ustawicznie wskazywał 
na planowość owej kampanii i pow tarzał, że intryganci 
polityczni po opaleniu Polonyego  zaczną pracować nad 
podkopaniem  jego, Koszuta stanow iska. 1 tak się tez 
stało . O becna historya z wykradzeniem  aktów  przez 
oficyaia Hajdu dla posła Lengyeta jest wymierzoną prze­
ciwko Koszutowi- O w e akty tyczą spraw , które koali- 
cya musiała załatw ić zaraz w sam ym  początku urzędo­
wania.

Ten atak, wymierzony przeciwko Polonyem u, a 
teraz skierowany na Koszuta, dowodzi, że Lengyel św ia­
dom ie albo nieświadom ie jest narzędziem w rękach nie­
ubłaganych wrogów koalicyi. Tych wrogów koalicyi 
trzeba szukać w szeregach filaiów  daw nego systemu, 
wśród rozbitego politycznie obozu liberalnego. Obóz 
polityczny rozbito, lecz ludzie zostali, ludzie pozbawieni 
posad, zysków, władzy, ludzie zrujnowani materyalnie 
i moralnie zgorzkniali, 1 d latego przysięgli oni dzika 
zem stę koalicyi, raz, aby dogodzić własnym sentymen 
tom , pow tóre celem próbowania, czy się im nie uda je­
szcze raz dopiąć władzy.

Kuszut jest dla dawnego obozu niewygodnym z ra 
cyi nazwiska, jakie nosi. O balić go trudniej, niż Polo 
nyego. Próbow ać atoli można. Więc próbują. A Wie 
deń ręce zaciera. S tary grzech węgierski znowu sit 
pow tarza. 7ysk  będą mieli wrogow ie.

NIEMIECKIE WYBORY 1 FRANCUSCY POLITYCY
„Jeżeli się nie mylę —  pisze p. Lanessan w „Sie 

cle“ —  to  w Niem czech objawił się ni mniej ni więcei 
tylko p ro test najsłuszniejszy niemieckiego patryoiyzm u 
przeciwko rewolucyjnej m iędzynarodow ości kolektywi- 
stów . Niemiecki „bourgeois“ , m im o sw ego pokojowegc 
usposobienia, obruszył się na antim ilitarne deklam acyt 
party i rewolucyjnej. Pozwoliłby on bezwątpienia na pe 
wne ograniczenie m arynarskiej lub lądowej zDrojnośc 
Niem iec, ale chce, ażeby kraj pozostał silnym i zdajt 
sobie z praw ą z korzyści, jakie m ogą przychodzić z mą 
drze obm yślanej polityki kolonialnej, podobnej do tej
k tó ra  dostarcza Anglii od czterechsei łat jej bogactw a
O brażony w swych patryotycznyćh uczuciach i w swycl 
interesach zagrożony, niemiecki „bourgeois“ postanowi 
zm usić rewolucyjne krzyki do milczenia, pow stał prze 
ciwko kolektywistom  z taką energią, że połow a ich re 
prezenta.uów  w parlam encie przepadła w wyborcze 
walce. T o  jest fakt prosty i brutalny, lecz ogromnie 
znaczący. Nie dziw, że ks. Bulów i cesarz Wilhelm wy 
rażają sw ą radość trochę hałaśliwie, ale me wnoszę 
stąd  koniecznego wniosku, jakoby rezultat wyboróv. 
miał zapoczątkow ać czasy wojownicze w Niemczech 
politykę zagraniczną zaczepną*'.

W idoczna rzecz, że i francuscy soeyaliści wycią
gnęli podobną naukę z niemieckich w yborów  i tera?
rozumieją, iż am im ilitaryzm  stanowiłDy słabą stronę icr 
program u. Co zaszło w Niemczech, może zajść we Fran 
cyi, bo kraj bynajmniej nie myśli bagatelizow ać armii 
Więc przew ódca francuzkich socyansiow , Jaurbs, pisze 
w „H um anitć“ :

„S koro  niepodoDleństwem jest, ażeby Francya po 
rewulocyjna była w ystawiona na niebezpieczeństwo stra 
tow am a pod kopytami cesarskiego rum aka, jest obow ią­
zkiem republikańskiej dem okracyi i robotniczej klas) 
doprow adzić obronne siły rrancuskiej republiKi do naj 
wyższej oskonatuści i spraw ności. W łaśnie przez orga 
nizacyę istotnie popularnej armii, utożsam iającej iiaróc 
z arm ią, stanie się Francya nieprzezwyciężoną, bezpieczna 
od gróźb i wszystkich paroksyzm ów  wściekłośei. A irr 
bardziej stanie się ojczyzną dem okracyi, wolności i spra 
wiedliwości, tern prędzej przyśpieszy spraw ę społecznego 
postępu i uczyni z tego, co jest jeszcze ojczyzna tylko 
pewnej liczby, ojczyzną w szystkich... i tern silniej będzie 
m ogła opierać s.ę wszystkim zaczepnym planom*'.

BLIZKI P O K Ó J RELIGIJNY WE FRANCY!.
Mimo skrajnie pesym istycznych poglądów  pewnej 

części prasy katolickiej we Francyi i innych krajach, 
porozum ienie kuścielno-państw owe zdaje się być na naj­
lepszej drodze. N a znaną deklaracyę episkopatu p, Briand 
odpowiedział okólnik.em do władz miejscowych, napież 
zaś ten okólnik potępił —  dla tego, ponieważ ten d o ­
kument pomija hierarchię, Dozwalając na zaw .eranie ko 
ścielnej ugody między proboszczam i a burm istrzam i lub 
prefektami. Ale rzecz jasna, że papież nie m ógł sanK 
cyonow ać takiego naruszenia kościelnej organizacyi. 
Z  drugiej strony niepodobna przypuścić, ażeby p. Briand 
me potrafił znaleźć sposobu pogodzenia rządow ego s ta ­
nowiska ze słusznym postuiatem , który przecież w ni- 
czem n.e występuie przeciwko zasadzie kuściem o-pań- 
stw ow ego rozłączenia.

D eputow any francuski, ksiądz Gayraud D:sze z tego 
powodu w ,.A urore“ : —  „N ie widzę powodu dalszej 
obawy. Sytuacya ulepsza się z dnia na dzień i zbliżamy 
się do porozum ienia, k tórego wszyscy pragną. W atykan, 
niegodząc się na ominięcie hierarchii, zgadza się na sam ą 
zasadniczą myśl m inisteryalnego okólnika. Jednem sio 
wem, Ko> cioł aprobuje ducha, w jakim ten oKólnik jest

Znane ze 
znakumi- 
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u w y łącznego  w Magazynie papierowym, Lwów, ut. H. Sienkiewicza 2, obok hotelu Geor- 
gea (^uoni JWP. Brunickiego). W idokówki w największym i najgust. wyborze 

zastępcy  Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą
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napisany. Pozostaje tyiKo obm jśleć  warunki. Może je­
stem optym istą, lecz mniemam, że W atykan pragnie 
gorąco pojednania, a to  sam o można powiedzieć o Izbie 
1 całym kraju. Zresztą to  jest jedyne rozwiązanie, prze- 
mawiające do przekonania wszystkich rozumnych ludzi".

Z  ROSY1.
Sytuacya wyborcza nie jest jeszcze bynajmniej wy- 

jasn.ona, tem bardziej, że między wiadom ościami urzędo- 
wemi a prywatnemi panuje zupełna sprzeczność. Fism a, 
chcąc dać czytelnikom jakiś obraz wyników w yborów, 
muszą uciekać się do najrozm aitszych kom binaryj tych 
wiadomości, w dużej części zaś brak danych dopełniają 
tantazye naturalnie na korzyść sw ego kierunku. Jedno 
jest tylko pewne, mianowicie tryumfy onćyalnych sfer 
były zupełnie przedwczesne i zawodne. O pozycya w Du­
mie będzie praw dopodobnie więcej zróżniczkowana, niż 
poprzednio, prawica również będzie miała wyraźniejszy 
charakter, stosunek jednak tych dwóch sił pozostanie w 
najlepszym dla rządu razie ten sam , a bardzo jest p ra­
wdopodobnie, że opozycya będzie silniejszą.

Na podstaw ie danych własnych korespondentów  i 
danycn Persb. Ag. telegr „Riecz" oblicza, że z 26 gub., 
w których została wyjaśnioną partyjność wyborców, w 
17 absolutna większość w yborców  należy do partyi 
opozycyjnych, w 4 gub, opozycya nie ma absolutnej 
większości, ale przewyższa Liczebnie partya praw a i 
zwycięstwo zależy od elem entów bezpartyjnych, a tylko 
w 5 gub. praw e partye m ają większość. Doliczając 
zwycięstwo w Moskwie, O aesie, Kursku, W oroneżu i 
Astrachanie opozycya ma dotychczas zapewnionych 175 
głosów w Dumie.

Polski kom itet wyborczy w Petersburgu zwrócił 
się z odezwą do wszystkich Polaków  i Litwinów, naw o­
łując ich do głosowania na kandydatów  partyi kadetów 
K onrtet wskazuje w swojej odezwie, że doświadczenie 
roku przeszłego dow iodło konieczności narodowej orga- 
nizacyi przedwyborczej w celu skutecznej walki z wro­
gami w'oiności. Wystąpiwszy w roku przeszłym, jako 
masa zorganizow aza, Poiacy zyskali w stolicy szacunek 
i znaczenie polityczne, dowiódłszy, że umieją działać so ­
lidarnie, chociaż są między nimi ludzie rozm aitych prze­
konań. Wola większości, wypowiedziana na zebraniu 
przed, wy oorczem, obowiązuje moralnie wszystKich Pola­
ków i Litwinów glosow ać na kadetów .

Sąd wojenny okręgow y w P etersburgu, zakończył 
sprawę szlachcianki Klimowej i córki Kupca Terentjewej, 
obwinionych o  udział w zamachu na życie prem iera Sto- 
łypina. O bie podsądne zrzekły się obrony. Sąd uznał je 
za winne inkrym inowanego przestępstw a i skazał na ka­
rę śmierci Skazane nie chciały podać skargi kasacyjnej. 
Pomocnik głów nodow odzącego wojskami okręgu, Hasen 
kam per zamienił podsądnyrn karę śn rerc i na dożywotnie 
ciężkie roboty. Klimowa jest corKą „październikow ca", 
członka Rady państw a.

Kardvnat-akadem ik.
U roczyste przyjęć ic do francuskiej Akademii Kar­

dynała Matmeu, w miejsce zm arłego kardynała Perraud, 
daio odpow iednią sposobność do wymownej obrony 
chrześcijańskiego ideału. Podjął ją hr. d ’Haussonwlle, 
przemawiając do now ego członka w imieniu „nieśm ier­
telnych", a również sam znakom ity prałat. O statnie we 
Francyi wypadki nadały tej uroczystości prawie wyjątko­
we znaczenie.

Kardynał Mathieu jest jednym z najsym patyczniej­
szych, zarazem  na wskróś patryotycznych prałatów  we 
Francyi. Przez cały ciąg obecnego przesilenia spełniał 
w Rzymie obyw atelskie zadanie obrony prawdziwych 
interesów francuskiego Kościoła, które pev ne wpływy 
reakcyjne usiłowały i zawsze jeszcze usiłują zakryć przed 
papieżem. Unikał polityki, odłączał iej dziedzinę naj­
staranniej od natury i istoty głębokicn zadań Kościoła. 
Więc też do Akademii został wybrany, jako katolicki 
dygnitarz, cieszący się szacunkiem wszystkich, nawet 
ludzi wolnomyślnych. jego  obrona chrześcijaństwa przed 
areopagiem  Akademii stanowi godny uwagi przyczynek 
do dziejów rozwoju współczesnej kultury. Mowa jego 
zajmuje prawie sieam szpalt druku w „Tem psie", odpo 
wiedź hr. d’Haussonville pięć szpalt.

Możemy więc tylko pokrótce skreślić to , co zna­
komici mówcy powiedzieli o piekącej kwestyi kościel- 
no-państw ow ego rozłączenia.

Nowy akadem ik w zwykłym panegiryku na cześć 
swego poprzednika, zauważył, iż kardynał Perraud był 
świadkiem początku kościelnego zatargu, który się bez­
ustannie zaostrzał, aż stał się dziś źródłem  głębokiego 
zaniepokojenia dla polityków, a dla wiernych smutku. 
Jako pasterz, Mathieu zaprotestow ał był przeciwko 
ustawom, w których widział zam ach na wolność i pra­
wa Kościoła. Jako obyw atel opłakuje bratoDóiczą woj­
nę, równie fatalną dla pokoju w kraju, jak dla wpły­
wu Francyi zagranicą. Jest przekonany, że wyklucza­
jąc Boga ze sw ego ustaw odaw stw a, naród spełnia sa ­
mobójstwo.

W zakończeniu powiedział, że gw ałtowne zerwanie 
konkordatu było dla iego poprzednika, Perrauda, śm ier­
telnym cio sem ; ostatnie ego dni zasłoniła pom roka cier­

pień Kościoła i obawa nieszczęść stąd dla dyecezyi 
i kraju. Mówią —  dodał —  że spraw a, za k tórą kardy­
nał Perraud walczył, leży pogrzebana z jego zwłokami. 
Jeżeli to  jest praw dą, jeżeli chrystyanizm um arł, to  —  
pyta akadem ik —  jaka go zastąpi nauka w duszy czło­
wieka, osieroconej przez B oga? Szuka on darem nie ja­
kiejś innej ewangelii zjednoczenia i ukojenia, jakiejś dla 
społeczeństwa siły wiążącej, wznoszącej do ideału. W szyst­
ko, co m oże przewidywać, to  tryum f materyabzm u i za­
wiści, osłoniętych pięknymi frazesam i, a z nim beustan- 
ny upadek publicznej moralności.

„Czy nie słyszycie —  zapytał —  od jednego 
końca Europy do drugiego, ki zyków nienawiści i g .oźb  
zniszczenia ? Śmiały to  człowiek, któryby chciał przepo 
w iadać, co nam jutro gotuje. Praw da, że w ciągu osta­
tnich la t 50  zaszła dziwna i szczęśliwa zm iana w wa­
runkach naszego m ateryalnego b y tu ; ale w tym świecie, 
którego wiedza codziennemi zwycięstwami swemi prze­
mienia, czyż człowiek nie ulega mimo to  i zawsze tym  
cierpieniom, tym  sam ym  rozczarow aniom , tej samej „m ę­
ce n ieskończoności"? N as nie stae, panowie, na trak to ­
wanie religii ze w zgardą. Zarów no obow iązek, jak inte­
res, nakazują nam szanow ać ją ... Pow ody wierzema, nie­
śm iertelne nadzieje kojące, radość łez i sam ozaparcia, 
czystość i dobroczynność, miłość współbraci —  dawne 
cnoty, które podtrzym uią nowe społeczeństwo —  w szyst­
ko to  stanow iło skarb, k tórego bronili i który w pocie 
czoła pom nażali ostatni duchowni, p izez WaS do tei Aka­
demii przyjęci —  Lacoraa.re , D upanloup, G ratry i P er­
raud. O by Bóg pow ołał i pom nożył apostołów , im po­
dobnych, na zbawienie ojczyzny i dla zaszczytu francu­
skiego pisrmenmctwa “ .

O dpow iedź hr. d’llaussonvilIe, jednego z najwybi­
tniejszych działaczy katolickiego stronnictw a, położyła 
nacisk na rozmyślnej brutalności francuskiego rządu, k tó­
ry zam iast konkordat wspólnie z papieżem  r o z w i ą ­
z a ć  („denouer"), rozerw ał go gwałtownie, nie pytając 
o  to  najwyższego pasterza Kościoła. W tern leży zło, że 
się tiaktu je z zaślepioną pogardą reprezentanta najwię­
kszej w świecie siły m oralnej, korzysta się z okoliczno­
ści, iż praw swych nie może on bronić żadną siłą ma- 
teryalną. Rząd jednakow oż zawiódł się i łeraż dopiero 
widzi następstw a sw ego błędu. Liczył na rozłam  w K o­
ściele, na szyzmę, nie ma atoli nic podobnego, a jest 
jednomyślna zgoda biskupów, solidarna łączność w ier­
nych, poświęcenie kleru. Kościół patrzy w przyszłość ze 
spokojem  i o tuchą; przeszedł on większe w dziejach bu­
rze, wyszedł z nich zawsze zwycięsko i silniejszym —  
bo  ma po swej stronie dw ojaką siłę, której nie mają 
jego przeciwnicy: czas i boskie obietnice.

N A  D O B I E .

„ J a k  w a m  s i ę  p o  d o b a  ?“
W szedłem do kanctlaryi teatralnej właśnie w chwi­

li, gay stary  mój znajomy pan X. zajęty był Dorzadko- 
waniem listów, jakich dyrekcya teatru setki dziennie od­
biera, a i  którym i, nie zawsze wiadom o, co począć. 
Cały kosz był nimi natłoczony, a spodziew ając się tak 
ciekawych rzeczy, poprosiłem , aby mi wolno było je 
przejrzeć, lub jeśli to  możliwe, wziąć niektóre na wła­
sność.

—  Jak się panu podoba, mnie już one i tak  nie­
potrzebne...

Skorzystałem  z tego, wybrałem cztery, a  o to  
pierwszym z nich, lecz nie najciekawszym z czytelnikami 
się dzielę.

Jakiż wspaniały styl i jakaż budująca skrom ność.
W ygląda to  t a k :

„Szanowny Panie D yrektorze!
Zwracam się do Pana w podwOjnym charakterze: 

w charakterze poety dram atycznego, który szuka pro­
tektora dla siebie, a mecenasa sztuki, nadto w charak­
terze i n t e r e s o w c a .  Pragnąłbym  bowiem wejść 
z Panem , Panie D yrektorze, w stosunki, mocą których 
utwory moje w pewnej zależności od Pana by pozosta­
wały, ja zaś oDjąłbym posadę teatralnego poety, podo­
bnie jak dram aturgiem  w Manheimie był Sch:ller, u k ł a- 
d e m z tam tejszym  dyrektorem , D albergiem . W odró­
żnieniu od dziwacznych manier współczesnych poetów  
wskrzesić zam ierzam  tradycyę Szekspira, a literaturze 
polskiej przysporzyć dzieła dram atyczne, które by się 
liczyły z warunkami sceny. Chciałbym w poruszonej 
sprawie pomowić dokładniej z Panem , Panie D yrekto­
rze w sekretaryacie teatru miejskiego we w torek d. 4 
bm. o  godz. 8-mej. Prosiłbym  jeszcze o dyskrecyę wo­
bec opinii publicznej do czasu, aż się rzecz wyklaruje, 

Z szacunkiem
Podpis i ad res".

Za zgodność z oryginałem : (ą /.) . =

Przy grach i zabaw ach, przy uroczystościach  
publicznych, narodowych i rodzinnych, przy zakładach
i zapisach —  w szęd zie i zaw sze pamiętajm y o fundu­
szach T ow arzystw a S zk oły  Ludowej. W kładka wynosi: 
członka założyciela 200  kor., dożyw otniego 40 k. je­
dnorazow o, zw ycztinego zaś 2 k. rocznie Zapisywać 
się można w kołach miejscowych o raz we Lwowie 
w galicyjskiej Kasie O szczędności i w Galicyjskiej K a­
sie zaliczkowej (Trzeciego Maja 5).

Z a  r u b r y t c ę  t ę  R e d a k c y a  ai<t o d p o w i a a a .

N ajszlach etn iejszym  darciu Boskim  je s t  św ia tło ,
mówi Schiller. Darem Boskim jest również i to, co 
człowiekowi pomoc przynosi, gdy cierpi przy zmia 
nie powietrza, gdy kaszle, gay jest zaflegimony, 
przy opuchnięciu przytyku, zapaleniu oskrzeli. Po­
moc przeciwko temu dają nam od 30 lat Faya’a
Sodener mineralne pastylki kióre z nadzw skutkiem 
leczą powyższe cierpienia. Fay’a prawdziwe Sode 
ner kosztują Kor. 1-25 w pudełku i są wszędzie do 

nabycia. 336
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W. Th. Guntzert, Wiedeń XII, Bcighoferstr. 6.

krajów? Dr. Gustaw Trybalski
przeniósł swą kancela^yę do Lwowa — K o p e r n i k a  a i i .

Telefonu Nr. 968. 1572

Abbazia.
1651

Dr. K. GROMAN
ordynuje wilia Abbazia.

W Szkole gospodarstwa domowego
z d r  1 marca b. r. rózpoczyna się nowy kurs trzymiesię­
czny zajęć praktycznych w kuchni i pracowni, oraz wykła­
dy z chemii pożywienia i rachunkowości gospodarczej. 
O płata miesięczna 20 kor — Zapisy przyjmuje się co­
dziennie C tio rąiczyzna 6. 2045

' WYPALONY ZNAK NA P ORkUc
d la  

• e b r o n y  
p rz e c iw  
f a łs z e r ­
s tw o m

Eiesiiler
Sauerbim 369

P o l n i s c h e  P o s t
tygodnik polityczny, ekonomiczny i literacki, pośw ięcony 
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Kurs przygotowawczy
do egzaminu, uprawniającego do jednoi ocznej służby wojsk.

t. % w. „intellijfenzprwfnrogj1'
rozpoczym  się z aniem 1 marna b. r. w c. k. rządowo- 

konces. Zakładzie wojskowo-naukowym

®  St. Dobrowolskiego €21
1699 Lw ów , ul. P od lew sk iego  1. 9.

Programy i wykaz aproDowanych bezpłatnie i franco.

135 a p r o b o w a n y c h !
HSlHKeaKStiffH

Wiadomości bieżące.
4.

-i-  K azan ia  pasy jne  w kościele Najśw. Serca Jezu­
sow ego PP. Franciszkanek Najw. Sakram entu, we wszj sr- 
kie niedziele W ielkiego Postu, wygłosi w tym roku W.
O . Anioł Kapucyn. Kazanie zaczy-na się o g. 4, po 
niem nastąpi bługoslaw ieńtw o Najśw. Sakram entu.

- t-  O dczyty  i w ykłady. P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  
u n i w e r s y t e c k i e .  Dziś w piątek, dnia 15 b. m. 
D oc. pryw. Uniw. dr. R. N e  g r u s z :  „Zasadnicze
pojęcia z chemii" (z dem onstr.). Zakład fizyczny Uniw. 
D ługosza 8. Pocz. o g. 7.

Z  l w o w s k i e g o  T o w a r z y s t w a  F o t o ­
g r a f i c z n e g o .  W najbliższy poniedziałek d. 18 b. m. 
o godz. 6  w. wvgłosi d L. E o e r m a n  odczyt „O  pro­
cesie gum owym " (z dem onstracyam i). Kawiarnia Schnei- 
dra (pokój ostatni). Goście mile widziani.

- t-  P osiedzen ia  i zgrom adzenia. Z Kasyna urzędni­
czego. Zapowiedziane zebranie przy śledziu na sobotę 
16 b. m. nie odbędzie się.

Z j a z d  m ł y n a r z y  oraz w. zgrom . „Koła M iel­
ników " odbędzie się we Lwowie w niedzielę 27 bm. 
o g. 10 r. w sali Izby handlowej. Przed tern między 
g. 9 a 10 ma się odbyć w. zgrom, dawnego „Związku 
Młynarzy w Galicy i" celem rozwiązania go i przelania 
jego agent na „K oło M łynarzy", k tórą to  nazwę będzie 
nosić „K oło Mielników" na podstaw ie nowego statutu.

W. z g r o m .  k r a j .  s t o w .  m a j s t r ó w  s z e w ­
s k i c h ,  którego obrady w d. 3 bm. nie zostały dokoń­
czone z powodu spóź..ionej pory, odbędzie się w dal­
szym ciągu, celem wyczerpania porząuku dziennego w lo­
kalu Stow. przy ul. Czarnieckiego 1. 10, w niedzielę 
17-go bm. o g. 11 r., a  ewentualnie o g. 12 przy ja ­
kimkolwiek komplecie.

- i-  Z  życia m łodzieży . X  Posiedzenie Kółka Przyro 
dników odbędz.e się 17 b. m. o g. 1Q-30 rano w IX 
sali Uniw. Porządek dzienny: 1. O dczytanie protokołu.

Najskuteczniejszym wyprób środkiem przeciwko f c n s z lo w i ,  flegmie, chrypce, nieżytom krtani, są (liu i j ju l i i  k a r -  
wk1 ł V.i p i e r s io w e  z Lnulką z a o s tr z o n ą ., Już jeden spożyty cukierek, usuwa flegmę w nocy 
w przewodzie pokarm, powstałą. Ta niezrów. roślina, którą natura dla pożytku i zdrowia wydała, 

‘iest w skutkach leczn. nieoceniona. Palt.et 20  h. Do nabycia w aptekach i drug, — St. DURGTJL, c. i k. dost. Dworu w Jarosławiu.
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2. O dczyt kol. Borzęckiego pt. „O góina ekologia ro ­
ślin". 3. Sorawy formalne

W ieczór inauguracyjny Tow . akad. „Zjednoczenie" 
odbędzie się w sooo tę  16 b. m. o g 7 w lokalu Tow . 
ul. Hetm ańka 6.  W stęp za zaproszeniam i, które wydaje 
wydział w sobotę między 12 a 1.

~  W idow iska i zabaw y . R a u t  S tow arzyszenia 
„Pracy K obiet" rozpoczyna w niedzielę 17 lutego w s a ­
lach Kasyna miejskiego, szereg zapowiedzianych na te­
goroczny post zabaw Kom itetowi przyrzekły łaskawie 
współudział pani Gem barzew ska i pani Irena Trapszo- 
Chodowiecka. W ystąpi również ze swymi n iezrów na­
nymi m onologam i G ustaw  Fiszer. Zaproszeń Komitet 
nie rozsyła.

Stow. „Pracy K obiet" znane jest naszemu miastu 
od szeregu łat z pom ocy, jakiej uaziela kobietom  pra 
cującym igłą, przez udzielanie im nauki szycia, przez 
dostarczaniejroboty  i taniego m ieszkania, w tak zwanym 
domu opieki, gdzie po  całodziennej pracy może w ypo­
cząć 32 pracownic. Gdyby nasze panie zechciały przy­
patrzyć się pilnie swoim toaletom , ile tam  rozm aitych 
mozolnych szwów, stebenKów, etc., co w takiej sukni 
jest pracy i artyzm u! Piękne, ślicznie ub_ane panie wie­
dzą zapewne, 2“ S tow arzyszenie „P racy  K ok ie t/ ten 
cMiig wdzięczności za piękną toaletę chce choć w czę­
ści zwrócić, i d latego kom itet nie w ątpi, że nie poską­
pią mu sw ego przem ożnego poparcia i na rau t, w nie­
dzielę w licznem glon ie przybędą.

„Kóiko am atorskie" Czytelni Polskiej m lodz. ręk . 
im. „B artosza G łow ackiego" T . S. L. K oła im. T. T . 
Jeża urządza w niedzielę dnia 17 b. m. o  g. 7. w. 
P r z e d s t a w i e n i e  a m a t o r s k i e  w wielkiej sali 
„G w iazdy" ul. Franciszkańska 7. Członkowie Kółka 
o d e g ra ją : „S tary  m ąż", kom edya w 5 aktach J. K o­
rzeniowskiego.

,,S o k ó  ł M a c i  e r  z“ urządza w niedzielę 17 bm. 
o  ą . 1 w. „W ieczór rozm aitości". P rogram  nader uioz- 
maicony. Na zakończenie odegraną zostanie fraszka sce­
niczna w 1 akcie p. t. „Aoderyci w K ocurkow ie".

Karpackie T ow arz. Narciarzy komunikuje: Wy­
cieczka do Eaw ocznego wyrusza w sobotę 16 b. m. o 
godz. 6 '2 5  wiecz. z dw orca g łów nego ; pow rót w nie 
dzielę o godz. 10 '5 0  wieczór. Zgłoszenia do piątku g. 
8 wiecz. w kawiarni Schueidra.

Tow arzystw o przyjmuje w poczet swoich cz*onków 
także zamiejscowych, przyczem  zwraca uwagę, że do 
miejscowości, z których zgłosi przystąpienie do Tow arz. 
przynajmniej 10 osób (pań i panów), wysyła bezpłatnie 
instruktora, udzielającego nauki jazdy na nartach m eto­
dą Zdarsky’ego. V7kładka roczna 2 kor. Bliższych inłor- 
rnacyj udziela sekretarz Tow arzystw a p. Roman K ordys, 
ul. Lindego 10, 11 p.

-H  K onkurs na rozdać się maiące dwa stypendya z 
fundacyi im. Sam uela de H orow itza ala młodzieży kształ­
cącej się w akadem ii (szkole) handiowej-przem ysłowej 
lub eksportow ej, urodzonej we Lwowie. Podania udoku­
mentowane nadsyłać należy do 15 marca b. r. na ręce 
sekretarza fundacyi, Lwów, pasaż Hausm ana. Ignacy 
Russmann, prezes, Emil Jolies, sekretarz, Jakub Mund, 
skarbnik.

P rzy  lasow aniu  posagów  z fundacyi im. Sucho­
dolskiego, w ygrała los posagow y (1 ,9 7 7 -92 kor.) A. P. 
iWfiltka, córka J. i A. ze Ziołów Maiskich.

Ruch przedw yborczy. P. W. Biesiadzki i W. Brze­
ziński zwołują imieniem Stow arzyszenia katol.-narodo- 
wego we Lwowie dla om ów ienia spraw y w yboju sied­
miu posłów stoł. m iasta Lwowa do Rady państw a zgro­
madzenie wyborcze, k tóre się odbędzie we Lwowie w 
piątek dnia 15 b. m. o godz. pół do 8 wiecz. w sali 
Stow . kupców i młodzieży handlowej (ul. Czarnieckiego
1. 1, 11 p ) .

•- Z  teairu p :szą nam P. August Dianni w ystąpi 
w przyszłym tygodniu w pięknej operze Czajkowskiego; 
„Eugeniusz O negin" w partyi Leńskiego, którą sym pa­
tyczny artysta  śpiew ać będzie na naszej scenie po raz 
pierwszy, a k tórą już śpiewał w teatrach zagranicznych 
z wielkiem powodzeniem . We środę premia Adolfa N o- 
w aczyńskiego: „S tarościc uKarany" z p. Adwentowi­
czem w tytułowej roli

We czwartek usłyszymy po raz pierwszy przygo­
tow yw anego oddaw na z w iek ą  starannością i nową 
w ystaw ą „Z ygfryda" Ryszarda W agnera z gościnnym 
udziałem znakom itego artysty A leksandra Bandrow skiego, 
który —  jak w iadom o —  na scenach niemiecKich ,,Zyg­
frydem " budził wszędzie największy podziw i zachwyt. 
Ze względu, że partya „Z ygfryda" jest olbrzym ią i bar­
dzo wyczerpującą artystę, opera ta  nie m oże być czę­
ściej daw aną jak co pięć dni. Inne partye śpiew ać będą 
pp. G em barzew ska (Brunhulda), M arkówna, M alawski, 
O koński, Ludwig i Jeliński.

—h Teatry: T eatr m iejski-
W piątek 15 b. m. po raz trzec i: „Car Fiodor lwano- 

wicz“, tr gedya w pięciu aktach pr^ez ht A. K. Tołstoja, 
z panią Siemaszkową w roli „carvcv' Ireny" i p. W ostrow- 
skim w roli „cara", inne role wykonają pp. Otrembowa, 
Zielińska, Antouiewski, Hierowski, Szoberf, JaworsKi, Kli- 
szewski, Kwiatkiewicz, Wysocki, Berski, Kęrki, Kasiński i 
Ruszczyć. Nowa wystawa.

W sobotę 16 bm wyjątkowo o godzinie 3 popołudniu 
dla młod eży szkolnej: „Zbójcy", tragedya w pięciu aktach 
Fryd. Schillera.

W sobotę o godzinie 7Vs wieczorem po raz piewszy 
u bieżącym Sw-onie: „Trawiata", opera w 4 aktach J. Bi­
zeta, z panią O leską w partyi tytułowej- Gościnny występ 
Ireny Bohuss i Augusta Dianni.

W niedzielę 17 bm. o godzinie 3‘30 popoiud. pu raz 
dzitwiąty: „Królowa Tatr", fantastyczne widowisko, w 9 od­
słonach przez Adolf Walewskiego

W niedzielę o godzinie 7 30 wieczorem: „Carmen", 
opera w t aktach J. Bizeta, z panią (Oleską w roli tytuło­
wej Gościnny występ Augusta Dianni w partyi Josego.

W poniedziałek 18 bin. po raz czwarty: „Car Fiodor", 
traged>„ 5 ak.acn przez hr. A. K. Tołstoja.

We wtot k 19 bm. po raz dziewiąty: „Eugeniusz O ne­

gin", opera w 4 aktach P. Czajkowskiego. Gościnny wys"ęp 
Ireny Bohuss i Augusta Dianni.

We Środę 20 bm. po raz pierwszy: „Staroście ukara­
ny", tragikom auya z czasów Stanisława Augusta w 4 akt. 
napisał Adolf Nowaczyński.

We czwartek 21 bm po raz pierwszy . „Zygfryd" dru­
gi dzień z trylogii „Pierścień N ibdunga" ’ R. Wagnera w 3 
aktach, przekład Al. Bandrowsidego. Gościnny występ Ale­
ksandra Brandowskiego (Zygfryd), inne partye wykonają 
pp. Gembarzewska, Marek, Malawski, Okoński, Ludwig i 
Jeliński. Nowa wystawa.

W piątek 22 b. m. po raz drugi • „Starościc ukarany", 
tragi-kom eaya z czasów Stanisława Augusta w 4 aktach na­
pisał Adolf Nowaczyński.

T V » łr  m i e j s k i  w  K r a k o n i c .
W sobo tę : „Mgła", korneJya w 1 akcie, „Antkowe 

wesele", kom edya w 1 akcie „Pożegnanie", komedya w 1 
akcie napisał Z /g. Przybylski (nowość).

W niedzielę o godzinie 3 popoł. „Sherlock Holmes",
komedya w 4 aktach z noweli Conan Doyle a (ceny zni­
żone do połowy).

W niedzielę o godz. 7 wieczorem: Rycerze północy", 
dramat w 4 aktach H. Ibsena.

-a- W  petycyi do  Sej’m u dom agają się urzędnicy
szpitala pow szechnego: 1. traktow ania ich równo z urzę­
dnikami W ydziału Krajowego, jako urzędników instytucyl 
krajowej, —  przyznania napow rót im rang i poborów  
równych z urzędnikami W ydziału krajow ego ostatnich 
czterech rang  (od XII do IX), jako to  miało miejsce 
w roku 1 8 7 5 ; 2. podwyższenia dodatku aktyw alnego i 
wliczania im ich do stałych pob o ró w ; 3. nadania sz p i­
talowi statutu em erytalnego, uchwalonego przez Sejm 
dla urzędników Wydziału k ra j.; 4. zniżenie lat służby
z 40  na 35 ze względu na bardzo niehygieniczne wa­
runki i ciężką p ra c ę ; 5 . przyznania czterech dodatków
czteroletnich w miejsce obecnych trzech dodatków  pię­
cioletnich oraz dodatku starzeństw a po 20 i 2 t  latach 
ze względu, że urzędnicy szpitala nie mają praw a prze­
noszenia się do innych instytucyj krajowych, przez co 
ograniczeni są na szczupłym etacie szpitala bez żadnego 
widoku na dalszy awans.

-r- Sprawa napadu na u n iw ersytet w  Sejm ie. Jak 
wspomnieliśm y w spraw ozdaniu z pierw szego posiedze­
nia Sejmu w szeregu zgłoszonych wniosków, które 
om awiane bęaą  na jutrzejszem  posiedzeniu znajduje się  
wniosek posła O leśnickiego i t o w , grzecznie m ów iąc, 
bezczelny W myśl tego wniosku Sejm ma zażądać od 
rządu, aby jaknajrychlej wziął pod rozw agę ż ą d a n i e  
n a r o d o w e  n a  u n i w e r s y t e c i e  l w o w s k i m  
i przyznał konieczność utw orzenia osobnego uniw ersyte­
tu ruskiego we Lwowie, a zanim to  najtąp i, o tw orzył 
na dotychczasow ym  uniwersytecie we Lwowie p o t r z e ­
b n ą  liczbę katedr z ruskim językiem wykładowym i 
„ z a b e z p i e c z e n i a  profesorom  i studentem  Rusi­
nom co do urzędowania bodaj te praw a narodow e, ja- 
Kie po myśli obowiązujących praw  przysługują w szyst­
kim obyw atelom  państwa a wreszcie, aby rząd sp o w o ­
dował, iżby postępow anie karne z powodu wypadków 
z dnia 23 stycznia b r„  jaknajrychlej zostało zakończone 
i przeprow adzone zgodnie z postanow ieniam i ustaw.

W m otywach wniosku podnosi p. O leśnicki i tow ., 
że przyw rócone norm alnych stosunków  na uniwersytecie 
lwowskim „da  się osiągnąć tylko spełnieniem upraw nio­
nych żądań, jakie na polu kwestyi uniwersyteckiej pod­
noszą się ze strony ruskiej młodzieży i ruskiego społe­
czeństwa —  a mianowicie tern, że umożliwi się choćby 
p o s t ę p o w e  o s i ą g n i ę c i e  r u s k i e g o  u n i ­
w e r s y t e t u  w e  L w o w i e ,  a  dopóki to  nie nastąpi, 
umożliwi się na obecnym  lwowskim uniwersytecie ru­
skiej młodzieży zaspokojenie naukowych po tizeb  i n a ­
r o d o w y c h  p r a w " .  W przeciwnym  razie, g r o ż ą  
p o s ł o w i e  r u s c y ,  można doprow adzić do n i e ­
o b l i c z a l n y c h  n a s t ę p s t w  w ś r ó d  m ł o d z i e -  
ż y i społeczeństwa.

P. P . posłowie ruscy żądają więc po prostu, aby 
Sejm galicyjski s a n k e y o n o w a ł  napad na uniw ersy­
te t i walkę o  zruszczenie polskiego um we-sytetu lwow­
skiego tudzież, aby wobec władz centralnycn wyraził 
v o t  u m n i e u f n o ś c i  s ą d o w n i c t w u  galicyj­
skiemu.

T” M etro p o lita  S zep tyck i. Pod interpelacyą, jaką 
wniósł w Seimie poseł O leśnicki w spraw ie aw antur ru ­
skich na uniwersytecie, widnieje na piervrszem miejscu 
podpis m etropolity Szeptyckiego. W obec tego  staje się 
zrozum iały fakt, że w zbrodniczych aw anturach biorą 
udział wspólnie z hajdam akam i świeckimi klerycy ruscy.

— S e j mo we  p rze m ó w ien ie  N am iestn ika  w interpre- 
tacyi ruskiej pojawiło się w „L)ile“. Czytamy tam  d o ­
słownie: „Zaznaczył on (Nam iestnik) że cel, do  jakiego 
dąży ruska uniwersytecka młodzież, jest szlachetny i on 
przeciw tem u celowi nic nie ma, ale musi stanow czo 
w ystąpić przeciw nielegalnemu sposobow i w alki".

Przypom inam y, że ten (nie bardzo zresztą polity­
cznie, jak się właśnie z tej ruskiej interpretacyi okazuje 
sform ułowany) ustęp przemowy N am iestnika brzmiał jak 
następuje: „D aw no już potępiono zasadę, że cel uświę­
ca środki, a  zasadę tę  potępić się musi nietvlko z pun­
ktu widzenia etycznego, ale tak sam o stanow czo jej 
przeciwdziałać należy z punktu praw nego, jeżeli środki 
użyte przekraczają granice, zakreślone kodeksem  kar­
nym. jeżeli celem, do k tórego  młodzież dążyła, było 
otizy manie więKszych praw językowych lub nawet sta ­
ranie się o własny uniwersytet, to  cel m ógł być szla­
chetny, jednakow oż środki użyte przekroczyły granice 
ustaw karnych i pojęcia c/w inzacyi, wywołały one w na­
stępstw ie aochoazenia sądow e".

Podobnie i ta  część przem owy nam iestnika, gdzie 
jest m owa o  paralelkacłi brzeżanskich, jest w prasie ru ­
skiej mocno i charakterystycznie podkreślona. „Część 
swojej przem owy —  pisze „D iło" — wygłosił nam ie­
stnik po rusku i właśnie w tej ruskiej części przem owy 
wspom niał o  zaprowadzeniu rusko-polskich paralelek 
w gimnazyum w Brzeżanach*.

-5- P rzeeiw ko traktow aniu polskich  w n iosk ów  na 
rodow ych  po zjeździe nauczycielskim występują Ruslni 
i socyaFści.

„W szechpolacy - -  pisze „L iło "  —  przy sposob­
ności Zjazdu nauczycielstwa ludowego chcą postaw ić na 
porządek dzienny także i sp iaw ę „unarodowienia szkoły 
ludow ej" a całkiem napewno „spraw ę poznańskich dzie­
ci polskich".

u D iło“ przestrzega więc kom itet zjazd jw y , że 
w razie gdyby którąkoiw ink z tych spraw  na Zjeździe 
poruszono z polskiej strony, to  musiałyby nastąpić ,‘jana- 
logiezne przem owy i rezolucye ze strony ruskiego nau­
czycielstwa" a wreszcie grozi roztyciem wiecu.

Lwowski organ „polskich" socyalistów  w ysypuje 
jeszcze bezwzględniej przeciw polskim w nioskom : „N au­
czycielstwo tak poiskie, jak i ruskie postanow iło, jak 
wuadomo, zam anifestow ać wspólne swoje żądania na 
wiecu krajowym , a innych spraw  nie poruszać na razie, 
dopóki wre w a k a  z Sejmem szlacheckim o lepszy byt 
Tym czasem  wszechpolscy nauczyciele w noszą dyssonans 
do całego ruchu i korzystając z większego przejazdu 
nauczycielstwa, urządzają po wiecu krajowym wiec, na 
który m ają wstęp wyłącznie nauczyciele —  Polacy —  
gdzie szybko załatwi się kwestye narodow e, a osiągnie 
się taKi cel przez to, iż zgodzie nauczycielstwa przeciw ­
stawi się —  antagonizm  narodow ościow y".

Kiedy ruskie nauczycielstwo niedawno odbywało 
osobny zjazd we Lwowie, na którym  om awiano ruskie 
spraw y narodow e, odrębne interesy ruskich nauczycieli i 
w zywano ruskich nauczycieli do ogólnego Zjazdu 
nauczycielstwa, wtedy socyaliści nie mieli nic do zazna­
czenia, kiedy jednaK nauczyciele Polacy chcą pc o g ó l ­
n y m  w i e c u  zebrać się dla om ówienia swoich kwestyj 
narodowych, to  jest to  zbrodnią, bo im poza kwestyą 
cnleba nie woińo mieć dalszych horyzontów , me wolno 
być Polakam i.

-i- Sprzedaż polskiej ziem i. W ieś T rojanów kę (obok 
Hus.atyna), w ypuszczoną od lat 15 w dzierżawę pacn- 
ciarzy, sprzedaje obecnie spółce ruskiej (na czele jej 
s to ją : Siczyński i Hołubowicz) p. Ksawery K o r y t k o .  
Za poKrywke wobec opinii dla zachow ania pozoru, że 
ziemia (500  m orgów ) nie ma być rparcelow ana między 
chłopów ruskich, ma posłużyć parę nazwisk zbałam uco­
nych chłopów poisKich, należących do spółki parcel a- 
cyjnej.

-r- Krajowa Rada zdrow ia odoyła w dniu 5 b. m. 
drugie posiedzenie, na którem  w ydano opinię w sprawie 
zmiany podziału powiatu borszczow skiego na okręgi sa­
nitarne, oraz przedłożono projekt instrukcyi dla kierow ­
ników oddziałów  zakaźnych w krajowych szpitalach po 
wszechnych.

- j-  W iny o p ó źn ien ia  w załatwieniu podań o zap o ­
mogi dla słuchaczów akadem ii ziemiańskiej w Wiedmu 
nie ponosi bynajmniej jak obecnie, pc otrzym aniu wyja 
śnienia możemy stwierdzić Gal. Tow arzystw o Gospodar-' 
skie. Podania zostały przez m inisterstwo rolnictwa wy- 

„slane do Tow arz. dopiero 6 stycznia. P o  odbyciu zwy­
czajnego posiedzenia Gal. Tow arz. G ospodarskiego i po 
załatwieniu zwyczajnych form alności, już w drugiej po 
Iowie stycznia odesłało Galie. Tow arz. G ospodarskie po 
dania napow rót do Wiednia.

Galie. Tow arz. G ospodarskie nadm.enia, że przy­
czyną opóźnienia w rozdawnictw ie w tegorocznym  se­
m estrze zimowym zapom óg (w poprzednich latach zapo 
mogi udzielane były w listopadzie lub grudniu) była pro 
pozycya ze strony ministerstwa rolnictwa wprowadzenia 
w zwyczaje przy rozdawnictwie tern dotychczas p rak ty ­
kowane, pewnych zm.an, ala słuchaczy Akadem.i zA 
miańskiei, z kraju naszego pochodzących, niekorzystnych, 
przeciwko czemu też kom itet galicyjskiego Towarzystw* 
gospodarskiego musiał zaoponow ać, co spow odow ało 
k ilkakrotną wymianę korespondencyj między kom itetem  
a m inisterstwem rolnictwa.

-r- T ow . śp iew ack ie  „ E c h o " . W gmachu S K a rb k o -  
wskim odbyło się wczoraj pod przewodnictwem inź. 
O tarsK iego doroczne walne zgrom adzenie Tow. śpiew. 
„E cno“. W edług przedstaw ionego spraw ozdania, liczy 
Tow arzystw o 34 członków czynnych a 20 wspierają 
cych. W okresie sprawozdawczym  urządziło Tow arzystw o 
dwa koncerty własne i jeden koncert hum orystyczny we 
Lwowne, dwa koncerty na prowincyi, a to  w Sokalu 
i Przem yślu, ponadto zaś sżeieg  mniejszych występów 
okolicznościowych. N atom iast zarzuciło Tow arzystw o 
w roku ubiegłym urządzanie koncertów  po zdrojow i­
skach.

Z prac wydziału podnieść należy starania w' k ie­
runku pozyskania nowych utw orów  chóralnych polskich.. 
W tym  celu postanowił wydział przygotow ać konkurs 
i zebrał już połowę potrzebnej na to  kwoty. Pertrak .a  
cye w spraw ie wyjazdu z koncertam i do W arszawy są 
już praw ie ukończone i praw dopodobnie już w mciu 
wyjazd nastąpi.

P o  za tern czynił wydział gorliw e starania, celen 
uzyskania wyższych subwencyj tak  w W ydziale krajo­
wym, jak i w Radzie miejskiej, dotychczas bowiem 
szczupłe subweneye nie w ystarczają na opedzenie ko­
sztów  adininistracyi i zm uszają Tow arzystw o wytężać 
starania więcej o m ateryalną, niż artystyczną stronę T o ­
warzystw a.

Sprawozdanie kasowe wykazuje w dochodach 
3 .706  kor. 9 ł  gr., w rozchodach 3 .499  kor. 18 gr. —  
pozostałość kasow a 207 kor. 76 gr.

Biblioteka Tow arzystw a liczy partytur głosowych 
15.258, giosów poiedyńczych 5 ,295 , partytur fortep ia­
nowych i orkiesiralnych 90, pojedynczych głosów orkie- 
stralnych 183, dalej 283  sztuk śpiewników i t. d.

P o  przyjęciu spraw ozdania i udzielaniu absoluto- 
ryum , zostali do nowego wydziału w ybrani: prezesem 
p. Dom iszewski Franciszek, dyrektorem  arty stj eznym
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p. Gall Jan i ska rb n iK u m  p. Janowski Ludwik przez 
shlamacyę, zaś przez głosow anie kartkam i w ybrano na­
stępujących siedmiu członkow w ydziału : pp. Lustig, Po- 
tasznik, Haich Leon, Karasiński, Pusch, Wałe.ga, Haich 
Alfred. ,Do komisyi szkontrującej weszli p. radca N o­
wicki, p. Muller i p. Wronka.

Przem aw iało kilku m ówców o środkach podniesie­
nia Tow arzystw a (wnioski i interpelacye), poezem zgro­
madzenie zam knięto o godz. 1 po północy.

-i-  W  sp raw ie  w ściek lizny  w e  L w ow ie donoszą 
nam z Akademii w e te rynary i: „We wszystkich dzienni­
kach pojawua się notatka, źe w Akademii weterynaryi 
stw ierdzono wściekliznę u psa p. M. Szyndralewiczowej 
(ulica Polna), której pies miał pokąsać dw unasto­
letniego St. W ięckowskiego. Takiego psa w lecznicy 
Akademii weterynaryi nie było, natom iast praw dą jest, 
źe z końcem stycznia stw ierdzono tę  chorobę u psa p, 

z uucy Sadownickiej 1. 37. D la informacyi publicz­
ności nadmienia się, źe do lecznicy Akademii weteryna 
ryi przyjmuje się według uznania kierownika kliniki psy 
wściekłe względnie podejrzane o tę  cho robę , o ile iest 
miejsce i o ile interes naukowy tego wymaga; psy zaś, 
pokąsane przez inne wściekłe, są  według przepisów  
ustawy od wszelkiej obserwacyi wykluczone i muszą być 
zabite. W ogóie we wszysikich wypadkach powinna się 
publiczność odnosić do fizykaru.

-+- O g ień  kom in o w y  wybuchł wczoraj o godz. pót 
do 2 w poł. w RynKu pod 1. 31. A larm ow ano stra? 
pożarną.

-r- Porządki m iejsk ie. A gent policyi Taelenz, w ra­
cając wczoraj po godz 1 w nocy z ul. Pjinikarskiej na 
Stary Rynek, wpadł do odkrytego kanału i podukł się 
silnie, a nadto zniszczył ubranie I

- i-  N ieostrożna jazaa. D orożkarz parokonny nr. 30  
wczoraj w południe w ul. Jagiellońskiej najechał i po­
tłukł silnie M aryą Zeglin.

-4- Z bieg łe j żony  i lóuO kor,, które zabrata z so ­
bą, poszukuje m asarz z Żółkwi Józef M ocarski. Zb egła 
Jadwiga z domu Bielska jest blondyną śiedniego wzro­
stu, liczy lat 25, ubraną jesł w czarne palto i wełnia­
ną chustKę. Czuta m ałżonka prócz 1600 kor. wzięła 
z sobą także... m łodego czeladnika masai skiego, W itol­
da RosicKiego.

- t-  Z n a lez io n o . W dorożce nr. 305 palto czarne 
z aksamitnym kołnierzem z firm ą „Ludwik Szufa —  
K raków ". —  Pod arzw .am i Instytutu Stauropig,ańskie- 
go znaleziono uw yie  w spluwaczce nakrywkę do kieh- 
cna, podstaw kę i 8 podpórek pod noże i widelce. —  
Na placu K rakowskim  znateziono wczoraj rano pudełko
0 nieznanej zaw artości, opakow ane w papier z firmą 
handlu J. Jollesa przy ul. halickiej.

- t-  Z gub iono . P . W anaa Kiernig zgubiła w ul. He- 
tmańskej czarną portm onetkę, zawierającą 1 kor. 60  hal.
1 ro zm aite  notaty  i rachunki. —  Pani Ewa M yszkow­
sk a , w r a c a n e  z zaD aw y, p o z o sta w iła  w  d o r o ż ce  2 pary  
dam skich m e sztó w  i d w a  w achlarze.

- t-  Kronika policyjna. Pani Salom ei T o ibe  skradzio­
no w wozie kolei konnej z torebki ręcznej pulares, za­
wierającej 50 Koron. —  Z  przedpokoju bursy ruskiej 
przy ulicy P io tra  Skargi pod 1. 2. skradziono na szko­
dę akadem ika p. Jaw orskiego zimowe palto czarne 
z aksamitnym kołnierzem . —  Czeladnik stolarsk., S tani­
sław Burkowski, em igrant z K iólestw a, pizyjęty z lito­
ści do fabryki p Jana Lewińskiego, tak się rozpanoszył, 
iż wczoraj rzucił się na werkm istrza i pobił go. W yaa- 
lonegu natychm iast z fabryki oskarżono nadto w poli­
cyi. — W ulicy Lenartowicza dostali się złodzieje na 
strych p, Feliksa W ierzbowskiego i skradli znaczną ilość 
bielizny. —  W hotelu W arszawskim skradziono z wozu 
dyrektora Jozef? M ikołowskiego z Dubian, czarną bara­
nicę do okrywania nóg. —  W hotelu „Paris" przy ul. 
Rzeźińckiej skradziono gimnastykowi Janowi Pokrow- 
skieinu dwie kule mos.ężne z rurą, służące do gim na­
styki i dwie kapy na łóżka.

□  K ro n iczk a  k ra k o w sk a . (Kor. wł.) T e a t r  l u ­
d o w y .  Sezon teatru ludowego pod kierownictwem 
p. Franciszka F iączkow skiego dobiega końca. O  kon- 
cesyę, oprócz dotychczasow ego kierownika, ubiega się 
kilku innych kandydatów . Bez przesady powiedzieć 
można, że sezon ubiegły, z dotychczasowych najdłuższy, 
gdyż żaden z poDrzednich kierowników nie zdołał jak 
p F. przez dziewięć miesięcy utrzym ać się przy teatrze —  
był też i najwybitniejszym i najruchliwszym. O dbyło się 
widowisk ogółem  171, w tern prem ier 54. Dawano 
sztuki oryginalne ludowe, kom edye i m elodram aty, oraz 
tłumaczenia, po największej części Dobierane szczęśliwie 
Dla młodzieży szkół średnich odbył s :ę szereg przedsta­
wień, na których grano „K ordyana", „D ziady", „W e­
sele", „Zem stę", „Śluby panieńskie" i in. W ystawiono 
też „Kościuszkę pod Racławicami", „K ilińskiego". „T am ­
tego", dalej z zakresu swojskiej twórczości zaznaczyć 
należy wystawienie „Szatańskiej pary" Paryiego, „N a 
G rzegórzkach", z tłum aczeń podnieść przedewszysfkiem 
„Zbrodnię i karę" D ostojew skiego w udatnej przeróbce 
scenicznej, oraz szereg wodewilów i m elodram atów , k tó­
re przez wiele wieczorów zaDełniały widownię. W ciągu 
całego sezonu tea tr  ludowy miał duże Dowodzenie, 
obszerna hala ujeżdżalni bywała pełna, szczególnie zas 
miejsca najtańsze, co jest najlepszym dywodem, jak bar­
dzo lud krakowski upodobał sobie szlachetną rozrywkę, 
jaką dawał mu ten teatr. Do pow odzenia przyczyniała 
■=ię, rzecz Drosta, dobrze zgrana i reżyserow ana trupa 
aktorska, wśród której odznaczyło się wybitnie kilka 
młodych talentów.

Że p. Frączkowski nie stw orzył w zorowego tea­
tru ludowego, z tego mu mkt znający nader trudne w a­
runki, wśród których to Ki tea tr u nas pracuje, zarzutu 
nie uczyni. Na 54 prem ier było może dwie czy trzy

sztuKi, me zbyt się Kwalifikujące na deski sceny ludo­
wej —  ale ileż za to  rzeczy swojskich, ile zupełnie po­
prawnie wystawionych utworow. Za dotychczasow e pro­
wadzenie teatru należy się kierownikowi szczere uzna­
nie, prowadził go bowiem najdłużei ze wszystkich po­
przedników, stara ł się o urozm aicenie repertuaru, a sztu­
ki oryginam e i patryotyczne wystawiał, w m iarę środ­
ków i sił, najstaranniej.

Z e b r a n i e  T o  w.  g ó r n i c z e g o  odbędzie 
się w sobotę dnia 16 lutego b. r. punktualnie o g. 7 
wieczorem w sali wykładowej geologicznego gabinetu 
przy ul. św . Anny 1. 6, I p. z następującym porządkiem  
dziennym : O dczyt dra Kazim ierza W ójcika na te m a t :
„Czy form acya węglowa sięga na południowy wschód 
poza K raków ", dyskusya na ten tem at i spraw y bie­
żące.

(21 R zeszów . Z s ą d u o b w o d o w t g o  w R z e ­
s z  o  w i e otrzym ujem y wyjaśnienie tej t r e ś c i: W nume­
rze 49  „S łow a Polsk iego" umieszczoną została na s tro ­
nicy 7 w szpalcie drugiej i trzeciej korespondeneya 
z Rzeszowa pod napisem „Rzeszów. W yrok w sensa­
cyjnej spraw ie". Z Korespondencyi tej wynika, jakoby 
oskarżeni dr. Jakób G oldberg i Jan Sebastyan de Boishe- 
bert od oskarżenia o zbrodnię os czerstw a z tego  po ­
wodu przez tutejszy c. k. sąd obwodowy zostali uwol­
nieni, gdyż zarzut oszczerstw a odparli dow odem  prawdy, 
a mianowicie uzasadnili, źe dr. Doboszyński, korzysta­
jąc z nieświadom ości de B cishebaria, wyłudził od m ego 
pewne sum y bez praw nego tytułu.

Poniew aż powyższa korespondeneya mieści w so ­
bie stan rzeczy nieud powiadający rzeczywistości, skut­
kiem czego spraw a przeciw powołanym  oskarżonym  
błędnej krytyce uledzby mogła, śmiem upraszać S za­
nowną Redakcyę o bezzwłoczne um ieszczenie w swem 
czasopiśm ie prawdziwego a poniżej przywiedzionego 
stanu spraw y. O skarżeni dr. Jakób GoldDerg i Jan de 
Boishebert rzeczywiście od oskarżenia o zbrodnię 
oszczerstw a z § 209  u. k. uwolnieni zostali, atoli uwol­
nienie to  nie nastąpiło z powodu rzekom o przeprow a­
dzenia dowodu przez oskarżonych, iż dr. Doboszyński 
na szkodę de B oisheberta oszustwa się dopuścił.

Przeciwnie, tryoura i w wyroku pizyjąr za udow od­
nione, że obaj oskarżeni, wnosząc doniesienie do c. k. 
prokuratoryi państwa i pism o do c. k sądu obw odo­
wego w Tarnow ie przeciw ar. Doboszyńskiem u o zbro­
dnię oszustwa, rzeczyw iście o zm yśloną zbrodnię oszustwa 
go oskarżyli, a  od oskarżenia o zbrodnię oszczerstw a 
uwolnił ich jedynie z powoau, iż nie D rz y ją ł u nich złego 
zam iaru w ogóle do zbrodni potrzebnego. Rzeszów, 
dnia 4 lutego 1907 (m. p.) (podpis nieczytelny).

□  G orlice . (Kor. w łas.) W i e c  n a u c z  y c i e l s k i  
oaoył się w aniu 1 lutego b. r„  na który przybyło 
całe nauczycielstwo i posłowie P asto r i W esoliński, 
nadto delegat tow arzystw a pedagogicznego p. Dziadecki. 
P oseł p. K. Laskowski mimo przyrzeczenia nie m ógł 
przybyć z powodu wstrzym ania ruchu kolejowego, zaś 
posłow it p. p. Płocki i Huza wytłumaczyli memoźeb- 
ność sw ego przybycia.

Po zagajeniu wiecu przez ks. B. Swiejkowskiego, 
obrano przewodniczącym p. j. Rakuckiego, poczem  p J. 
M aier odczytał starannie opracow any referat o pracy i 
nędzy nauczycieli wiejskich i miejskich i postaw ił znaną 
reto łucyę.

W dyskusyi zabierali głos pp Chełmecki, P rze­
sm ycka, Perejm a, Majer i delegat T . P. Dziadecki.

Ks. P asto r uważa żądania nauczycieli za słuszne 
i sprawiedliwe i wykazywał, że zapotrzebowanie na ten 
cel po strąceniu sumy już preliminowanej i interkalariów, 
wyniosłoby, b iorąc okrągłą liczbę, 6 milionów koron, 
na który to  cel opłaty szynkarskie po r. 1910 są głó­
wnie przeznaczone. Poniew aż jednak potrzeba regulacyi 
jest wielka już teraz, oświadczył, iż Sejm przy dobrej 
woli może i powinien znaleźć źródło  na to  już teraz, 
a  przyszła reprezentacya sejmowa musi się postarać o 
przyjście państwa z pomocą krajowi. P ropozycyę Rady 
szkolnej krajowej uważa niejako za jałmużnę, a prelim i­
nowaną zapom ogę za poniżający datek, zwłaszcza źe 
Sejm może już teraz od 1 stycznia 1907 r. uregulować 
płace nauczycielskie w myśl ogólnego żądania ; matąc 
bowiem w papierach zaoszczędzonych 20 milionów ko­
ron z funduszu propinacyjnego, może na ten cel a conto 
ich zaciągnąć pożyczkę, am ortyzow aną w paru latach, 
do  am ortyzow ania której m oże też użyć nadwyżki bud­
żetowej i połowy czystego dochodu z Banku krajowego.

W edług twierdzenia posła W esolińskiego już w 
projekcie W ydziału krajow ego jest rzeczywiście wniosek, 
ab)' nauczycielkom wymierzyć płacę o  20 proc. niższą 
z powodu jakoby ich mniejszej pracy w skutek częstego 
i licznego urlopowania się

P o  przyjęciu i podpisaniu przez całe zgrom adzenie 
rezolucyi, podziękował p. M lier posłom za przyrzeczone 
poparcie w Sejmie, zaś ks. ŚwiejKOwski nauczycielstwu 
za tak liczne zgrom adzenie s ię  i poważne traktow anie.

□  C zerm ow ce. (Kor. wł.) O  U n i w e r s y t e t  r u ­
s k i  w e  L w o w i e .

W uzupełnieniu wczorajszej w iadom ości o  w i e ­
c u  ruskim w C z e r n i o w c a c h  dodajem y, źe przy­
byli nań prócz licznej ruskiej inte'igencyi i m łodzieży, 
posłowie Mikołaj W a s s i 1 k o , i S m  a 1 - S to c  k i, za­
stępca m arszałka krajow ego i dr Halip kandydat na 
posła. Przewodniczył akadem ik Zurkanowicz, W śród fre- 
netycznych oklasków zabrał głos p. Mikołaj W a s s i 1- 
k o . W skazał w swej mowie przeuewszystkiem  na obo­
w iązek Rusinów na Bukowinie, aby wyrazili młodzieży 
ruskiej we Lwowie gorące uznanie za tak głęboki i 
szczery ich patryotyzm  i ofiarność. Rusini bukowińscy 
muszą pochwalić zamiary i cele młodzieży akadem ickiej 
ruskiej w G alcy i, gdyż chodzi jej o wywalczenie tal:

słusznego postulatu, jak Uniwersytet ruski. Rusini gal* 
cyjscy m ają do tego prawo, tak ze względu na swą 
dawną kulturę, jak i liczbę akadem ików. Akademicy 
ruscy w Czerniowcach muszą tern rychlej zadokum ento 
wać swe stanow isko i wykazać ze swej strony swe po ­
parcie w spółbraciom , że Polacy czynią starania, aby za­
mydlić oczy Rusinom przez propozycyę zniszczenia Uni­
w ersytetu w Czenfowcach, przeciw czemu jednak m ów­
ca musi się, jak najgoręcej za strz td z  z dwóch pow o­
dów. Najpierw d lategc, że Rusini bukowińscy ściągnęli­
by przez to na siebie odium w szystkich narodow ości, 
a po drugie, źe żądanie Rusinów w Galicyi opiera się 
na słusznych historycznych podstaw ach. M owę M. W as- 
silki przyjęto z entuzyazm em . W tym  duchu nienawi­
stnym dla PolaKów przemawiali i inni mówcy, a w koń 
uchwalono pięć rezo iucy j: W yrażenie miodzieźy ruskiej
we Lwowie uznania, sym patyi, poparcia w ich żąda­
niach słusznych, a w końcu uchwalono założyć u Rządu 
energiczny protest przeciw tem u. aby Polacy w ystępo­
wali wobec Rusinów w roli siepaczy.

Prof. Franciszek N euhauser i S p -k a  w e  L w o­
w ie , B atorego 11, parter: Fortepiany — pianina — fis­
harm onie. 1580

Dawid Punowicz k a l i a  Pordes
j£> P odw oioczyska '  Lw ów

zaręczeni. 2007

•£2 Z osia  H artenstein inżynier Ignacy Kahane 
D rohobycz W iener N eustadt

zaręczeni. 2048

'le ieyram y „S tów a P o lsk ieg o '1.
W iece w  spraw ie szkolnej w  Poznańskiem .
Ź ydaczów . (Tel. wł.) S taraniem  miejscowej orga- 

nizacyi narodowej odbył się wczoraj w sali radnej mia­
sta  w.ec w spraw ie oporu szkolnego w W ielkopolsce. 
Wiec zagaił ks. kan, Dręgiewicz, którego też zgrom a­
dzenie, złożone przeważnie z mieszczan i ludności wiej­
skiej, ODrało przewodniczącym .

P o  referacie p. a ra  E. Dubanowicza ze Lwowa, 
przemawiali p. dr. M. Jam polski i M. Neskowicz, b. nau­
czyciel z Poznańskiego. Uchwalono jednogłośnie trzy 
powszechnie znane rezolucye. Na fundusz stały  im. ks. 
Stablaw skiego zebrano i odesłano do adm . „Słowa 
PolsKicgo" 87 kor. 16 hal

Sprawy w ojskow e.
W iedeń. (Teł. w ł ) Jak słychać, sfery m iarodajne 

noszą się z zam iarem  podniesienia płac oficerskich.
W Tryeście ustanowiona będzie Komenda korpusu, 

sztab 8-mej dywizyi będzie przeniesiony z Insbrucku ac  
Trientu.

Przed w yboram i
W iedeń . (Tel. w ł)  P rezydent gabinetu bar. Beck 

nie będzie kandydował do Raay państw a, aby nie znie­
chęcać do siebie różnych stronnictw .

M ianowania.
W iedeń . (TBK) M inister ośw iaty posunął do VIlł 

klasy rangi okręgow ych inspektorów  szkolnych A ntonie­
go Lewandowskiego w Sm atynie, Juliana NowaKowskie- 
go w Stryju, Jana E eszegę w Kołomyi, Tom asza Pisar- 
czuka w Sanoku, Jana Banaszewskiego w Rohatynie, 
Jul.ana Frajdenberga w Jaw orow ie i Ludwika Fonferkc 
w Myślenicach.

Zniżki frachtów  na só l.
W iedeń . (TBK.) Przyznane przez austryackie ko­

leje w to k u  zeszłym udogodnienia frachtowe ala odpad­
ków soli kamiennej, k ióre zarządy salin w Wieliczce 
i Bocnni sprzedają rolnikom po zniżonej cenie jako de­
naturow aną sól byalęcą, zostały odnowione. N adto mi­
nisterstw o kolejowe podaje do wiadom ości gotow ość 
zarządów  kolejowych zastosow ania tych udogodnień 
wstecz co do odpadków  soii wyekspedyowanych w cza­
sie od 1 stycznia do 30 czerwca 1906, o ile odpow ia­
da to  warunkom ogłoszonym  w dzienniku rozporządzeń 
państw , nr. 84 z r. 1906 pozycya 1061, jeżeli odnośne 
prośby o likwidacyę i zw rot zapłaconych frachtów  zo ­
staną do Końca lutego b r. w raz z listami frachtowymi 
i powołaniem się na rozporządzenie m inisterstwa kole­
jow ego wręczone dyrekcyi kolei państwowych lub za­
rządowi Kolei prywatnej, w obrębie której leży stacya 
odbiorcza.

Centralny zw iązek  służby skarbowe]
W iedeń. (TBK.) M inisterstwo spraw  wewnętrznych 

odrzuciło prośbę b. starszego rew izora straży skarbo­
wej Józefa G ottfrieda w sprawie utw orzenia centralnego 
związku austr. służby skarbow ej, a to  z powodu, że 
podobny związek wywołałby rozluźnienie dyscypliny 
wśród straży  skarbowej i nie może być tolerowany 
z powodu niebezpieczeństwa dla państwa.

Zażalenie G ottfrieda do trybunału państw owego 
o naruszenie zagw arantow anego konstytucyą praw a tw o­
rzenia stowarzyszeń odrzucono z tern umotywowaniem, 
że związek taki nie da się pogodzić z państwowem sta­
nowiskiem służby skarbow ej, Której członkowie należą 
do ciała zbrojnego.

S k a n d a le  k o lo n ia ln e  w N iem czech.
B erlin . (Tel. wł.) Przed tutejszym sądem krajo­

wym rozpoczął się proces przeciwko byłemu urzędniko- 
w sekretaryatu  kolonialnego nazwiskiem Poeplan, oskar­
żonem u o  wydawanie osobom  postronnym  tajnych ak­
tów  tego urzędu. P ow cłrny  jako świadek poseł cen­
trow y Erzberger, który, jak wiuaom o, na zasadzie urzę­
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dowych dokumentów poruszył w parlam encie skandali­
czną gospodarkę Niem ców w Afryce, odmówił zeznań, 
tak co do swych wystąpień w sprawach kolonialnych, 
jakoteż co do dokum entów , jakimi się posługiwał.

Sąd mimo to postanow  ł przesłuchać posła Erz- 
bergera jako św iadka na posiedzeniu sobotniem .

Z  F rancyi
ra z y ż . (TBK.) Wobec doniesień kilku pism stw ier­

dza nota obcyalna, że między prezydentem  gabinetu 
Clemenceau a ministrem Briandem niem a żadnych spo r­
nych kwestyj.

P ary ż . (Tel. wł.) Pom .m o dwuKrotnych, oticyai- 
nj ch zaprzeczeń w kołach Izby deputowanych krążą 
ciągle uporczywe pogłoski o Dlizkiem przesdemu gabi- 
netowem . O p ó r przeciwko nowemu projektowi system u 
podatkow ego Cadlaux jest tak wielki, że niektórzy poli­
tycy już dlatego sam ego chcieliby sp^w odw ać upadek obe­
cnego gabinetu, aby przez tc  usunąć zam ierzoną zm ia­
nę podatku dochodow ego. W ym ieniają już naw et kilka 
nazwisk przyszłych kandydatów  na prezesa gaDinetu. 
Między innymi wymieniają Rouviera, M illeranda, Brian- 
da i byłego ministra wojny E tienne’a.

P aryż . Ciel. wł.) N ow y projekt system u podatko­
wego, zaproponow any przez ministra finansów Cailiaux 
budzi d la tego  tak ogrom ne niezadowolenie, ponieważ 
obawiają się, że da on m ożność do  prześladowań polity­
cznych.

Dzienniki bez wyjątku potępiają ten projekt, na­
zywając go fiskalną inkwizycyą.

W edług opinii objektywnej zaw iera wprawdzie ten 
projekt niektóre dodatnie strony, jednakże zbyt jest
skom plikowany
określeń.

w wielu punktach nie zawiera ścisłycli

W iadom ości krakow skie.
K raków. (Tel. pryw.) Dziś odbyła się p ized przy­

sięgłymi rozpraw a o  obrazę czci, wytoczona przez b. 
posła dr. M. D anielaka redaktorow i „C zasu" S tan . Ko- 
pernickiemu, z powodu ustępu korespondencji, opisują­
cej wiec w Poroninie, gdzie było powiedziane, że ktoś 
z obecnych zarzucił Danielałcowi, i i  zdradza tajem nice 
Koła polskiego dziennikowi „N . Fr. P resse" . N adto re- 
dakcya „C zasu" była oskarżona o  nieumieszczenie sp ro ­
stowania.

Rozprawa zakończyła się ugodow o. Red. Koperni- 
cki złożył dekiaracyę, że umieści sprostow anie z opu­
szczeniem niektórych ustępów, oraz, że ow ego zarzutu 
redakcya „C zasu" od siebie nie podniosła i nie utrzy­
muje.

Sejm y.
P rag a . (Tel. wł.) „Bohem ia" donosi, że 2e wzglę­

du na program  prac Sejmu czeskitgo , który ma się za­
jąć specyalnie ustaw ą o przj musie wyborczym, już dziś 
przyjąć m ożna z całą stanow czością, że Sejm czeski 
oświadczy się przeciwko przym usowi wyborczemu.

W iedeń. (Tel. wł.) M inisterstwo finansów zajęte 
jest obecnie opracowywaniem  przedłożenia, m ającego na 
celu uzdrowienie finansów krajowych.

Z Rosyi i Zaboru.
W ybory  do D um y. 

P e te rsb u rg . (TBK.) Przy wczorajszych 
2 stopnia z pośród robotników  w ybrano

praw y bo 
14 wy 

dem okratam i
rach
borców, kąórzy wszyscy są socyalnymi 
a mianowicie 12 Rosyan a 2 Niemców'.

W arszaw a . (Tel. pryw.) Henryka Sienkiewicza nie 
umieszczono na jego własne życzenie na liście w ybor­
ców. Znakom ity pisarz jest chory i obaw ia się, że w 
dniu w yborów  nie m ógłby stanąć do głosowania.

P . Wincenty O rłowski proponow any na posła z zie­
mi kaliskiej, oświadczył, że m andatu tego  przyiąćby nie 
mógł.

N adużycia.
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) Skandal ze sprzedażą d rze­

wa z lasów skarbow ych rozrasta się do olbrzymieli roz­
miarów. W ediug ostatnich wiadom ości wiceminister rol- 
n.ctwa Nikitin zdefraudował kilka milionów rubli.

Z am ach  na W itt ego,
P e te r s b u r g . '(T el. wl.) Śledztwo w sprawie zam a­

chu na hr W ittego w ykazało, iż sprawfca, który podło­
ży! do pieców m aszyny piekielne, dostał 
W ittego przez dach sąsiedniej kam ienicy,
Lidwalla.

Z  zam ę tu .
Ł ódź. (Tel. pryw.) O negdaj skazał 

w Bendzinie 5 ludzi na rozstrzelanie.
K ijów . (Tel. pryw.) W miejsce zniesionego 

wojennego zaprow adzono „wzm ocnioną ochronę".

się do domu 
należącej do

sąd poiO wy

stanu

Pu zamknięciu nunw u.
K ro n ik a  se jm ow a.

Dzisiaj w p i ą t e k  o godzinie 10 rano odbyło się 
posiedzenie komisy! pailam entarnej prawicy, również o 
godzinie 10 rano posiedzenie klubu centrum.

O  godzinie 11 rano odbyło się posiedzenie klubu 
dem okratycznego. Na porządku dziennym spraw a piać 
nauczycielskich.

O  godzinie 4 popołudniu wspólne posiedzenie ko ­
m isji parlam em ainej klubów prawicy, lewicy i centium . 

O  godziwe 7 wieczorem posiedzenie komisyi matki.

P o  n a p a d z ie  n a  u n iw ersy te t. Śledztw o w sora- 
tw ‘e napadu na uniw ersytet to rzy  się w mezwynle szybkim 
empie. O becnie odbyw ają się przesiuchiw §  ia świadków 
powołanych celem stw terdzenia „alibi" niektórych obw i­
nionych. Dzisiaj na podstaw ie zeznań świadków wypu­
szczono na wolność jednego z aresztow anych, Iwana 
Kociurkę, stw ierdzonem  bowiem zostało, że w czasie 
napadu na uniwersytet był na obiedzie w Tow arzystw ie 
Bratniej pom ocy słuchaczów uni wersytetu, którego jest 
członkiem.

Szczegóły śledztwa, nawet obojętne, otacza pro­
wadzący śledztwo sędzia śledczy p. Franke taką ta je­
mniczą, że z trudnością ty lk o w d io d z e  prywatnej można 
się dowiedzieć jaKicnś szczegółów.

Depesze handlowe z 15 bm,
W ie d e ń ,  d. 15 lutego. DziS o godzm ie lu minut 30 

przed południem notowano: Marki niemieclóe 1I7’58, Renta 
majowa 99 20, Węgierska renta koronowa 9J'65, Alccye kre­
dytowe 636 75. Kredytowe węgierskie 83w50, Bank angio- 
austryacki 3)7 50, Unionbank 592‘—, Bankverein 571 oO. 
Landerbauk 468‘50, Kolej państwowa 687'50, Lombardy 164 50, 
Elbentha Fabryka broni - — , — (keye tyt. —'—,
Alpiny 623 50 Rima muranyi 572-50, Praskie Towarzystwo 
żelazne —  (ex. kup., Losy turcc. 17P50. Ruble 253 25, 
4 proc. listy zast. Banku hipot 97 50, 4 i pół proc. listy 
zast. Banku hipot. 100 80 4 nroc. gal. poż. kraj z r 1893
97’85, 4 proc. listy zast. Banku kraj. 98-—, 56 I. zast. Tow. 
kred. 9777, 5 proc. Renta ros. z r. 1906 —•—.

U sposobienie słabe.

LITERATURA i s z t u k a .
Tentr.

■ J j ^ N o w y  d r a m a t  K o z ł o w s k i e g o ,  k tó­
ry wystawi warszaw ski tea tr Rozmaitości, jest sym boli­
cznym dram atem , p. t. „Pochodn;a “ . Rzecz rozgryw a 
się w jednej z gmin wolnych zachodniej Europy, a wy­
pływa z zatargu anarchii ducha z etyką.

^  „ S h e r l o c k  H o l m e  s “ , sensacyjna sztuka 
Conan D oyla, ukaże się na scenie warszawskiej w tea­
trze w ogrodzie Saskim . W ystąpi w niej Kazimierz Ka­
miński, który przez czas dłuższy nie ukazywał się na 
scenie zupełnie.

M uzyka.
^  „W e s o ł a  w d ó w k a " ,  słynna operetka Le- 

hara, k tóra doczekała się jubileuszu w W:edniu, prze­
szła w W arszawie dotąd  liczbę 50  przedstaw ień bez 
przerw y.

P iśm iennictw o.
■Jfś- T e t m a j e r  p o  r o s y j s k u .  W yszedł w Moskwie 

tom  I zbioru K. T etm ajera w przekładzie rosyjskim 
Aifjewowej, Tuczajskiej i innych.

4>jó ,, B i a ł y  s z t a n d a r  “ . Pieśni miłościwe Wi­
k tora G om ulirkiego. S tr. 93. —  A. Staedacher, S tani­
sławów, J. Fiszer. W arszawa 1907.

Już z samej przedm owy auto, a ao  tego zbioru 
w ierszy, przewidzieć m ożna wszystkie jego dodatn.e i 
ujemne strony. P ow iada on tam , że te  pieśni, poczęte 
w zupełnem odosobnieniu, w śród długich rozm yślań i 
walk wewnętrznych, narodziły się z  czystego ducha na­
uki Chrystusowej i że idą w św iat ze spokojem , jaki 
daje głęboka wiara w praw dę i św iętość głoszonych 
idei. A zatem rzeczy tendencyjne, pisane pod wrażeniem 
chwili, k tóra z głębi czystej duszy szlachetnego m arzy­
ciela dobyw a bolesny jęk prośby o praw dę, pokój i 
zgodę, rzeczy, które z konieczności nosić będą piętno i 
tej duszy szlachetnej, k tóra je w ydala i tej potrzeby, 
która je stworzyła, potrzeby, mającej swe źródło nie 
w pobudkach artystycznych —  lecz w m oralnych. Tak 
też jest istotnie.

W iktor Gomulicki zbyt jest znanym pisarzem  i za­
nadto powszechnie cenionym , ażeby trzeba byio coś 
mówić o zewnętrznej form ie jego utw orów. Rymuje on 
z łatw ością wierszem popraw nym  i szlachetnym , kształ­
conym na najlepszych wzorach i odćaw na już w yrobio­
nym, i język nigdy nie staje mu się zaporą dla 
myśli.

Oczywiście w rzeczonym  zbiorku znajdują się i 
rzeczy słabsze, pom ieszczone tu tylko dlatego, że na­
dawały się do zszeregowania pod „białym sztandarem ". 
D o najlepszych zaliczyćby m ożna dwa wstępne wiersze 
„M oja pieśń" i „Szerm ierzom  praw dy", krótkie a szla­
chetne wezwanie „Raczej pierś podaj na przebicie" i 
„K toś pierwszy musi w wiekowej rozterce", giębokiem 
i rzewnem uczuciem natchnione „Ś. p. Edwardowi 
Skinkiewieżowi" i „Co mówi trum na", o raz parę wier­
szy przygodnych.

Zbiór p. Gom ulickiego ma przedewszystkiem  zna­
czenie dydaktyczne i może być zużytkow any w celach 
pedagogicznych, jako nadający się wybornie do rozbu­
dzania szlachetnych uczuć w młodzieży. \  irtość poezyj 
takich zależy przeuewszystkiem  od siły przekonania, 
z jaką są pisane. Al. Swid.

K u p l e t y  i m o n o l o g i  P r z y i a c i e l a .  Pod 
tym  tytułem  ukazała się w handlu księgarskim  broszur­
ka, ozdobiona udatna ryciną znanego artysty  malarza 
Ludomiła K oehlera, zaw ierająca pieśni i kuplety najpo­
pularniejszych operetek , jak G ejsza, Lalka, Praczka, 
W esoła dwójka, T yiolka, S an -T o y , S łodka dziewczyna, 
Piękna z N ow ego Jorku, D ruciarz i i., a nadto kilka 
m onologów  znanego hum orysty Kiczmana. jak kapitan 
z Kópenick, Panna nie przyjechała i i.

K a l e n d a r z  l w o w s k i e j  f a b r y k i  c h e ­
m i c z n e j  „ T l e n "  na r. 1907. Ruchliwa i niezmier­

nie energiczna firma „T len" posiada dwie zalety. P rze­
dewszystkiem wielką, nieocenioną sumienność w tabry- 
kacyi swych w jrobów , a następnie, —  rzecz d rugorzę­
dna, a jednak nader ważna — dbałość o ich form ę ze 
wnętrzną. N ie zdarzyło się chyba nikomu spotkać jaiciej- 
koiwiek rzeczy z „T lenu" pochodzącej, któraby się nie 
wyróżniała form ą wytworną, oryginalną i zastosow aną 
do wymagań estetyki współczesnej

T o  sam o można powiedzieć i o wydawnictwie ka- 
lendarzowem „T lenu". Już sam a winieta tytułowa wy­
stylizowana w' guście średniowiecznym , a przedstawiają- 
iąca cierpiącą ludzkość, leczoną przez chytrego eskula­
pa, robi wrażenie nader korzystne. T reść również jest 
obfita i zajmująca. O prócz rubryki kalendarzowej i sze­
regu niemniej dowcipnych jak w zeszłym roku wierszy 
reklamowych, znajdujemy tu zbiór artykulików o zna­
czeniu zupełnie poważnem, i które każdy może przeczy­
tać  z zajęciem i korzyścią.

W przeciwieństwie do zeszłorocznych, obracają­
cych się prawie wyłącznie w dziedzinach lecznictwa che­
micznego, mamy tutaj i coś nie coś z dziedziny spo łe­
cznej, jak n. p. wyborne studyum  J. L. Popław skiego 
lub sympatyczny artykuł p. Panka, rzucający zarazem  
św iatło  na szlachetną działalność społeczną firmy „T len".

Słowem, zarów no zeszłoroczny, jak i tegoroczny 
kalendarz „Tlenu" pod każdym względem doskonale 
spełnia swe zadanie zbliżenia firmy z publicznością i 
usposobienia tejże przychylnie. T oteż życzyć mu należy 
jak najszerszego odDytu

N ow e k siążk i n a d e s ła n e  J o  redakcy i :
A n t o n i  M a z a n o w s n i  G o rk ij, Czechow', 

W ieresajew, Andrejew. Kraków' 1907. Skład główny 
w księgarni Krzyżanowskiego.

T y m o n  N i e s i o ł o w s k i .  Sny i widzenia. 
Lwów 1907. Tow arzystw o wydawmicze W arszawa. E. 
Wende i Sp.

S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .  Trybun iudu szla­
checkiego. Lwów 1907. Nakład autora.

B i b l i o t e k a  W a r s z a w s k a .  Zeszyt na sty­
czeń 1997. W arszawa 1907.

K w a r t a l n i k  h i s t o r y c z n y ,  o rgan  Tow. 
historycznego. Rocznik XXI. 1907. Zeszyt 1. Lwów 
1907. Gubrynowicz i Schmidt. W arszawa, E. Wende 
i Spółka.

T a d e u s z  K o n c z y ń s k i .  Nad głębiam i. P o ­
wieść. Kraków i W arszawa 1907. G ebethner i Sp.

W ł a d y s ł a w  S t u d n i c k i .  P ierw sza Duma 
państw ow a i działalność naszych posłów . W arszawa 
1907. N akład dw utygodnika „N aród  a Państw 'o“ .

H e n r y k  S a d o w s k i .  O rdery  i oznaki za­
szczytne w Polsce. Część Ii. Warszawra 1907.

Z y g m u n t  R e s c h .  Żegluga na Wiśle. Kraków 
i9 0 7 . Nakład autora.

M u z e u m .  Rocznik XXIII. Tom  I. Zeszyt 1. Sw- 
czeń 1907. Lwów 1907. Nakładem  Tow  naucz, sz^ut 
wyższych.

J a n i n a  R ó ż a ń s k a .  N a fujarce. K raków. 
1907. Nakład autorki.

J a d w i g a  P c d h o r s k a .  S karga. Kraków.
1907.

J a n  C i e m n i e w s k i ,  ks., dr., Poznanie i kształ­
cenie charakteru. Część druga. Poznan 1907.

Z y g m u n t  G a r g a s ,  dr., W spraw ie ruchu 
pieniężnego między Am eryką a Galicyą. Kraków 1907

T e n ż e ,  lnstruktorow ie stow arzyszeń przem ysło­
wych w Galicyi. Lwów 1907.

T e n ż e .  S to w arzy szen i spożywcze w Galicy i . 
K raków  1907. Księgarnia Spółki wydawniczej polskiej.

Ze św iata.
Jubileusz Edisona. — Kio jest wynalazcą t. zw. wynalazków 
edisonowskich ? — Pierwsza łódź podwodna w Niemczech. — 

Proces amerykańskiego milionera o morderstwo.
Edison obchodzi jub ileusz: tvmi dniami skończył 

mianowicie 60  rok życia... Chcąc być modnym, należa 
łoby z tego pow'odu i na „tern" miejscu napisać parę 
frazesów o „jednym z największych ludzi na św iecie", 
„genialnym w ynalazcy" i „dobroczyńcy ludzkości", po ­
wtórzyć jeszcze raz stokrotnie już opow iadane w dzien­
nikach rozczulające dzieie życia Edisona, początek jegc 
karyery jako roznosiciela dzienniKÓw, a zakończyć bo­
lesnym jękiem, że mimo wszystko jeszcze Edison jest 
ofiarą niewdzięczności ludzkiej.

Ale zadaniem niniejszej rubryki jest być nie tyle 
„m odną" co „praw dziw ą", dlatego jubileusz Edisona 
zakwalifikuje pom iędzy... patologiczny przedewszystkiem  
objaw potęgi nowoczesnej reklamy. Edison, choć znako­
mity konstruktor, ani w dziesiątej części nie jest tem, 
czem go zrobiła rek lam a: jego wynalazki albo nie ma­
ją tej doniosłości, k tórą im przypisują, albo nie są 
jego wynalazkami, a najdonioślejsze prawdy naukowe 
i najgenialniejsze konstrukeye z zakresu eleKtrotechniki 
nie z jego mózgu się poczęły.

A więc f ra z e s : „Edison jest wynaiazcą telefonu,
wdzierający się nawet do... podręczników nauki obcych 
języków jako przykład ao  tłum aczenia, nawei prawic do 
elem entarzy, jest niczem innern, jus „konw encyonalriem 
kłam stw em ", bo telefon wynalazł inny Amerykanin. m,a- 
nowicie Beil.

W ynalazcą światła elektrycznego jest Rosyanin 
Jabloczkow , a nie Edison.

s p e c j a l n y  i n a ^ a z ^ n  d o d a t k ó w  
d l a  i n o d o i a r e k  i  n o w o ś c i  d l a  P a ń

Moritz Mensch & Salo H am M m ann
L w ów , R ynek  10, poleca n a jnow sze  a rty k u ły  w kon fekcy i 
dam sk ie j jak F artu szk i, H aiki, P ask i, K apelusze  u b ran e , 
W stążk i, K w iaty . W elon ik i, P ió ra  s tru s ie , H afty  i M aterye 
je d w a b n e . — W ybór ko lo sa ln y . —  C eny b ard zo  n lzk ie
O  ł a s k a w e  p o p a r c i e  n a s z e g o  p r z e d s i ę b i o r s t w a  n a j u p r z e j m i e j  u p r a s z a m y



. 3 1 0 W Q POL3K 1E" Nr. 7b .ąĄ tok 15 juw ąy 1 9 0 7.

„Genialny* fonograf Edisona jest przedewszystkiem 
powtórzeniem idei telefonu, a pow tóre służy do celu 
tak praktycznego jak doprow adzenie do sam obójstw a 
lub obłędu niepotrzebnego hadzkości typu ludzi praw dzi­
wie muzykalnych.

Niemniej „genialny" kinem atograf był oddawna 
znany, tylko, że pized Edisonem nazywał się „ kinesko­
pem “ i składał się z mechanicznie obracającego się 
wolno i nawiniętych na nim ręcznych rysunków. Edison 
zaś zastosow ał tylko do niego fotografię momentalną 
i elektryczność jako światło i m otor. Z resztą kinem ato­
graf posiada ogrom ną doniosłość jako... środek dostar­
czania dziennikom sensacyjnych katastrof. Z  powodu 
bowiem używania niebezpiecznych płyt celuloidowych, 
wywołuje częste pożary podczas przedstawień, przyczem 
nieraz już po paręset ludzi ginęło.

Możność przesyłania fal elektrycznych bez drutu 
na wielką odległość odkrył teoretycznie Tesla, a prakty­
cznie do telegrafu i telefonu bez drutu zastosow ał M ar­
coni.

Telegraiowanie fotografii i oDrazów wynalazł mo 
nachijczyk Korn.

Wreszcie, aby skończyć z przykładam i, lodzie pod­
wodne, ' w których elektryczność odgrywa tak  wielką 
rolę, przęczuł francuski pow ieściopisarz Juliusz Verne, a 
zbudował p:erwszy Amerykanin Holland.

Ale mimoto Edison jest „jednym z największych 
ludzi", dobroczyńcą ludzkości" itd. itd...

P- S. Pan A ldor prosi przy tej sposobności ła ­
skawych swych czytelników, aby go raczyli nie zasypy­
wać listami z żądaniem „bliższego adresu" Edisona, jak 
to się dzieje, ilekroć w rubryce „Ze św iata" wspomni 
o jakimś wynalazku lub wynalazcy W prawdzie bowi im 
pan Aldor uważa się za „pierwszego kronikarza na świę­
cie", ale wynalazcy okazują jeszcze tak mato kultury, 
że nie przysyłają mu swoich „bliższych adresów " L . 
(przyjaciel Redakcyi.)

Wspomnieliśmy powyżej o łodziach podwodnych. 
Owoz w ich znak za innemi państwami wstępują obe­
cnie także Niemcy. Tymi dniami spuściły na morze 
w Kilonii pieiw szą łódź podwodną, która zamiasr na­
zwy, nosie będzie szyfrę „U. —  1."

Dotychczas posiadały łodzie podwodne Ameryka, 
systemu Hollanda, Francya, swoiej własnej Konstrukcyi, 
podobnoś posiadające ogrom ne zalety bojowe, ale bar­
dzo niebezpieczne dla personalu, jak ś» iadczą  liczne 
wypadki z niemi, Anglia, jak zapewniają, ciesząca się 
najlepszym typem, i rzekom o Japonia, mająca trzym ać 
[akt istnienia swoich łodzi podwodnycn i typ ich w ści­
słej tajemnicy.

Pierwsza łódź pouw odna niemiecka ma długości 
39 m. 90 cm., szerokości 3 m. 10 cm.,ł pojemność 200 
ton na powierzchni, a 240  ton pod wodą, posiada je­
dną m rę do wyrzucania torped i trzy zapasew e torpe­
dy, wreszcie szybkość 11 węzłów na powierzchni, -a 9 
węzłów w zanurzeniu, przy m otorach naftowym i elek­
trycznym.

Bliższe szczegóły konstrukcyjne pozostają natural­
nie tajemnica dla św iata z wyjątkiem chyba adnuralicyi 
angielskiej, która posiada „dziwny dar" dowiadywania 
się „bez drutu" o wszelkich wynalazkach w obcych flo­
tach... Tak n. p zaledwo Francya w wielkiej tajemnicy 
zaprowadziła była pierwsze łodzie podw odne, już model 
ich typu znajdował się w „British M uzeum" i to  Dodo- 
bnoś, jako rodzaj „przestarzały"!

Pam iętacie państw o o  sprawie now ojorskiego mi­
lionera T naw a? Ależ z pewnością pam iętacie pisaliśmy 
o niej długo i szeroko zazaz po zam eldow aniu przez 
niego innego nowojorskiego m ilionera Whita. Thaw za­
bił Whita, który mial być znanym rozpustnikiem , za na­
dużycie przezeń zaufania swej żony, kiedy ta  jeszcze ja­
ko panna bawiła w Paryżu w charakterze artystki. M or­
derstw o stało  się słynnem zarówno ze względu na m o­
tywy, zarówno jak z powodu sposobu jego dokonania : 
Thaw strzelił trzykrotnie do Whita, w zapełnionym pu­
blicznością teatrze, podczas przedstawienia jakiejś ope 
retki.

Aresztowany natychm iast, dostał się obecnie przed 
sąd przysięgłych. D otychczasow ego przebiegu procesu, 
długiej am erykańskiej form alności losowania przysię­
głych. zeznań świadków, niepowodzenia usiłowań ogłosze­
nia Thawa za niepoczytalnego, nie opisywaliśmy, jako 
mało przedstawiających przedm iotu do zaciekawienia. —  
Dość, że spraw a Thawa stała źle, bardzo źle, glow nit 
dzięki wielkiemu spry towi i zawziętości prokuratora, tak, 
że wydawało się, iż stosow nie do jego żądania Thaw 
zostanie skazany na śmierć.

Aż oto przyszły zeznania zony Thaw a i zrobiły 
tak ogrom ne wrażenie, źe, o ile można wierzyć dzienni­
kom am erykańskim, szanse oskarżonego zmieniły się ra­
dykalnie i pub.iczność traktuje go piawie jak tryum fa­
tora.

Szczegóły, opowiedziane przez nanią Thaw są isto­
tnie tak wstrząsające, ze nie można się dziwić, iż m at, 
wiedząc o  wszystkiem, na widok W hita poprostu od 
zmysłów odchodził z w ś ::ekłości.

Już ukazaniem się swem w sali sądowej, pani 
Thaw, ubrana niebiesko, podbi*a sobie sym patyę publi­
czności wdziękiem, g.ęboką rezygnacyą, wyrytą na twa- 
rzy i widocznem złamaniem w całej postaci. Przez dwie 
godziny, broniąc męża robiła o iiarę z najtajniejszych Laj- 
ników życia z pudziwienia godnym spokojem  i tylko 
dwuKrotnie łzy gtos jej złamały.

O skarżony który przez cały proces zachowy 
wał s:ę z ogrom nym  spokojem i nieukrywal szyderczego 
uśmiechu, kiedy prokurator mistrzowskiemu pytaniami „ z a ­
sypywał" znawcę-lekarza, który chciał udowodnić niepc ■

czytalność oskarżonego —  podczas zeznań swej żony 
ukrywał tw arz w kurczowo przyciśniętych dłoniach

O pow iedziała więc, jakto Thaw w r. 1903 prosu 
ją po raz pierwszy o  rękę w Paryżu. Odm ówiła mu, 
a kiedy nastawał, wyznała mu całą prau Ję  o stosunku 
swym z Standferdem  Whitem. Mianowicie jako 16-letnią 
dziewczynkę zawiodła ją do Whita jej własna m atka na 
przyjęcie, na którem  były rozm aite inne dziewczęta. P o ­
dano im wytworne śniadanie, potem  zabawiały się hu­
śtaw ką, a potem  panna N esbit —  późniejsza pani 
Thaw  —  powróciła spokojnie do domu. Przyjęcia takie 
powtórzyły się kilkakrotnie, tak, źe dziewczątko przy­
wykło J o  ich niewinnego charakteru. A i raz, stawiwszy 
się na taką zabaw ę, zastała —  sam ego Whita. Mimoto 
podano do stołu, a kiedy panna N esbit miała odjechać 
do domu White, zaproponow ał jej, aby obejrzała resztę 
domu, szczególnie sypialnię, całą wyłożoną lustrami. Za­
prowadziwszy ją tam , poaał jej kieliszek szam pana, po 
którym  straciła przytom ność. Kiedy przyszła dc siebie, 
znalazła się zupełnie pozbaw ioną sukien. W śród s tra ­
sznych spaem ów, ubrała się i powróciła do dom u sam a 
nie wie jak i...

—  Jakie było wrażenie teg c  opowiadania na 
T haw a? —  zapytał obrońca

—  Straszne —  brzm iała odpowiedź —  pybladł 
jak trup, zęby zgrzytały z wściekłości, rwał sobie skó ­
rę, panicznie w ołając: „N ędznik! nędznik! nędznik!" 
Chodził tam  i napow rór po pokoju, wreszcie ukląkł 
przedem ną i całował kraj mojej sukni, m ów iąc: „K o­
cham cię w twojej hańbie! Niema w niej twojei winy".

' Mimo to  panna N esbit odm ówiła ponownej prośbie 
Thaw a o lękę i odm aw iała stale dalszym prośbom  po 
pow rocie do N ow ego Jorku, gdzie oprócz jei własnych 
skrupułów , przybyli Thawowi wrogowie w osobach za­
ufanych Whita, którzy wszelkimi sposobam i starali się 
porożnić oooje, uprzedzić pannę N esbit do Thaw a, uda­
remnić intrygami ich m ałżeństwo W''ęc przedstaw iano 
go ,ako pijaka i morfinistę, opow iadano o jego sposo­
bie życia niestworzone baSnie, z drugiej zaś strony sta­
rano się skłonić pannę N esbit do szantażu względem 
Thaw a, który o tein wszystkiem wiedział i kipiał co iaz 
bardziej z wściekłości. Mimo wszystko dopiął celu i oże­
nił się z panną Nesbii, ale White i wtedy me zaniechał 
zabiegów względem swej ofiary, aż doszło do tego, że 
Tbaw  na sam o nazwisko Wnita szalał poprostu.

Aż raz w kawiarni, siedząc z zoną przy stoliku, 
zauważył, jak zbladła śmiertelnie. Zapytał jej o przyczy­
nę. A ona, nie będąc w stanie wyrzeknąć słowa ze s tra ­
chu i wzruszenia, napisała ołówkiem na kartce : „On tu 
jest." Tego sam ego dnia, wychodząc z teatru , zauwa­
żyła nagle, że przy niej niema męża, odwróciła się 
i ujrzała... znowu W hita, przed którym  nagle wynurzył 
się Thaw z rewolwerem . Huknęły trzy wystrzały, pani 
Thaw krzyknęła: „B oże! zabił g o !“ i straciła iasną 
św iadom ość, co się dalej uziaio...

Takiem  jest w suctiem streszczeniu zeznanie żony 
oskarżonego. Jako żywe słowo, musiało działać pioru­
nująco. To też trudno się dziwić przepowiedniom  pism 
am erykańskicn, które od zeznan pani Thaw  twierdzą, 
że mąż jej zostanie uwolniony...

ALDOR.

Fil. Praskiego Banku Kredyt, we Lwowie
eskontuje faktury i udziela kredytu na podatki kon-

sum cyjne, 240

Dział ekonomiczny.
B ank ro ln iczy  w e L w ow ie.

Lwów, dnia 15 lutego, b. r
Dziś notujemy za 50 ktloeramow loco Lwów 

Wa l u t a  k o r o n o w a .
Psztnica gotowa od 7'05 ao 7'85. oszenica na 

terminy 7'40 do 7'60. Zyto gotowe 5'80 ao 6'—, żyto na 
terminy 5 70 ao 5'80. Owies c eroca ty gorcwv 7'40 ao 
7*t>0. Owier obroczny na termina 7'3Ó ao 7'40. jęczmień 
pastewny 6'40 uo 6'70, ięczmień Drowarniany oc. 6 70
7 40 Rzep-.\ nowy —•— d o   Lnianka 0-— io 0‘—.G roch
pastewny. ó'75 do 7'25 groch _o gotowania 3'50 do 9'50, 
Wyka 6 — uo 6'25. BoDik 5‘90 do 6'—. Hreczka —, 
do —‘—. Kukuiuuza nowa O-— ao 0'—, kukuruuza stara 
—■ d o — Chmiel  nowy za 56 kiio —•—do —1—. chmiel 
stary za 56 kiio — do —. Koniczyna czerw'ona 60’— 
do 74 —, koniczyna biał' 25'— ao 40 —, konicz. szwcazka 
60' -  j o  75'—. Tymotka 26'— uo 32 —.

Soirvtus paritas T arnopo l za 100 litr go to w y  od 38'—  
do 39'5U. Spirytus paritas ł  arnopol na term iny —'— od 
— •— , sDirytus Daritas T arnoool ek sk o n iv n g en to w a n \ 21'50 
do 22 -

Usposobienie: Pszenica i żyto bez popytu. Owies 
prawie bez podaży, to  też ceny tego produktu wykazują 
dalsza zwyżkę. W koniczynie czerwonej i tymotce tenden- 
cya zwyżkowa utrwala się.

przyjechali do Lwowa
Dnia 14 lutego b. r.

1 I m  p e r l  n i. Ks. Teresa Sa i  ezyna z Bilcza, 
eksc. Micnar Aobrzyńs,ki 7 KrakuWu, <-ksc. Adam lędrzejo- 
wicz zfTFtarnmieścia, hr. Stanisław Stadnicki z K rakow i, 
hr. BgJLesław Drohojowski z CTeszacina Stefan Sęków sk! 
z WtjyiH4wtayyjgm FJupŁa.-z Niwiska, F ranciszek  Paszkow­
ski z Krakowa, tlń  luliiiSŁ-Lgo,z Krakowa. Jan_ Fedorowicz 
z Krakowa, Errn ."Michałowski £ T arnonola , WEDy , iw 
PJocki 7. Ropicy, Ja tr  Kluski z Koło myt, Bronisław K osiel­
ski z Podola rósyj., Konstanty Kownacki ze Switarzo- 
w a . Apolinary Strzembosz z J ło s y i, Władysław Jaworski 
z jśrakow a. *

O d p o w i e o  z i a i  ny  r e d a k t o r  

lO zc Ziem biński.

rZ ?r Z J T ~ T J g Z T .  c  y g ^ r e t u w e

o  mi
z w a tą  e h o m ie z m e  czystą.

są  w p ow szech n em  u żyo iu
Zawdzięczam to tej okoliczności, że do ich wyrobu uży­
wam naj.epszei bibułki, zrobionej z włókien rośliny C hm iel 

-  ■ - „le h oub lo .i" . - —
Wyiabiam tak klejone, jak i mekleione (m aszynowe;. 
N aaają się; do wszelkich szlachetniejszych tytoni. Sm ak 
ich jest łagodny —  dym chłodny, me spraw ,ają piecze­

nia w krtani i na języku.
Dla zw olen n ik ów  tutek klejonych polecam  : „Le h o u -  
blon-N oris“ z  watą. Są one wyborne. Każdy palący
tytoń, chcąc uniknąć zatrucia nikotyną, winien palić ty l­
ko w cygarniczkach szklanych,' z w atą „S a lv eso l“ — 
pochłania ona nikotynę, a więc usuwa jej szkod liw e 
aziałan..:. 10 cygarniczek szklanych 1 kor. 20 hal. Pa- 

kiecik waty „SaN esol" 30 lub 60 hal. «<$ 
W yroby te poleca:

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych 
„ . T S T

Kir. W. BEŁDOWSUI, Kraków 8-

t«

W Y D A W N I C T W A  „ S Ł O W A  p o l s k i e g o **
Beniowski hr. M. „Dziennik podróży i zaarzeń na

S y b e r y i " .................................................................... K. 1‘—
Coulevain Piotr de „Na gałęzi" . . K. 180
Daudet Alfons. „Nowele z czasów oblężenia Paryża" K. -  '6o 
Doy<e Cofiah. „Czerwonym szlakiem" powieść K. — 60 
Gąi.iorowski Wacław. „Huragan", powieść histor

3 tomy kor. 4 '— w oprawie b. ładnej . K. 5'80
Gąsiorowski Wacław. .,Rok 1609", no wieść hist.

2 tomy Ł ar. 3‘—, w ozdobne, oprawie K 3'6C
GruszecKi'. „W iększością", powieść: współczesna K. 2'— 
Hofmanowa Klementyi.j. „Wyoói azieł1' 6 tomów

K. 3'—, w oprawie ozdobnej . . . . K. 4'80
Dr. Głąbniski St. „Zamach na uniwersytet polsKi

w : Lwowie" . . . . . . . .  K 1 —
Jeż T. T (Zygmunt Miłkowski) „O byt", powieść

h is to ry c z n a  K. 3 —
Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) „Sylwety zmigra-

^  dyjne . .   K, 6 —
„Opowieści japońskie" . K — 60
Roj..n K. „Jutrzenka" powieść kor 3'—, w ozdobnej

opraw e  K. 3 60
Rojan K. „M uszka" powieść K. 3'—
Sclavus W iesław. „Ugodowcy" powieść kor. 3'—,

w ozdobnej oprą1 le . . . . .  K. d'60 
Rossowski Stanisław. „Psyche", poezye . . . K. 3
Rovetta G. „Lulu", powieść z włoskiego . . K. r20
S łtart Abgar. , Panna S ikierczanka" . , . K. 2.—
Wazów Jan. „Królowa Kazałarska*, powieść . K. l'8ó 
Wells H, G „Człowiek n i tw id z ^ y "  . . K. —'60
Zora „Drogami życia", powieść . . . K. 1'20

Do nabydu 14CH3
W  ADM INlSTRACYI „SŁO W A  P O L S K IE G O " w e 
________ L w ow ie i w p  wszystkich księgarniach.

Świeży, kwitnący i m łodociany wygląd
nadaie 188

Krem Lotos
Sporządzony z najdelikatniejszych składników, 
działa zbawienn c na skórę, usuwa wszelkie szpe 
cące twarz wypryski, piegi, opaleniznę i czerw* 

ność twarzy. — Cena, 2 koi

Puder Lotos
Najnowszy tryumf postępow ej kosm etyki, kon­
serwuje płeć i nadaje karnacyą naturalną .w ie ­
żą. Przylega znakomicie, wy ;ładza skórę i jest 
jozbawiony wszelkich szkodliwych domieszek 
Biały, różowy lub kremowy — Cena 1 k. 80 b.

M ydło Lotos
dosko .ałe, łagodne mydło toaletowe 
ao pielęgnowania twarzy i rąk. — 

Cena 1 kor. 50 h.

L a b o r a to r y u t f i  h y g i e n i c s  - k o s n ie ty c z . „Ifefttrm a*  
L ujów , ul. T r z e c ie g o  M a ja ,  r o y  K o ś o iU M k i .
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T E i T f t  M I E . 1 ^ 1  W 3E L W O W I E

pod d) rekcyą L udw ika Hel'e«ji 

W piątek dnia 15 lutego 1907 r.

Car Fiodor Iwanowicz
tragedya w 5 aktach a 7 odsłonach przez hr. A. K. Tołstoja. 

Początek o godzinie 7 wieczorem.

Hermanów. Od 16do 28 lutego 
Trupa Syngałezow z wyspy 

Ceylon, widowisko etnograficzna — Hum >pti bum sti, salwy 
śmiechu ekcentr., Rece and Privost. — Les Frangois, naj 
znakomitsi ekwilib. — W esoły Ignaś, wodewil. — 10 wspa­
niałych iowościi — Bilety są wcześniej do nabycia w biurze 
Jzien- Plohna, Karola Ludwika 5. — W niedzielę 2 przedstaw.

L i c y f a c y a .
Realność przy ulicy Gródeckiej I. 38, składająca się z domu 

całego kompleksu parcel budowlanych, sprzedaną będzie 
,a publicznej licytacyi dnia 18 marca 1907 r. w c. k Sądzie 
iowiatowym we Lwowie o godz. 10, Akta E. XVII i89o/7 

jnotOKÓł oszacowania można przeglądnąć w Sądzie- 2053

W y b ó r  d z ie ł
K lem en tyn y  z T anę k ich  iCofm anow ej

objaśnienianr opatrzył:
Dr. Piotr Chmielowski, z portretem autorki.

Tomów VI.
zawierających najlepsze utwory K. i lofmanowej

P a i i n  T n i y - m o  na 3 kor, — w ozdobnej płóciennej 
v ,e u d . cK i l i jOl la  opr. z wyciskami w 3 książkach k.: 4'80,

I k z i e l a  t e  s ą  n a  w j c z e r p a n i o !

ą
' p i

&
jA
4
*2

P E R F U M Y
ideał Garaenia, Amyryllis, 7 refie du Japon, Fiołki 

parmeńSKie iip. w różnych cenach.
WODY KOLOŃSKIE i KWIATOWE, wykwintne, 

od 30 hal. do 5 kor.
KASETKI Z PRZYRZĄDAMI do czyszczenia i pie­

lęgnowania paznogci.
ROZPYLA2ZE DO PERFUM metalowe i szklane 

od 60 hal. do 20 kor.
LUSTRA TOALE TOWE do poaróży i kieszonko­

we w wielkim wyborze
SZCZOTKI do włosów, wąsów, zębów, paznogci 

i Sukieh w wielkim wyborze i »a różne

Fi?

0 \ & , ĆĄ&Z/WZ łVV i C-'WWTf l  fo^^'C^-VVtQ,£yXĄ/\yVlAA

!_ j l / U F & Z f T  Gi{O. A 5 E G O  W Ą ł ^ O W i E  i

Nowo otworzony! ~V1 mm  Nowo otworzonyI
X3I o t ę l  j^ -U L stria ,

  W1FDEN, 11, Praterstrasse 52 :rr~ ~
w je z p o ś r .d n . liisk o śc i dw orjów  kolei pó łn . i pótn.-zachodniei. 

Hotel 1-go r .ąd u . 70 pokoi urządzonych z najnow ocześniejszym  Uón.- 
fortern . O św ietlen ie e lektryczne. Centr. ogrzew anie g o rą cą  wodą. 
W inda. Łazienki. Telefon  m iejski, pokoje  w raz z św iatłem  I opa łem  
po  3 ko r K aw iarnia i re s ta u r r  cya na  m iejscu. A partam en ty  fam ilijne 
przy d łuższym  pobycie po znacznie niższych cenach . 09

Kofflplatne wyprawy M y
sporządza najtaniej magazyn 
poScieii Drewlerów Lwów, pi. 
Kapitulny. Cenniki na żądanie.

132

ceny

’ ->
'.“®2 * -«Vvł
f i

■

poleca S5C

Jan Ihnatowicz
Lwów, ut. jietmanska 6, 

obok H otelu W iktorya, stacya tram w. eiektr.

i Sykstuska 25. p”^ “ ek

Towarzystwo żeglugi parowej austryackiepo Lloydu, Triest-

3 *odrćte dia przyjemności
pierwszorzędnym osobnym parowcem „Thaiia".

Pierwsze półrocze 1907. 1164
Pcaróż t  od .1 lutego ao id  m arca z i t  es tu  do P alesty n y  ł S p lp tu  zatknięcie z Py- 

;aus (uia Athen). Rhodus, Makry, Jaffa (dla Jerozolimy), Haira, Beyruth (dla Damas- 
kus i Balbek), Aleksandr) a (dla Kairu), Corfu i Wenecya. Koszta podróży morzem 
włącznie z żywnością od Kor. 550 i wyżej.

Podroż I I  od 17 m arca do 12 k w ie tn ia  z T ryestu  do Po ,dn. TTłcch 1 Pdin- A fryki 
z zetknięciem Abbazią, Corfu, Syrakus, Tunis, Philippenville, Marsylią, Nizzą, G ene­
wą. Neapol, Capri, Palermo, Messina, Taormina, Gravosa-Ragusa, Wenecya, Koszta 
podróży morzem włącznie z żywnością od Kor 550 i wyżej.

Podroż I I I  od 18 kw ietn ia  do 18 maj:, z T ryestu  do H iszpan ii i  Półn- “ B y k i ze­
tknięciem z Maltą, Algier, Malaga (dla Granady i Sevilli), Gibraltarem (Algeciras). 
Cadiz, Lizbona, Madeira, lan g er, Tunis, Corfu i Wenecyą. Koszta podróży morzem 
włącznie z żywnością od Kor. 700 i wyżej.

Poaróz IV  od 15 m aja o.o .3  czerwca z T ryesju  do &i scyl, K onstan tynopola , Malej 
Ar.yi, zetknięcie z Wenecya Corru, bea (dla Delfii), Koryi.tyi ‘dla Starej Koryniyi i 
Akrokoryntyi), Pyryas (dla Aiheu), K onstantynopoli, Therapi Mudania (dla Brusza), 
Smyrna (Ephesus). Nauplia (Argos;, Katakolo (dla Olympii) i Wenecyi. Kuszta podró­
ży morzem, włącznie z żywnością od Kor. 500 i wyżej.

Tury podróży układa biuro podióży Thos. Cook & Son i wydaje specyalne programy
z warunkami.

Programy, informacye i zgłoszenia przyjmuje 
G eneralna ageneya austryackiego Lloydu W iedeń, I. K arntnerring 6 

jako też w szystk ie aeneye i biura podróży.

t̂ti e £ s 11 lis 31 s g a i: H lE S I I I I I I I IE M g g
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Herbata z wieżą
wszędzie w Kraju do nabycia

Szarski i Syn
 w  KRAKOWIE. ’ ---------

Rok założenia 1853.

Północno N ń-m ck i Lloyd w Bremie
(Norddeutscher Lloyd) 

GENERALNA AGENTURA DLA GALICY1 
w e  L w o w i e ,  u l i c a  G r ó d e c k a  1. 9 3 .

Regularna bezpośrednia kom unikacya przew o­
zowa z Br e m en pospiesznym i i pocztow ym i 

parostatkam i :
D o  S ta n iu !  Z je d n o c z o n y c h  A m e r y k i :

(N ow ego Yorku, Baltim ore Galveaton) 
Brazylii; A rgentyny (Buenos A ires), Austrnlii;

Japonii etc. 12531
flW  B ilety  kolejow e do każdej staoyi Półnoo- 

nej Ameryki. ".ł JŁ 
Wszelkich wyjaśnieu w sprawach podróży udziela 

i bilety sprzedaje:
Generalna Agentura Półn . niem . Lloyda 

w e Lwowie, ul. Gródecka 1. 93.

Znacznie rozszerzona i zmodernizowana

M m m  i mmm mm
i  E. Bredta i Ski w Jttynii l
«**» wvrabia
•  ■  w  O D D Z IA L E  I. 15 r a
T S ?  B u d o w a  m a s z y n : S n

* s r  M i szyny  parow e i lokomobile do ruchu  zapom ocą '
pary  nasyconej i p rze g rz an e ] ,  n a s t rę c z a ją c e  n a jw y ż sz ą  oszczędność 
w m .iteryale opałowym. U rz ąd z en ia  browarów, gorzelń, fab ryk  
d rożdży, ta r tak ó w ,  n a rz ęd z ia  do g łęb  drich w ierceń, u rzą d zen ia  
rzeźn i,  młyny itji. K om ple tne  u rządzen ia  t ra n sm is ja  w facńowem 

w ykonaniu .  Pompy i u rzą d zen ia  pumpowe.
W  O D D Z IA L E  I. b

B u d o w a  m a s z y n  ro ln ic zy c h :
L okom obile ,  m łooarnie parow e, k i e r a t o w e  i ręczne,  k ie ra ty ,  mtynki 
do czyszczen ia  zboża, s ieczkarn ie ,  p ra sy  i gniotuwuiki do oleju.

' W O D D Z IA L E  D.
K o t la r n ia  że la zn a  w y p o s a ż o n a  w  in s ta la c y e  

p n e u m a ty c z n ą :
Kotły parow e w sze lk ich  sy s tem ów  i każdej  wieikości, p rz e g rz e ­
w a c ie  pary; a j ia ra ty ,  k o n s t ru k e y e  że lazne ,  z a k ła d y  gazow e, r e ­
ze rw uary ,  kotły  w arze lne  do browarów  do g o tow an ia  zapomucą

p a ry , chłodnice.
W  O D D Z I A L E  H I .

O d le w a rn ia  ż e la za  i  m e ta li:
Odlewy m eta low e i ze lazne  m aszynow e i budow lane podług 
w łasnych  i nad e s ła n y ch  modeli, aż  do wagi 50 0 0  Kg. jedne j  sz tuki.

W  O D D Z I A L E  IV.
K o t la r n ia  m ie d z ia n a :

A p a ra ty  d la  g o rze lń  i b row arów , ru roc iąg i, naczyn ia  w sze lk iego
rodza ju  itd.

Z a m ó w ie n ia  d la  n a s  p r z y j m u j e  t a k ż e  n a s z  in ż y n ie r ,  p.  H e n ry k  K a tz e n e l ie n t io g e n ,  
z a m i e s z k a ł y  w e  L w ow ie  ul. / y o l i k i e w i c z a  I. 21.

SŁAWNA 
przez sw oje w łasności prze- 
ciw kaźniczne i arom aty­
czne, dzięki doborow i ro­

ślin użytych. 1291

Gdziekolwiek
zastaw ion e losy  w yku­
pujem y i dopłacamy do 
p ełn ego  kursu dzien­
nego. T e  sam e losy  
t. j. te sam e numera 
odsprzedajem y na do­
godne spłaty m iesięcz. 
z  praw em  gry bez

przerwy.
Posiadacze losów megą 
za nie otrzymać pełny 
kurs i te  same losy od­
kupić na spłaty. 1971 
G azeta losowań, kalen­
darz i ezeki be zp’atnie. 

DOM BANKOWY

ROHATYN i ULAM
LWÓW, Sykstuska 8.

Nakładem Słowa Polskiego
wyszły powieści:

PIOTR de COULEVAIN

Na g a ł ą z ;
przekład z francuskiego 

FELICYI POPŁAWSKIEJ.
— C ena K. 1’80. —

Z O R A

Drogami żvcia
powieść współczesna.

— C ena Kor. 1-20. —
Do nabycia w Administracyi 
Siowa Polskiego we Lwow.o, 
ul. Chorążczyzny 17—19, we 
własnym kantorze w Pasażu 
Mikołaaoha (od ul. Kopernika) 
oraz tu  wszystkich ksiegar 

ulach. 1771

Orpalis „Yiciorif

do szycia i 
do haftu

oraz innych 
systemów, ja- 

H  ko to : „Sin- 
gera", „Cen- 
tral Bobbiii",

„Pieścieniowe" i inne najlep­
szej jakości dostarcza z 5-le- 

tnią gwarancyą

S. W A 3 N E R
m echanik 19

I wńtW H,ac Bernardyński 1. 
wCiUW W arstat reparacyjny

Każdy nagniotek
i brodawkę zsuwa się pbwnie 
i  bezboleśni t w- nu jkru iszym  
cza  ie ty lko  p r z - z  pędzlow:,- 
nie znanym  ogólnie specyul-  

n y m  środkiem

Rameria Antikorin.
Karton 80 h ., pocztę o 20 h. 
więctj. Sprowadzić można  
prz z aptekę  : ,.Zum rOmi- 
Sohen Kitisor Fr. Joscł Ra- 
mert, Bruna. Feidinands-  
gt is.-'c 14 11
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W yjeśnień, dotyczących drobnych ogłoszeń, 
udziela A dm inistracya „Słow a Polskiego” po 
otrzymaniu marki pocztowe; na odpowiedź.
Zgłosz«...:a wydane być mogą tylko za oka- 

zariem witu na inspjut 
Zgłoszeń rekom :nd jwanych ile przy]make słą.

Drobna ogłoszenia Polecam , nasze Korespondentki I -eratow e"; 
nabywi i  je m na we wszystkich biurach 
dzienników i w w iększych trafikach. O głoszenia  
nadesłane k o n a p c .—tntkai.. Inseratowemi, 

b c u w t o u J r  zosZai^ aa.te*Ł_jcme.
ildMlrtrfr „fc_ aa P.^kłcge*.

Wychowanie i nauka
Seminarzystka — poszukuje 

lekcyi przedmiotów szkol­
nych i początki fortepianu za 
skroninem wynagrodzeniem. 
Zgłoszenia pod M. T. do Wm. 
Słowa. • 1844
"I O O  Koron ofiaruję temu 

profesorowi, który 
mi dopc.Tioże zdanie egzam: 
nu z IV ginu „ jako prywaty 
sta „Samouk" Raguza poste 
restante. 7961
|  eacyę fortepianu udziela 
M ukończona konserwatorzy- 
stka, uczennica prof. Kurza. 
Wiadomość: Sadownicka 49, 
parter na prawo. i657
Rutynowana ' nauczycielka 
i l  języka niemieckiego, mło­
da, poszukuje zajęcia popo­
łudniowego cJ i dzieci lub 
t jwarzystwa. Zgłoszenia uo 
Administ. Słowa pod „Wie­
denka". 2043
t^rancLZKę do starszych pa­
ss nienek poleca Związek 
Nauczycielek, ul. Klonowicza7.

2040

Posad; poszukiwała
a jo n c y p h n t, dr. praw, Polak 
i& tła to Lik, z dłuższą prakty- 
,ą prowincyonalną i sądową, 

poszukuje posady. Łaskawe 
zgłoszenia „Lillast" poste-re- 
stante Sanok za okazaniem 
kwitu inseratowego. nr. 7076.

1836.

C-rjsoDć m ło a a ,  inteligentna, 
■Iśl znająca się na w s z e lk i e m  
gospodarstw ie. poszukuje po­
sady do dworu, zakładu dp. 
za Klucznicę lub gospodynię. 
Łaskawe zgłoszenia postc-r. 
„Klucznica11 Lwów. 1862

*ar. praw  przyjmie zarząd 
13 realności -w e  Lwowie, e- 
wentualnie kaucya 2-o loco 
ubezpieczona Wiadomość pod 
„Zarzad“ Doste rest. Lwów.

1876

Eadomski, pielęgniarz cho­
rych, masażysta egzannno- 

u iny, przeprowadził się na 
ui. Czackiego 10. 1597

RZĄDCA DOBR
znakomity rolnik i hodowca 
zawodowy mleczarz, grunto­
wnie znający lasowosc-  i go 
rzeLictwo poszukuje posady 
Łaskawe listy pod H. L . agen­
c ja  Sokołowskiego, Lwów, pa­
saż Hausmanna. 1573

Leśniczy 7 chlubnemi świa­
dectwami z długoletnią 

praktyką, obznajomiony 7. kul­
turami lasów cmi i gospodar­
stwem rolnem, poszukuje po­
rady. Post.-rest. „F K “ 
Uhnów. iyy3

T a n f f a m w a w e
ank M elioracyjny, Kościu­

szki 7, p«;szukuje zaraz 
pomocnika buchaltera z ukoń­
czoną akadem ią handlową, 
lub z praktyką. — Zgłoszenia 
osobiste od 10—12 w połudn.

_________2<w;-
BJoszukuję rządcy dóbr zdol- 
Ł nego i doświadczonego 
agronoma Od 1 marca b. r. 
kaw aler ma pierwszeństwo. 
Oierty z odpisami Świadectw 
należy wnosić ao 20 bm. pod 
d re se m  K. P. Bank rolniczy, 
Lwów. 1926

POSZUKUJE
z d o ln y c h  su b je k tó w  w yzn . 
tn o jż e s z , p ie rw sze j zdo l­
ności, d o  l e p s z e g o  d e t a l i c z n e ­
g o  m a g a z y n u  t o w a r ó w  bła- 
w atnych, k o m p l e t n i  w  m o w i e  
po tsk i-j ] n iem ieck ie) z dłu- 
go le tn iem i św iadectw am i. 

Z a n ł a t a  p ie rw szeg o  k o r. 
1600  - 2000  r n c z m e ,  z a p ł a t a  
drugiego  k o i. I d u O — 1200 
rocznie. Z g ł o s z e n i a  i o -  
f e i t y  m o ż l i w i e  7. f o t o g r a f i a  
d o  Ą df t i .  Słowa p o l s k .  peki 

. „Picrwśaor.-iędna sile".

Poszukuje się nauczycielkę 
(dobrą siłę) z jęz. francu- 

sf im, polskim, niemieckim j 
grą na fortepianie do 8 i 15 
letniej dziewczynki. Zgłosze­
nia: F tldschuh, Brajerowska 
6, między 1—3 p o p o ł. 1972

Posada rządcy pod korzy- 
stnemi warunkami do obję­

cia od kwietnia b- r. Wyma­
gane : dłuższa praktyka, aobre 
iekom e„dacye rei. rz.-kat. i 
wiek 30 -  45 lat. Teoretyczne 
wykształcenie pożądane. Zgł. 
z odpisami świadectw i do­
wodami na powyższe szcze­
góły adresować pod M. B. do 
Redakcyi' Rolnika, Lwów. 
 1028
jlp tek a  pod „A.iioiem11 w 
11 Tarnowie poszukuje magi­
stra. 1996

Poszukuję służącej do dwu 
osób do wszystkiego. Wy­

magane ĆO Dre świadectwa — 
Zgłoszenia przejmuje odgodz. 
11—4. Lwów, ul. Kochanow­
skiego 36 B. I piętro, pierwsze 
drzwi na lewo. 1934
Wpteka Macury w Sta.ńsła- 
f l  wowie poszukuje zdolnego 
współpracewnika od 1 marca 
ewentualnie od 1 kwietnia. 
Wiadomość aptekarz Feuer- 
stein, Brody. 2026

Praktykanta leśnictwa, przyj­
mie zarząd iasów Ks. Wła­

dysława Sapiehy w Siare.n 
Sioie poczta O leszyce. 2032
jyaagisfra farmacyi starszego, 
L a dobrz^ poleconego, poszu­
kuje od 1 kwietnia ipteka Le- 
piankiewicza w Samborze.

2 134

Asp iran ta  ewentualnie aspi- 
rantki poszukuje natych­

miast apteka Lepiankiewicza 
w Samborze. 2035

Z aw iadom ien ie .
D la osdb um ieszczających 

og-łoszenia w naszem  piSmie, 
k tó re  nie życzą sobie  podać 
swego a d re su , przyjm ujem y 
l  g rzeczności zg ło szen ia  (ofer­
ty ) ze znakam i adresow erni 
(dwa w yrazy lub szyfra).

Na ad resach  listów , odno­
szących  się do  tak ich  og łoszeń , 
p rosim y w ypisyw ać w yraźnie 
obok naszego  adresu  znak 
adresow y podany  w ogłoszeniu . 
T ak oznaczone  listy  w ydajem y 
zazwyczaj n ieznanym  nam  o k a ­
zicielom  naszych kw itów  o g ło ­
szeniow ych.

P rzestrzegam y przed d o łą ­
czaniem  do zgłoszeń św iadectw  
lub innych dokum entów , odp i­
sy  bow iem  zupełn ie  w ystarczą  
a w odzyskaniu  zagin ionych 
o ryg inałów  naw et pom ocni być 
nie m ożem y.

L istów  poleconych (reko ­
m endow anych) ze zg łoszen iam i 
bezw arunkow o nie p rzy jm u­
jemy.

Spraw  osob istych  dotyczą­
cych o sób  og łasza jącem u  zna­
nych (koresp . pryw atn. itp.) n ie 
drukujem y.

Admin. Słow a Polskiego.

ttrtfkwy sf
Świeży miód pszczelny, lip­

cowy deseiow y, patokę
wysyła w 5 kg. blaszankach 
szczelnie zamkniętych po 6k. z 
opł atą poczty i blaszanki. 
Miód pitny zaś w szklanych 
oplatanychgąsi^.Kacii z a 5 k g . 
po 5 kor. 60 h. również z 
o p ła t ą  poczty. Na żądanie w 
oeczkach koleją Zarząd dóbr 
ziemskich 1 pasiek Zygmunta 
Lityńskiego w Sieinikowcach, 
poczta Siem ikowce. 1014

Kalafiory piękne róże, sztu­
ka 50 halerzy wysyła An­

toni Klimowicz, Lwów. 675

Ogórki i korniszony miłe 
w smaku spizedaje hurto­

wnie i droDiazgowo po m o­
żliwie nizki ;h .enach. Restau- 
racya J. FELDA, ui. Zimoro- 
wicza 10. 2027

ijf powodu c jazdu do Rosyi 
tanio do nabycia: Meble 

do jadalnego, dó sypialnego 
i do kuchni, oraz naczynia 
kuchenne. Oglądać od 2—5, 
ui. Sapiehy 3aa, Baranowicz. 

____________________ 2015

pj-joe i kuchnie żelazne za 
pul ceny, okazyjnie w [lali 

au tw jnej. 132o

Oai nitur p lu s z ^ e g o  ume­
blowania są,?!: j, jakoteż 

inne meble są z po,wodu wy 
jazdu do sprzedan.il. Bliższa 
wiadomość: Franciszkańska 9: 
I piętro. 10:6

Fortep ian  Besendorfera 
ucznia, krótki, czarny, a- 

nio sprzedam, Rynek 8, Woj- 
narowicz. 1995

Fortepian Boesendorfera 
ucznia, krótki, czarny, p ra­

wie nowy tanio sprzedam 
Rynek 8, Wojnarowicz. 2052

Okazy a i Całe wspaniałe
urządzenie hr. Wal..., me­

ble, dywany, obrazy, bronzy, 
sztychy, porcelana itp. ta..io 
do nabycia w Hotelu War­
szawskim, pl. bernardyńsKi 5, 
w sklepie. 2030

N ajn o w sze  i najlepsze apa- 
11  raty fotograficzne sprzeda­
je najtaniej Edmund Brodl.ow- 
ski, ul. Wałowa 11. 2020

Faeton półkryty, elegancki, 
w bardzo dobrym stanie, 

na gumach, wiede mki fabry­
kat do sprzedania. Wachmistrz 
Zerfass, Kazimierzowska 30.

:u29

§ i ! i a n k i
ogniowe i 

wszelkie 
przybory 
pożarnicze 
poleca na

dogodną spłatę
u. k o n 14 13 8

Lwow. ul Gródecka 10. Tele­
fon 329. Skład maszyn rolni­
czych, artykułów  technicznych 
i ka_ oryg. Wertheimera. Tia- 
cownia ślusarsko-mechanicz- 
na. 2013

C ud ś w ia ta !
1 m a  niklowy ze­
garek kieszonkow.
syst. Roskopf-pat. 
z eleganckim po 
ztacanym łańcusz­
kiem pancerzów, 

kosztuje tylko 3 kor., 3 sztu­
ki tylko 8 Koron. Sprowauzić 
można za zaliczką lub po- 
przedniem nadesła. iem m ie- 
żytości. D. KESSLER, Kra­
ków nr. 502. 1949

H IG R E T 1 H A
czarna lub ciemna używa 
się do ubarwienia wło­
sów, wąsów i brody na 
kolor czarny lub ciemny, 
barwa piękna. — 2 kor.

Jan Ihnabowicz
L w ów : Sykstusk* 25, u l. He­
tm ańska 6. — K raków : Sakien- 
nice 28. —■ Przem yśl: ul. Mi­
ckiewicza 11. — Btauisławów: 
ul. Sapieżyńskn. 900

wteres; handlege
Interes bardzo rentowny, fir­

ma wyrobiona do odstą­
pienia, gotówka potrzebna 
50.O00 koron. Wiadomość M. 
D. Rzeszów, post.'rest. 2008

80007 Mo
tekę realności lwowskiej udzie­
li kancelarya adw di Koha- 
nego, ul. Sykstuska 31. 2011

P iekarnia renom owana we
własnym domu, wzorowo 

urządzona do sprzedania lub 
wydzierżawienia. Zgłoszenia 
pod „Piekarnia" Biuro dzien­
ników Sokołowskiego. Pasa t. 
Hasmana. 1867

K upuję różne pretensye. 
Zgłoszenia pod literami 

M. H. post.-rest. Lwów. 1986

Do wydzierżawieDia
od 1 czerwca folwark na Po­
dolu w Dowiecie tarnopolskim 
z łącznym obszarem 424 mrg. 
w czem 134 morgów łąk z ro­
lami w całości obsianemi z * 
czytisz 7600 zł. — Zapytania 
adresować: „J. M. J," Lwów, 
Biuro ogłoszeń Sokołowskie­
go. 936

dział w sklepie bławatnym 
dobrze prosperujące.n 

można nabyć na korzystnych 
warunkach. Zgłoszenia post 
rest. Lwów, P. T. 31. 1923

I łrM sta M i
Kamienica przynosząca 15°/c 

przy ul Szumlańskiego Jo  
sprzedania Potrzebna gotów ­
ka 24.000 kor. Wiaaomośc: 
ul. Krasickich 14, drzwi 2. 1928

Folwarczek 32 morgów z 
młynem woanym, razem lub 

osobno sprzedam. Lwów, ul. 
Wincentego Pola 9, drzwi 1.

1 53
oszukuje się kamienicy z 

v.olne.ni latami do kupna. 
Pośrednictwo wykluczone.Zgł. 
ul. Puławskiego 10, partei la 
prawo. 2003

EJealność Il-pięrrowa do 
i ł  sprzedania. Ootówt.a no- 
trzebna 26.000 koron. Wiado­
mość u właściciela ul. Kurko­
wa 35. 2044

9 pokoi z kuchnią, przedpo­
kojem, spiżarką, balkonem, 

całe 1 piętro, piać Akademi- 
cki 3, do w ynajęcia. 1941

I. Bema 21, eleganckie po­
mieszkanie 4 i 3 pokoje 

frontowe z przedpokojami i 
przynależytościami od 15-go 
lutego do wynajęcia. Wiado­
mość u dozozc., 198o
l>5 miana m ieszkania! Z ul.
£ i  Ossolińskich zakład Maryi 
Bielskiej przeniesiony został 
na plac Akademicki 3, II p.

1985

In te lig en tn a  rodzina odnaj- 
I  mie frontowy pokój z me­
blami i utrzymaniem lub bez, 
spokojnemu^ „33“ post.-rest.

1929

Panienki uczęszczające do 
szkół znajdą odpowiednie 

pomieszczenie Wiadomość w 
biurze stowarzyszenia nauczy­
cielek „OGNISKO" Ul. Po- 
alew snego 9 ;u28

Lokal frontu wy na sklep 
przy ul. Akademickiej 12, 

do wynajęcia. 1055

4 pokoje z balkonem, przed­
pokojem i kuchnią ta  I p. 

przy ul. Ochronek 10 dc wy­
najęcia-_______________ 2054

4 pokoje, przedpokój, ku­
chnia, pokój służbowy, 

spiżarka od 1 marca, ul. i e- 
lrw ela 2. 2025

Solidny młody męzczyzna 
poszukuje osobnego ume- 

Dlowaneg" J o k o ja  z calem 
utrzymaniem przy lepszej fa­
milii. Pierwszeństwo w poD li- 
żu tramwaju e le k tr y c z n e g o  
Zgłoszenia pod „K G. 1 )7“ 
biuro dzienników Sokołow­
skiego, pasaż Hausmana. 2049

Doniesienia raźne
Ch o ro b y w e n e ry c z n e

i zastarzałe, choroby skórne 
kobiece, osłabienie na tle 

neurasthenu leczy 50
D r .  F  I Ł  % S  C  M

PASAŻ HAUSMANA 8.

Hem oroidy wewnętrzne i ze­
wnętrzne, porąrzone z nad­

miernym upływem krwi, tęczą 
szybko przez użycie maści, 
proszku i pigułek Dr. Lebel 
w P-iryżu, Bouieyard, Richard 
Lenoir Nr. 36, we Lwuwie 
w ptekacn pp. Wewiórskiego 
i Ruckera, w Krakowie w apt. 
pp. W iszniewskiego i Redyka.

164

K awaler, lat 34, technik-prze- 
mysłowiec, poszuKuie in­

teligentnej, pusażnej żony. 
Łaskawe zgłoszenia nieanoni- 
mowe z fotografią pod : „Prze­
mysłowiec" post.-resi. Kra­
ków. 2031

K awaler, lat 33, dzierżawca 
dóbr, inteligentny, w bra­

ku znajomości poszukuje tą 
drogą żony, posag wymagany, 
fotografia będzie zwrócony, 
rzecz traktowana seryo i na 
anonimy nie odpov ada się, 
za dyskrecyę ręczy się chonc 
mm. Pośrednie,wru pożądane. 
Zgł. „Kawaler 33“ ndrn. Sło­
wa polskiego 2046

Nr. Leon Zbyszevrski est 
prić de dunner son adre- 

sse exacte a Mme Emilie G. 
pour affuire le Concernant 
personnnllement 2006

Fortep ian  Heizmanna albo 
WuFfa do wypożyczenia. 

Nowicki, Orm iańska 4 1983

J. H. ROŚNY

t  a m i r e h
w tłumaczeniu — Br. Neufel- 

dówny

—  Cena 60 halerzy. —

Do nabycia w Administracji 
„Słowa Poiskiego" we Lwo­
wie, oiaz we wszystkich księ­

garniach.

Zarząd aóbr
B o r b w n a  obok Boclini

poczta i telegraf 
W iśniowicz.

Poleca ładne i tanie wszyst­
kie sadzonki leśne, sadzonki 
na żywe płoty, drzewka i 
krzewy ozdobne i nasiona le­
śne. Na żądanie wysyła się 
cennik franco. Ies63

Doradcza i projektowa
kancelaryu elektrotechniczna 

i maszyneryjna 84
i n ż y i i l e r a

t m i l a  K o p e c k i b g o
C zeska Praga,

S m i u l i ó a w  1 1 1 8 .  
Bezstronnie i niezależnie 

od rirm, sporządza projekty in- 
stalacyi, kollauuacye, ob..cze- 
ma rentowności i projekty naj­
lepszych urządzeń. Naazór bu- 
downiczv. Długoletnia prakty- 
Ka. Znakomite polecenia, pro- 
pozycye różnych urządzeń ele­
ktrycznych w gospodarstwie.

SPECYALNOŚĆ: 
Miejskie stacye eiektryczne,

bdriiii nmt dla gnie!
Honoraryum umiarkowane.

sławne w św iecit śpie­
waki, oryginalnej krwi 
Seifert, o prześlicznym 
niskim i Drylantowym 
głosie i długim, zmien­
nym gwićd_ie, polecr 
a :  BRZEZINA wielki 

Zakład chowu kanarków w 
Ołomuńcu, nr. 22. Rzetelna 
usługa. Sztuka po 8, 10, 12, 
samiczki po 3 kor. Przednie 
do 16, 18 i 20 kur. Wysyłka 
za zaliczką. Każdy jest zado­
wolony. Tysiące listów i po­
dziękowań. 98

t j g ą ^ g S g Ł a

Drukarnia
Stereotypia

L w ow , C a a i r ó j z B  17-i9.
W y k o u y w a :  D z ienn it i ,
Czasopism a, Dzie ła , I ia -  
s t rac y e ,  B roszu ry ,  Cenniki,  
w sze lk ie  d ruki d la  iiandhj, 
p rz e m y ś ln i  ro in ic tw a w u a j-  
lu ó ts z y m  czas ie  po m ożli­

wie niskich cenach.

Wino
Dalmatyńskie naturalne czer 

wone po 44 hal. zc 1 litr, 
białe 3-letnie po 50 ha! 

dostarcza w beczkach od 50 
litrów (najmniej)

E d m u n d  P a u k
W iniarnia Fium e

Dla p rzekonana odbior­
ców o dobroci moich win wy ■ 
syła uię w 5 kilowej paczce 
p r ó D ę  wina za 3 korony 
franko kużda stacya pocztowa. 
Cenniki gratis i franK.0 116o

Ogłoszenie.
Rada nadzorcza Tow arzystw a k red ytow ego m iejsk iego  
w C ieszan ow ie, stow . zarej. z meogr. porętcą, zaprasza 

Szanownych Członków na 
NADZWYc ZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 

które się odoędzic ponow ne dnia 24 lutego 1907 o g. 9-ej 
przedpołudniem w lokalu Towarzystwa, a to  z powodu bra­
ku kompletu na pKrwszem zgromadzeniu z dnia 14 lutego 
b. r. w mvśl §. 46 statutu wymaganego, z tym samym 

PORZĄDKIEM DZltNNYM :
1) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków 

za rok 1906;
2) Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i wniosek tejże 

o udziel nie Dyrekcyi absolutoryum za czynności i rachunki 
za tok lyuó;

3) Wniosek Rady nadzorczej co ao rozaziału czystego 
zysLu za rek  1906 osiągniętego;

4) Odczytanie sprawozdania rewizora z odbytej dnia 
3 sierpnia 1905 rewizyi przepisanej ustawa z dnia lOezerwca 
1903, nr. 133 Dz. u. p. wraz z uwagami Wydziału Powszech­
nego Związku we Lwowie;

5) Uchwały dotyczące sprawozdania, tudzież przyjęcia 
takowego wraz z uwagami związku uo wiadomości;

6) Zmiana statutu, a w szczególności zmiana §§. 2, 7, 
17, 23, 24, 26, 34, 35, 3u 38 41, 58, t  ti i 86 sta tu tu ;

7) Wybór 7 czł tnków Rady nadzorczej w miejsce 
ustępujących po myśli §. 24 statutu;

8) Wnioski członków. 2U56 
Cieszanów dnia 14 lutego 1907.

P-ezes w z . : S ekretarz:
SAMUEL FRANKEL w. r. JAKÓB LEHRER w. r

P
którzy są dobrze wprowadzeni we wszystkich  
lepszych handlach Galicyi dla pierwszorzędnej 
faoryki francuskiego koniaku, francuskiego li­
kieru i francuskiego wina Burgund i Bordeaux. 
Marka wprowadzona we wszystkich lepsz3rch 
handlach. —  Dobrze prezentujący się panowie 
obeznani z branżą, z pierwszorzędnemu refe- 
reneyami. m o g ą  być przyjęci na prowizyę lub 
za stalą p e n s y  u. —  O f e r t y  pod „LABORK 
6 0 ó 3 v ) f  przyjmuje B i u r o  o g ł o s z e ń  M. DUKES 

W i e d e ń  I i .  1 1 6 2Naci iiio i r i .
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ł o u  j . u . M p o  C la r o l u i ^ w !

j :żeli, zmieszany z cementem, użyty zostanie do wyrobu

cey eł, dachuwek, płyt
J posadzkowych i ściennych rur wodociągowych, dreno- 
, ./ych e tc  — Niema lepszego i tańszego mateiyału d u - 
, owianego dla wsi i miast — Nowych doskonałych

E d a s z y n  r ę c z n / s r c lh .
[do których obsługi wystarczy jeden robotnik bez fa­

chowego przygotowania — dostarcza

L e p y e r  CemeniMtistriB lir. Gaspary et Co,
MarkranstMdt ob. Lipska.

j Prosimy żądać darmo ilustrowanych prospektów  Nr. 210.
My korespondujem y i w języku polskim.

| Patentow ane maszyny nasze mogą być sprowadzone 
prosto od nas. albo tylko od firmy.

C z e r n y s l  ucm en tow y we Lw ow ie, pT u d w i i S r5 ,a
zaś w ruchu można je zawsze oglądać u l.Ł yczakow ska 73. 

P roszę zastrzegać się przeciw bezwartościowym 
i naśladuwnictwom. 13803

C enm tow e M ó w k i  są najlepszą ochroną od pożaru! i
W BANKU ZIEMSKIM w ŁAŃCUCIE znajdzie po­

m ieszczen ie pom ocnik buchaltera
Do podania u wymienioną posadę należy uołączyć: r.ietryKę 
urodzenia, świadectwo odbytych stadyów, opis dotychczaso­
wego przebiegu życia, a w reszce aowody praktycznego 

. uzdolnienia do pracy w buchalteryó 
W podaniu należy wymienić propozycyę co do wyso­

kości żądanego w ynagrodzeni.
Zgłoszenia do dnia l-gu m arta b. r. przyjmuje Dy- 

rekeya Banku. 1948

•i
§
■1

D l a  U a t e k !
Tak niemuwlęta, jak i dzieci starsze często oka­
zują na skórze pachwiny, w okolicy kiszki stol­
cowej, na podbródku, liczne otarcia ranki pow ierz­
chowne, sączący wyprysk lub tym podobne choroDy.

Jedynym  środkiem  na to jest:

a  
3i 
i
ia

C ena 70 hal. Cena 7u hal.
przez pow ag' leitarskie zalecany!

Tysiące podziękowali.
O strzega się przed naśladowmctw ami 1 D latego 
żądać ileży w szędzie ty lko lćC I>I*X  ilA Y A .

Do naoycia we wszystkich aptekach ■ drogu- 
eryach. Główny skład wysyłitovvy S. Hay, apte­
karz c. i k. dostawca iiadworny, Lwów 33

i
©
@

I
i
&
i
i
6

|  zdolny i dobrze wpro-i  wadzony dla GALICYI
L C f O l u U b G  i.B U K O W im  poszu-

i |  kiwany, celem objęcia
Jeneralnej agentur}* dla A ustiyo-W ęgier pierw­
szej niemieckiej fabryki pluszu, astrachanu 

i modnych materyi. iió5

Oferty pod ^Gui eingcfuhrt 174“ do biura 
anonsów M. DUKES Nachf. Wien I, W ollzeile9.

Wydawniccwo „Słov7a Polskiego"
T ź a e t

Tajne związki polityczne w Galicy
(od r. 1833 do r. 1841) 

według mewyuaayrii źródeł rękopiśmiennych, 
aktów sądowych i oubernialuych.

uraz

Cena 1 h. 2 0  h.

Do n a b y c ia  w A d m in is tr a c y i  

o r a z  w e  w s z y s t k ic h  k s ię  : •  rn ia i-h .

, Słowa P olsk iego"  
1709

POZY HEBLOWE
patentu w ant- wyrabia maszy­
nerii jedyna w Kraju elektry­

cznie pędzona

Fabryka pow o ^w
U . icL.t i id b r fu

L w ów , Ż ulińsk iego 4.
Dla P. T. właścicieli zakła­
dów spedycyjnych sposobność 
zaoszczęuzenia masy pien.ę- 
dzy na frachcie ora*, na ró ż ­
nicy w cenie w porównaniu 
z wozami dotychczas sprov a-
dzanemi z Wi dnia. 1906

S łabość inęzką
• tu tk i szczególniej taj >y 
chów młodości oraz innye na­
dużyć nisaezących zdrowi ' j a  k 
pewno i trwale usunąć, poucza 
jedynie w lioznyok wydaniach 
rozpowszechniona juz  ksząźką 

Ilustrowana: 1144
D r a  K e t d u  a

O c h ro n a  w ł a s n a
Cena wydania polskiego 2 kor., 
Tysiące znalazło w niej obja­
śnienie swych cierpień, a za 
użyciem kuracyi w książce tej
zaleconej, zupełne swą siłę 
ską. —» Za nadesłaniem franko 
należytości otrzyma się książkę 
w kopercie franko przez M aga­
zyn, W ydawnictwa R. F. Bierey 
w Lipsku ( Veriags-M*gazin Leip- 
zig, N eum arkt 21 w Niemczech).

N I E  T R Z E B A !
z Tryestu  sprow adzać!

Znany w kraju glow.iy 1 wy. 
łączny skład herbaty i uawy 
pod firmą A dolfa S ingera 
we Lw ow ie, S y k stu sk a  1, 
poleca spróbować

K L A W Y
Santos dobra 55 et zapólkg  
Portoriko prima 65 , „ „ „
C ejlon wyśm. 75 ,  ,  „ „

, . plantac. 90 „ „ „ .
,  perłówka 90 „  ,  ,  „

\focca arabska 80 „ ,  ,  ,

U E I t i t A T I
Coneo dobra 1-40 e t  pół kg. 
Montng familijna 1 60 ,  „ ,
Eaysow dooor. 1-80 ,  ,  ,
SoucDons wyśm. 2.— „ „ ,,

,  najlep. 2-50 ,  ,  „ 
Kintuk arom. 3-— „ ,  .

Wysyłki 2 kg. kawy i 1 Kg. 
herbat) razem za pobraniem 
franco. Kupcom rabat. 137

ilządowo uprawa

F a b r y k a  w ód  m in e ra l i iy c b
sz tuczn j eh. i sp e cy a ln y c li

leczn iczy ch
p o d .  ir a a a  a 13

K. Rżąca i Ctmmfski
w  I i . r n k o . i i e

ul. św. G e r tru d y  1. 4 
wyrabia pud kontrolą Komisy! 
Przemysłowej Tow Lek Krau. 
polecone przez toż Towa­

rzystwo
Wody m ineralne

odpowiadają.- a składem ciierui- 
czuym wodom: B iliń s 'd e j,
G iesL ub lersk ie j, S e lte rsk ie j. 
V ichy, H om burg , M arien - 
b adzk ie j, B issingen, tudzież 

sp ecy a ln u  lecznicze 
jak: litową, tiromową, jodową, 
zeluzistą, uwainą, oraz nor 
malne wody mineralne z p rz e ­

p isu  nrof. Jaw orsk iego . 
Sprzedaż cząstkowa w apte- 

kach i lirozueryach. 
Główny skł d we Lwów e w apt. 

J, wewiorskie-io Hali' ka 5

P^rwsza krajowa produkeya rasśon
Oraz w ielk i w ybór d rzew ek  ow ocow ych

L u d w ik a  Stefańskiego
w Kołomyi, ul. Kraszewskiego 1. 68.

SKŁAD NASION, Rynek 1. 7, T elefon  I. 17.
Nasiona moje znajdują się w następujących handlachmoje znajdują się w następujących 

nabycia:
Wnjr Pan Anton' Sawicki Kossów

„ „ Eugen Raczyński Kossów
„ „ Władysław Karczewski Kurty
,  „ Antoni Zalot Peczoniźyn
,  „ Mozes Rcbń son Gwoździec
n „ Franciszek Zachora Ł; inczyn
„ , Antoni Zamichowski Obertyn
„ „ Antoni Stempniski Ottynfa
„ * beri Sooel Delatyn
„ B August Schm:dt Nadworna

_ Mieczysław Mayer Tyśmienica
A. Bouikowski i W. Broszniowski, Stanisławów

do

Szan.

B Abi aha m Thau 
,  Michał Krzywiecki 
,  Kiemen^ Rogoziński 
.  Marya Matusz 
Ł Władysław Kóglei 

Mikołaj Moskała 
„ Karol ja sk jlsk i 
,  Karol Gała :zyński 
,  Bronisław Grajewski 
„ Anton, Szymański 
„ Teofil banach 
, Stanisław < iłaoowicz 
„ Jozel Zapaliński 
„ Mikoła Andryjeszyn 
Kó ko Rolnicze 
Kółko Kólnicze 
Kółko rtolr icze 
Kółko Rolnicze

Zabłotów 
^.abłotów 
Buczacz 
Sniatyn 
Korouenka 
Złoczów 
7łoczów 
Zborów 
Tarnopol 
Podwołoczyska 
Czortków 
Aiikulińce 
Trembowla 
Korszów 
CnorostKÓw 
Kopyczyńce 
Zaleszczyki 
Rożnów.

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 1806

Sawa p a lo n a
z własnego Darowego palenia

za pomocą gorącego powietrza!
Znakomita w smaku i aromacie, najwięcej wydatna

m r  c o d z i e ń  ś w i e ż o  p a ? o n a
pół kile kawy palonej po P60, 1-80, 2-20, 2’4C i 2‘80 kor.

Kawa pa ma, pakowana w worenzkach pergaminowych 
w wadze 1, ł/s, 1li i */s kilo. 21

Poleca handel herbaty i kawy

Edmunda Bisdla
we Lwowie, Teatralna 3 naprzeciw katedr/,

I Warszawski magazyn

i Pracownia obuwia
damskiego

i m ęskiego

1

poleca obuwie gotowe, jak również zamówienia wyko-j 
nywa starannie i szybko podług najświeższych fasonów. [ 
Jestem  w możności zadowolnić najwybredniejsze wyma-j 
gania Szanownej P T Publiczności. — Zamówienia z j 
prowincji załatwiam jak najrychlej — wystarczy zużyty 

bucik na miarę — Z poważaniem 186

J .  W o j c i e c h o w s k i  z w ™ J W},
L w ó w , u l iu a  W a ło w a  l i c z b a  t l  a

Przez c. k. Rząd upowa­
żniony

P ierw szy galicyjski

w e L w ow ie  
Pasaż M ikolaschów  U
Pizyjmuje w zarząd: do­

bra i realności. 
Pośredniczy ; w kupnach, 

sprzedaży i dzierżą 
Wach. 814

Sporządza: fasye pocat- 
kowe i bilanse. 

Pizeprow adza: obrachun­
ki i kontrole majątko 
we silami fachowo 
azdoinionemi.

Nadto zaprowadza oso­
bny dział najmu mie­
szkań we Lwowie.

Załatwia szybka, doKła- 
dnie i óysKretnie, wszel- 
k 'e  czynności w zakres 
administracyi wchodzące.

Nakładem S łow a P olsk iego
wyszła powitść 

DOROTY GERARD

N iepraw dopodobna Idylla
(Przygody angielskiej rodziny 

w Galicyi).
Przekład z angielskiego.

—  C ena cgz. K. 1*20. —
Do nabycia w Administracyi 
Słowa Polskiego we Lwowie 
ul. Chorążczyzny 17—19, we 
własnym k an to iz t w Pasażu 
Mikolascha (od ul Kopernika; 
oraz we wszystkich księgar­
niach. 11357

J*roszę żądać!
gratis i frar.ko me­
go bogato ilusrr 
polskiego cennika 
z p rzes.ło  1006 ry­
sunków zegarków 
towarów srebr­

nych i złot> ch

H a n n s  K o n r a d
Piierwsza fabrvka zegarków 
w Brilx nr. 984 (Czechy).
Prawdziwe niklowe zegarki Remomoir 
z kotw icą razem 2 łańcuszkiem i fu te­
rałem skórzanym  k. 4.—-, S sz tu k i k. 
11*60. Prawdziwy srebrny zegarek Lie- 
montoir k . prawdziwy srebrny
łańcuszek, ważący 10 gramów k. 2‘ćó. 
Żadne ryzykn l Zmiana dozwolona lub 

zwrot pieniędzy. 91

!3 CCSH iCSSl . m   ____ m

W a rsza w sk a  Fabryk? y o r s a tó w  
„ f £ s k r o f a ą B ' a <v

-  L W Ó W , A u s a ż  H a n s i n a n a  -
poleca wielki wybór

Q - o x i 3 e t ó ‘ w
najnow szego kroju 

* i»rostaj brykią.
Zam ów^nia urkuterznia się w ciągu 

24 godzin.

cena egz. oroszur. K. 4*—
cena egz. w ozd. opr. K. 4 60

W A C Ł A W  G Ą S IO R O W S K T

Powieści historyczne z epoki Napoleońskiej:

3 tony
IR o 3 a c  1SO O  2 ta y

Tegoż autora ( S c la  vusa)
i— —  i - - r  cena egzemplarza broszurowanego K. 3*—
I— , N A /  W  Cena egzemplarza w ozdobnej oprawie K. 3 -60

Powieść współczesna. — Wydanie 111.

nabywać m ożna w e w szystkich księgarniach

lub wprsst w flóministracji Słowa '̂ .Isliieyo, Lwjw , Charążczyzna 17-10.
t Tw n g a .  P.T. Abonenci Słowa Polskiego nabywać mogą w naszej Administracyi Huragan d o  ce­
nie zniżonej K. 4 (w oprawie K. 5 80) Rok 1809. po K. 3 (w oprawie K. 3*60) za egzemplarz.

I 1380

i£3l K K 1  ICJ9!
‘ Nakładem b p ó łk i 'wydawm czef w eT w ow ierStow arz. zarL*?' . . . . S ł o w a  P o . s k i e g o 1

Papier z fabrvłc Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.

em**t:£r3E!TW£BLrnMr.r^x -̂ ęatr̂ a&isasj -■ .»■
we Lwowie, poo zarząaem Józeia ZiemoinsKiego.


